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DZIENNIK KIJOWSKI
W ychufe: cou-.ciuue o godzinie 6-e; iain* z w yjątkiem  dn i posw iąteczr.yeh. 

N um er pojedynczy kosztuje 6 kop.
Adres K< dakcyi i A dm inistracyi: ulica W asilczykow ska -ITorezna 

\’r. 9 róg P tisżk ińsk iej).—Tel. 1672.
Adres d ru k am i: ul. W asilczykow ska (ITorezna) Nr 9. róg Fu- 

szkińskej. Telefon 1672.
Rękopisów n a d z ia n y c h  do rednkcyi. me zw raca się.

P renum era ta  z odnoszeniem  do dom u i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8  r iń m p ó tro cżn ie  4 .5 0 ,  kw arta ln ie  2 .50 , miesięcznie 
8 5  kop. — P ren u m era ta  zagraniczna, rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kw arta ln ie  4  ru b l .. Za zm ianę adresu  dopłaca sic 3 0  kop., przyczem  
prosim y podaw ać poprzedni.

P ren u m era ta  p rz y jm ij :, się l - g o każdego m iesiąca.

W szystkim  przyjaciołom  i kolegom  
4 . p. WŁADYSŁAWA UDYMOWSKIEGO za oddanie ostatn iej po­
s ług i ko leżeńskiej, przy w yprow adzaniu zw łok z nom u ojca i z kościoła 

najserdeczn iejsze podziękow anie sk ład a  R odzina . I59<r|

)nia 2-go maja r. b,, w pierwsza bolesną rocznicę snuerci

ś. i. Maryi z e ...'" j ’ OfezewsM&j
w kościele iilanowskim na Podolu, odbędzie sic o godz. lo-ej r.Tiio 
żałobni nabożeństwo o czem ih^z z s.i nkimn i siostrą  z-ftWi^ęln»nin- 

j ą  krew nych, przyjąć ud i ztnjom.ych. I595r

Depot
D E

Jk. de buze et / ils .
* * I".:1 • 11 v ,we ws/.i w y b o i i',vo g ii' ó ftk i w :

|ię i- 'k ie l i  doftl''e,v.
KIJÓW. Mikołajewska Nr 4. Telefon Nr 954.

W W ielki ] ‘i;u*-k sklep cały dzie zam knięty.

pic r W '7.' nZćdlWch fliCo- 
.,00 a o ■ i 1

Oddzia ł  L h o w s k i  Si .-I c i F r s b i i r s k u ^ o  Muh z y n a r o -  
J o w i t o  B a w k i  K o m t ^ r y j n e ^ o

TEATR MIEJSKI. To\vai'>sU vo artystów  opery.
R e p e r tu a r  ś w ią t e c z n y :

W poniedziałek, dnia 2 3 -go kw ietnia, w pultH nie ceny dostępu* , m zestu iczą  
)ip.: D obrzańska, Leiina, M enner pp.: Machin. Kowalew.,:,,. Pjpłm w , Kngłird- 
K ron, op.: „F aust" . Początek o g  121... po po]., w /m o re m  w ystęp pp. Dawy- 
dow a i T ariakow a op. „Otello11.— We wtorek, dniu 24-go kw ietnia, w południ* 
po cenach zniżonych przy udziale pp.: (jorinoj. Krylowej. M.-nner, Turoza- 
ninowęj: pp.: A kim ow a, B rajm na, UniŁicwli, Kngiel-Krona, op.: „Rusłan i Lu­
dmiła", wieczorem v¥.yW‘)p p Ceerkasłtio i p '1’artakow a op. „Eugeniusz Onie­
gin1'.— W środę, linia 25-gt) kw ietnia, występ p. *M. ( .V,erkaskiej i p. Dawy- *;*f 
dowa. op. „Pikowa Dama".— W czw artek, dnia 26 kw ietnia, o siam i w ystęp *** 
p. Czerkuskiej i T ariakow a op.: „D em on'.— W piątek, dnia 27-go kw ietn ia, wy­
s tęp  p. Dawydowa, benefis k a sy trk i p. Drozdowc.j, op. „D ubrow ski".— V so­
botę, dn ia 2*-go kw ietnia, występ p. T ariakow a, op. Rigoletto“.— W nh-dzielę, 
dnia 29-go kw ietnia, w południe po cenach zniżonych, op.: ..Rusałka", w im .o- 
rem  w ystęp  i benefis ń. Dawvdowa, op. „Halka".— W poniedziałek, dn ia 30-go 
kw ietn ia. o s ta tn i w ystęp pp. Daw.ydowa i Tartak&wu, op.: „Pajace" i poże­

g nalny  wieczór Tow arzystw a przy udziale całej trupy .

p o d a j e  di, wiudoniośui, że ud d.  19-go d*> 24-g*> k w i e t n i a  w l ą e / n i e  hę*i/.ii z a m ­
k n i ę t y  od g .  j2 -.■ j v, po | .  W d o i  a n s  2 5 ,  26, 2 7 .  2M-go kw letm a bajdzie • •iwnr-

iy o*l g .  iO-ej do 12-ęi w poi.  
l.sl<( i d o  w e k s d  w r n i u i o w y c h  w  d n i :  20. 21. 22, 2 3  i 2 4 - g o  k w i e t n i a  <1. 2 5  g o

m o g ą  n y c  w y p ł a c o n e .  l a s u  2 2

#
Tow. A. Abrikosowa i Sów w Moskwie.^

Z Now. Rok. szkolnym 1907/8 otwiera się w Kijowie za pozw. władzy

8-mio-klasowy zakład naukowy żeński z internatem
Wacławy Peretjatkowiczowej
W pierwszym  roku  będą kła ęy: wstępna, I. II. w każdym  następnym  be 
(łzie o tw ierana jedna k lasa wyższa, aż do 8-miu. P rogram  szkól śred 
moli •/. w ykładem  .języka polskiego i nauk przyrodniczych  w szerokim  
zakresie. P rzy jm o w an ie ’ uczennic ograniczone do 2> w klasie. W in ­
te rnac ie  stałe  nauczycielki: Praiicuzka, \ i - m k a  i \n g ie lk a . O płata- w
niższej w.-tępnej rb. 90, w wyższych klasach lou  tU  Zapis uczennic 
codziennie od po połud. Egzamina wstępne de 2.;-go maja.

N estorow ska Nr 42, m. l i .

Bank ro syjsk i 
dla handlu zew n ę trzn e go

(Oddział kijowski i sub. oddział na Padole) p o d a je  d o  w ia d o m o ś c i ,  ż e  z p i iw o d u  
ś w ią t  w i e lk a n o c n y c i i  w dn. 2 0 .  21, 2 2 ,  2 3  i 2 4 - y m * k w iy t n ia  b ę d z .ie  z u m k n i .y y .  
W  d n iu  z a ś  19. 2 5 ,  2 6 ,  2 7  i 2 8  go k w ie t n ia  P ę d z ie  o t w a r t y  o d  g o d z .  10 ej Sb 
12-ej w p o i. h M c o n ta  w e k  ;1: t e r m in o w y c h  w  d n i:  20, 21, 22, 2 3  i 24-ym k w i e ­

tn ia  mogą b y ć  w y p ła c a n e  d n ia  2 5  go k w ie t n ia .  i:,n.s2-l

Gim nazyum  prywatne polskie

T . Sierzputow skiego
Żórawia 49, w Warszawie.

Program i incitody nowoczesno  
Egzamina od d. 15 maja.I aa-1 -5 -3

10,0 H yacyntów H !
Kwitnące Róże, Bzy, Azalie, Konwalie. 
Goździki, Tulipany, Narcyze. Primule i ifi- 

ne poleca zakład ogrodniczy
Błanowieszczenska Nr 104. I •) t 1 * j  *'5
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Filia kijowska. I C i r e s z c z a t i k  Nr 2 7 .  Telefon 1611.
Na Święta W ieikanoeii* w i e l k i  w y b ó r  w i e l k a n o c n y c h  j a j

z wła-mej i zagran icznych  fabryk.
JL a ja  c z e k o l a d o w e  z  p r e m i a m i .  Codzieblfie iwież*: * -
k 'crki, torty, ciastka, liahnczki. biszkopty, czenoludy, jiastyla. m ar 
molada, k a r in t ik *  m >npa.sie. cykata , sucha konfitura , kom poty , kakao, 
kawa. i l. d. Przyjmuje otisialunki na knliczo. ciasta  śwdątecznm 
liaby. mazurki i torty. PP. knim jącem  zamiejscowym  obsta luuki wy­
syłani ' z ’t* Z fd icziw i p o c . / t o w ą .  W pierwszyni dniu iołńanocy m a­
gazyn zamknięty. 2-go i b-go dnia magazyn otwarty od godz. ll-ej

d o  b -c j p o  p o t iu in iu .  i ó i o - b - j

K r e s z c z a f i h  m; .  w p r o s t  l . u t e r a ń s k o - j  
T e a t r * W h o g i ' a f  A .  M i a n o w s k i e g o

DZ IŚ  I ') i TTR()
Ż\ we ruenom e obrazy M I S T E R Y E

po raz ostatni
M I S T E R Y E

Żywot 
• m ę k a Jezusa C hrystusa

D e m o n s t  i-o w a n ie  ot
na organach.

w 2 0 - tu  o b r a z a c h .
o i i f a /ów u d i i y w a ć  sio bę-dzie p rzy  o d p o w i e d n i e !  m u z y c e

131- ,.— 40

Towarzystwo Handlowe

B r a c i a  J e l i s i e j e w y
egzystu je  od roku ls lb .

T 7 y 1 t^  mt  T ? T tn \ n r r n  MIKOŁAJEWSKA Nr I, 
r l l i a  W  n l J O W i ę  pog Kreszczatiku.

Wina z a g r a n i c z n e ,  s z a m p a ń s k i e ,  l ik ie r y .

Cygara S E *  „Havanna”.

T owarzysłwo Zachęty

i i i  I M  i a
p o d a j e  do w i a d o m o ś c i ,  że z p o w o d u  n i e n a d e s ł u n i a  do  d n i a  dz i s i e j sz eg o  *>d- 
n o ś n y c h  d e k ł a r a c y i ,  z a p o w i e d z i a n a  przez  T o w a r z y s t w o  od d n ia  b -go  do  lu -uo 
m a j u  vf rn. K i jowie  W y s t a w a  Koni .  o raz  ich l icyt i ieye w r o k u  b iw żą c t m  nic

*i i,, s-kut.ku. i56H-b-2

enbł-ptii i**
nettpfl 1902.
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F a b r y k a * !  ^  J u b i l e r a

JÓ ZEFA M ARSZAKA
Obfity wybór najrozmaitszych podarunków

Ciq^  N y
i— w?

x  &

'x  K r e s z c z a t ik  4 I Ó47-,,--. Tótef. 371

Bad-Nauheim
Willa Wanda dom polski.

obok iazien* k i par-cu; pokoje z balkonam i, w ygodnie urządzone, w inda hy 
draulicśdna. k uchn ia  po lsko -irancuska. Przepisy lekarza dla każdego chore  
go ściśle w ykonyw ane. 1 'sluga polska. Sezon od cl. 20-go kw ietn ia do 

późnej jesieni, w kw ietniu  i m aju ceny zniżone. 1202-10-'.)

MĘSKI KRAWIEC

F. i  P U C H A L S K I
Kij- 'w.  M i k o l a j u w s k a  ,\l B

W tib ^e  w io s e n n e g o  i le tn ie g o  se/.o iiu  o irz e m a S is in r  w o g ro m n e )  iio.ś 
jnuW.‘i-ya]jr ro ż u ji  li (l)-seni z i ią fk y ś z y e łi  zag d an i^zn y ) li i k 'u jo \v v c li  la - 
itry k , oi;i/. p r/y im uju in .Y  n a  p iz e e ito w a n ie  od m o li z im o w ą  g a rd e ro b o  

d y w a n y , g w a ra n tu ją c  za ich ra ło ś e  i d o b re  przoo.how’a n ie

Z p o w a ż a n ie m  / ’. iV P n c h a ls k i .
1 bób —6 —6

Jednorazowe inseia ty  ob licz t  się przed tekstem  po 4 0  k „  za ! -szy 
raz, i 2 0  k., za każdy nast. raz; za  te k s te m  po 20 k. za nmrwszy raz  ir. 10 ,

i E. Metzl k  S-ka, Krak.-Przed. 53 i  Biuro Ungra, WierzDOwa 8. 
W Żytomierzu p. K. Lenczew ski ul. W . Berdyczow=ka a. p 'świderskiej.

Ainwerp. Paryż. Paryż. Paryż. Londyn Aniwerp.' Paryż

**. 
n«$-

I. K A P L  E  R
E le g a n c k ie  m ę s k i e  u b r a n ia  na o b s t a lu n e k .  I4 ib 20

Wielki wybór materyałów angielskich. Ceny nizkie.
KRESZCZATIK- PASAŻ, naprzeciw ] to K aw iarn i Udziałowej.

Zamówienia przyjmuje

WYRÓB KRa JOWY KARMÓ
OLA BAŻANTÓW ’+Xf) OKUBtU i PSĆW 

t (- f$!r fi cenn:ki
- DYANA"

fi CCNN:ki

SKIERNIEWICE,BtlB WAP^aWSK.a/

<0 TT Ł.
£  £  
>  NO
I  a
1  £ ja  ^

Amerykański Magazyn

^  SALW ATOR
Marku uenr.
P l a s t e r  tia od c i sk i ,  ; ipLek;>. Fk r o w  k ie go  
P r z e j a / d  1 o. w \ \  ;u“s7. ;twie. (^en;i kop.  
bo za pude l lo i  ibrfe - Ś — 6

Magazyn
Kwiatów

Flora *199
Mikołajowska Nr 3.

Ib9ó — loO— 14

Hotel Centralny
w Krakowie,

zupełnie odnow iony, czystość wzorowa, 
ośw ietlenie elektryczne, w szelkie w y­

gody. 1048-12-7

£ Z e i h e
Kreszczatik 

Nr 10. 
telef. 8 5 4

Specyalny skład z a g r a n ic z n y c h  
szampanów', Yvin, likierów i wódek. 
G w a ra n cy a  że w ina są c z y s t e ,

hez domieszki win rosyjskich.
Przy odbiorze minimalnie 20  bnjte- 

lek cena o b l ic z a  się jak d la  h an d lu ją ­
cych. ‘ 1044— 9— 1

Akuszeryjno-felczbrska szkoła 
d»ra m e d y c y n y  N e u s z tu b e

przyjmuj*; podania do w szystkich  od­
działów Kurs 2 -go rzędu zaczyna się 
od d. 1 lipcu r. I). Konkurs, egzam ina 

w czerw cu m us r. Kurs m asażu.
1 3 3 4 - 6 0 - 1 0

Rodzice p ra g n ą c y
potniesz zenia panienek  w Żytom ierzu 
w (jolu uczęszczania Iu 1/ p rzygotow ania 
uo g im nazyum  albo do innego ja ld eg o  
zakładu naukow ego m ogą znaleźć tro ­
skliw ą i sum ienną opiekę pod każdym  
względem  w dobrej i znanej rodzinie, 
Adres: Żytom ierz, Puszkiriska 02

16*58—:-$-- .5

M łn r ia  i:'s0 )̂:i rodźm y posiada-
1111U Ud jąca  irant.uski i n iem iecki po­
szukuje m iejsca tow arzyszki bądź do 
m łody1 n panienek bądź do starszej 0 - 
soby, może i na wyjazd za gran icę. 
I kończy wszy kn rsa  handlow e w W a r­
szawie m ogłaby zająć, m iejsce pom o­
cnicy b u ch a lte ra . Zgkmie się; Żyto- 
mbYz. fjłs/.kińśT-ta :»2 li. K.

frJI} — ■;•$— 3

K A L E N D A R Z .

19 (-’) f /w a r lo Ł  — Tłm oua
20 (JJ Piai.*k — SLjlpfcyuŁa.
21 (4) Ljuboia — Anzelmii 8. W.
22 (5) N ie tlż ie lt  — Zmartwychwstanie Chry

etu ss Pana
23 (6) Ponicdj.. — Wielkanoc W ojciecha B.
24 (7) W torek — Wle>kanoc. F idelisa.
2ó (8) Środa— Marka F.wnns.

Pol. Tew. Gini. C« 11. L-iiiii;:;.-:* ■ .•-(n--
«ait>nkiA -  m poiiJcdziiJki. Acd* i (ualki, orl 

7 do S i od 9 do 10 *viecżr4''
'utuMfiu' miotls-ych — w poniedziałki, środy 

i pism , od ć dn r, wtccz.:
«<•:**($«• - to r  :;/#/* — v  poniedziałki, środy 

. p ią ik ., od ti do i wierz., 
u c ze n u ie  — od 9 do 14 lal), we wiórki, czwar- 

iki i soboty od T> do (i wjnez.: — od la l 11, wo 
w uirf.. czwai *ki i >ol-.:y *.-.1 t. do T wiec/..

Zapasy dia Członków w*.- uki i czwarlk' od 
9 do 10 wiecz.

Pol. Tow. MII. Sztuki tkreszczatyk  41 m. 59)* 
Biuro -.tarte •*.».* :• 4. n.lki. :v* V;1 '-| i - '■di,-.ty 
od g. p—*5 łdocz.

Biblioteka miijska: od " do c'.
Biblioteka Uniwersytecka: od 8 do 3.

Kadeci bez maski.
(Korezpondenoya własna „Dzie&nika 

K ijow skiego").
Pt-Umf/Mh-fj. d. 17 kwietnia. 

i ii*wie ca ła  ju z  p ra sa  ro sy jska  za­
b ra ła  głos w sprawne złożonego przez 
oba Koła po lskie do lask i p rezydyalnej 
p ro jek tu  autonom icznego. 1 pow iedzm y 
bez ogródek: w głosie tym  czuć po ­
m ru k  niezadowoionia. OprćW. „C r 4“, 
o rganu  politycznie najdojrzalszego  i 
star--gv łńisźago przyjaciela, 1’ar.teleje- 
wa, w „Tow ariszczu1*. w szędzie indziej 
słyszym y alb** dw uznaczne zastrzeże­
nia, alb*) wv ::/ue, b iu rok ra tyczne non  
possilili.

Przyjęcie tak ie  zgoła nas nie dziwi 
i nie zaskoczył-* n il--gu . W kraju/U;!i- 
ciY.eyi talarsKo - cer.traiisiyeznyeb idea 
decentralizacyi w ygląda tak , ja k  zega­
rek  u Botokudów : dziwi, przestrasza,
gniew a. !)*< petvneg > s tro n ią  jednak  
n iespodzianką było w ystąp ien ie  ..Rie- 
czi" i to w y s t ą p i e n ie  urz*-dowe, uro­
czyste i stanow cze.

Organ kodeeki w yraźnie oznajm ił o 
sw ojem  „nie mogę". „A utonom ia pro- 
w ineyonaina", to co innego. 0  tern 
m ożem y jeszcze „dysku tow ać". Ale 
iść dalej, to wychodzić poza obręb 
realizm u oolitycznego. ba! narażać się 
na  „kom plikacye m iędzynarodow e".

j e s t  w całym  a rty k u le  „Kie* z i" źle 
tłum iony  gniew  na Polaków  i ż*d za 
to, że w ystąpili tak  prędko  i stan  owczo. 
U czucia te ze s tro n y  urzędów ki kade- 
cKiej rozumiemy'. Jeżeli bowiem pro­
je k t  au tonom ii nie pozyska pla^nf. n a ­
wet ze stror.y  D um y, to przyuojum iej 
przyczyni się do jednego: d? z*J*-ma 
skow ania, a bodaj i do skr-mpi tu lito ­
w ania party i. k tó ra  pragnie prow adzić 
Rosyę na nowe drogi, ale dróg  tych 
n ie zna, obaw ia się każdego zakrętu, 

snm e ty lko ksm te-

W  maj. ArtysiyczDych Wyrobów
t umski  plac 3, w podw. hot. „Rosya".
O trzym . wielk. tran sp o rt now ych artystJ 
wyrobów  W ie lk a n o c ,  ja ja ,  zabaw ki, 
serdak i, g u ń k i wyszyciu do suk. itp  
Filia m agaz. nu W ielkan, Kiermaszu 
(Kreszczati.'. 7). 1514-5-4

Adres: Niemcy. 
Bad-Nauheim. Willa Wanda.

Właścicielka 
Helena Szczepanowska.

Sofijowska prywatna lecznica
le k a rzy  specyalistów

owsk 1 Nr 21 Telefon 10G3, przyjm uje siaiyeli chorych (z w yjątkiem  za 
Luźnych i um ysłow ych). J‘rzv lecznicy codziennie od 9-<*j r. do 4 -ej po jiolu- 
dniu  am b u la to riu m  dla chorych przycnodzącyeh, za op łatą  t o  kop. od O so b y  
E lek tro lerap ia , konsylia, analizy, badanie zdrow ia m ainek, usługi, m usaż

szezcpuHiie ospy. U1086— n— .24

ZAKŁAD OGRODNICZY 0. RTWESSER
w (grudzie Cesarskim, telefon n r  8L7; w sklepach na K reszczatiku n r 23 u E. 
K ris te ra  naprzeciw ko L ran a-lio te lu  i na  Insty iuckiej u W. Kristera dom i’op-*wa

poisca na Wielkanoc w ogromnym wyborze kwitnące ,551‘r”

K W IA T Y !!!

l i r  r - o r n i o l  Żytomierska Nr 16,
Lir bZBLIIIdK. jd  g . <j_ 12 i od 5— 8 ,
kob. od g. 1—2 . .Syfil., wen., skór. 
niem. plciow. i włos. Specya! wodo i 
elektrolecz. gabinęt, (na trysk i,  wanny) 
t ilusyst.  kurac . różn. objaw. niem. płclow. 
Specya 1. gabin. dla kurac. rtęciowej i 
wan. siarcz. Specyal. gabin. kurac. 
świi tl. (Finzen. wan. twietl.), Rdntgen. 
Radium. Masaż twarzy. Analizy.

j3 8 ó -„ -G

ói

Sklep  obyw atelsk i

„ L ! T W A “

d. 1 kw ietnia przeniesiony został na 
ulicę Frorezną nr. 23. 

O trzym ano masło śm ietankow e św ie­
że od 46 k. i solone od 30 k. za funt 
m az wędlini- i szynki litew skie.

1508--.,—3

Zakład Ogrodniczy „BENEDYKS‘-
Bibikowski Bulwar 39. roy Stepanuwskiej,
poleca z okazyi św ią t W ielkanocnych 

rośliny kwitnące w wielkim wyborze.
1573 -0 -a

widzi pod nogam i 
nie 1 rowy.

Co to je s t „realizm  polityczny" k: 
detów?

je s t  to „o b b g an ie  w łauzy", celem wy 
m uszeniu  od niej ustępstw . Jak ie  
ustępstw ?

Na tem  p ierw szem  pytan iu  m usi si 
zatrzym ać każdy polityk kadeck i, ni 
żonglujący dyalektyczną frazeologii 
N ikt bowiem  z ludzi uczciwych wobe 
siebie sum iennych  nie może, me rn 
p raw a utrzym yw ać, że żyw i nudzieji 
iżby rząd dzisiejszy, w dzisiejszym  u k h  
dzie sił, m iał jakąkolw iek sk łonność d 
pow ażniejszych ustępstw  politycznyc 
P. S tołypin niew ątpliw ie p ragn ie  ubrzj 
m an ia  D um y, ale Dumy pokornej, ti 
kiej, któroby była n a  ręk ę  rządów 
Inna rozleci się na cztery w iatry . Nit 
m a, pow tarzam , żadnych w idoków  zdi 
bycia na tym  rządzie tak ich  ustępstv  
k tóre stanow .łyby w stęp do g run tow ni 
przebudow y zbutw iałych  de szcz t 
podstaw  państw ow ych.

Otóż realizm  polityczny, lo nie wad, 
z rządem  o ustępstw a, w alka zupełn 
beznadziejna, lecz u g ru n to w an ie  s 
p rzedstaw ic ie lstw a ludow ego w opili 
publicznej, jako o rg an u  niezbędne*: 
i szacow nego,— drogą w skazyw an ia  n* 
w ych szlaaów  h isto rycznych , w yprać 
w am a plarm p rzek fz ta łc a lia  ustro, 
państw ow ego, zak reślen ia  szeregu  usta 
i norrn zasadniczych , kształcen ia m; 
ludow ych i w yrab ian ia m ocnej opli) 
publicznej. D um a nie może ogląd; 
się na t**, co s :ę rządowi r; odo ba i 1 
j e s t  w stan ie  od niego w ytargow a 
lecz m usi być w yrazicielem  głębokie 
dobrze, trzeźw o ujętych potrzeb naród 
w ych, potrzeby te  w yjaśniać i u jaw nia 
przystosow yw ać je do m ożliwości li 
s torycznych. Inaczej stan ie  się org 
nem  doradczym  gab inetu , przykryw ! 
dalej furikcyonującej sam ow oli idur* 
kratycznej. fab ryką praw  o św ietow

11101285



f

D Z I E N N I K K I J O W R  I N r 91

niu niedzieli lub o tary fach  kolejowych 
sankcyą  gospodark i rabunkow ej. Nie 
zdobędzie nic więcej nad drobne u s tę ­
pstw a w spraw ach szkolnych i mało- 
m iejsko-gospodarczych, ale na to s t r a ć  
czucie z m asam i narodow em i, zaś opinii 
publicznej n iety lko  nie w ykształci, ale 
przeciw nie, pozbawi j ą  sprężystości.

O ddaw na rozum ieliśm y — lubo z ró ­
żnych względów  niezawsze w ypow iada­
liśmy to w yraźn ie— że kadeci tych  oczy­
w istości h istorycznych n ie rozum ieją.

W  pierw szej D um ie sądzili, że ich 
dem agogizm  p rzestraszy  rząd. Ale rząd  
dopuścił do odezwy i sprow adził kom- 
prom itacyę p arty i. W ówczas zainicyo- 
w any został now y kurs: k u rs  op o rtu ­
nizm u.

O portuniści czasem  utrzym yw ali się 
dzielnie przy w ładzy, ale n ig d y  jej nie 
zdobyw ali. Tym czasem  pp. M ilukow ym  
i H essenom  pachnie już  władza. „Oblę­
żenie rządu" pojm ują w ten sposób, 
żeby dostać  się do s te ru , zasiąść 
na paru  choćby fotelach m in isteryal 
uych. Ale po co rządow i ta k i sprzy­
m ierzeniec? Co m oże niu  dać p. Milu- 
k o w ,.k tó ry  boi się spojrzeć praw dzie 
prosto w oczy, k tóry  nie uw zględnia 
is to tnych  potrzeb narodow ych, k tóry  
nie pójdzie energ icznie na reform y g ru n ­
tow ne, i dla tego s trac i poparcie opinii 
publicznej? P rzyw ódcy p arty i w chodzą 
do rządów  dlatego , że za n im i sto ją 
m asy; m asy zaś s to ją  za przyw ódcam i 
dlatego, że m ają  w iarę w ich szcze­
rość, w ich  program , w ich twórczy 
ta len t polityczny. Skoro tę  w iarę s tra ­
cą, co w art będzie leader, k tó rego  osądzi 
op in ia  publiczna? Kto będzie wcielał 
w życie re fo rm y , k tó rych  naród  nie 
zaakceptuje?

K adeci m ieli czas i okazyę przekonać 
się n a  różne sposoby, że p o stu la ty  pol­
skie nie są  fan tastycznem i k o n c e p c ja ­
mi, lecz odpow iadają ja k  najściślej su ­
rowej praw dzie życiow ej. A utonom ia 
K rólestw a jes t nam  tak  potrzebna, jak  
ryb ie w oda, bez niej nasze życie naro­
dowe nie przyjdzie do rów now agi. T ak 
sam o b ieg  w ydarzeń złożył kadetom  
se tk i dowodów, że centralizm  je s t ta a ą  
siłą w Rosyi, tak  leży we krw i tego 
narodu  poddańczego, iż ty lko rad y k a l­
ny zw rot od tego  k ieru n k u  może dać 
rękojm ię zdrow ego rozwoju now ych 
form  państw ow ych.

A jed n ak  oni m ów ią o „au tonom ii 
p row incyonainej", rozum iejąc nb. pod 
tą  nazw ą organizacyę sam orządną, zno­
wu poddaną w szechstronnej ingereD cyi 
władz cen tra 'nych .

Opinia publiczna w Polsce nie m iała 
praw a łudzić się, że w państw ie tak  
zacofanem  i bizantyjskiem u tradycyam i 
przesiąkłem , jak  Rosya, idea ci l  c e n tra - 
lizacy i znajdzie rych ło  należyte zrozu­
m ienie. M iała ona jednak  praw o spo­
dziew ać się, że „najlepsi ludzie" w Ro­
syi jaśn iej od tłum u i D iurokracyi ro­
zum ieją konieczności dziejowe. łłkoro 
s ta je  się inaczej, skoro  kadeci cofają 
się z pozycyi, uznaw anej przez w ielu 
z n as  za ustaloną, to widzieć trzeba 
w tern przejaw  tego oportunizm u kró tko­
wzrocznego, k tó ry  w całej dzisiejszej 
tak tyce tej p a r ty i nab iera  dom inujące­
go  charak teru . O portunizm  ten  w szak­
że — w edług  m ego zdan ia— nie sp ro­
w adzi kadetom  u aw et form alnych  zw y­
cięstw . P rzeciw nie, przyczyni się do 
jeszcze w iększego zw ątlenia sił s tro n ­
nictw a, którego bagaż doby tku  p o lity ­
cznego nie je s t, ja k  w iem y, obfity i 
ciężki.

R ep re zen tac ja  polska stoi w obliczu 
cięższego jeszcze zadania, niż to m ogli­
śm y na razie przew idzieć.

Nie może ona bodaj liczyć w D um ie 
n a  rzete lne  poparcie sw ych dążeń na­
wet w tej szczuplejszej, węższej m ie­
rze, niż roztropne aspiracye narodow e 
w skazują. K to w ie zatem , czy jej nie 
w ypadnie w kró tk im  już czasie za s ta ­
now ić się nad zm ianą sw ej pozycyi w 
D um ie, nad  tak tycznem  przesunięciem  
się ku tej stronie, gdzie przynajm niej 
czuć żywsze odczuw anie braku  możli­
wości skoordynow ania w spółczesnej 
ad ra in istracy i z is to tnem i potrzebam i 
narodowe m: W  ten  sposób Koło co-
najm niej u ra tow ałoby  prężność i en e r­
g ię  dążeń narodow ych w Polsce.

Scevinus.

M E M O R Y A Ł
wyjaśniający zasady projektu statutu 
autonomicznego dla Królestwa Polskiego.

(Ztoiouy do prezydyom Dumy przez oba Kuła 
polskie d 10 kw ietnia r. b.

(Dokonezenio).

D la tych , k tórzy  sądzą inaczej, k tó­
rzy m niem ają , że p raw a narodu  pol­
sk iego  do sw obodnego rozwoju nie zga­
dzają  się z ca łością  państw a , s tan  w o­
je n n y  w Polsce je s t  koniecznym  i j e ­
dyn ie m ożliw ym  system em  politycznym , 
albow iem  jednocześn ie ze zniesieniem  
środków  w yjątkow ych  ustró j b iu rok ra­
tyczny będzie m usiał ustąp ić  przed wy­
m agan iam i życia.

D latego  to ustaw odaw cze p rzedstaw i­
cielstw o narodow e, k tó re  je s t  powołane 
do w prow adzenia i um ocnien ia porządku 
praw nego  w państw ie  i k tó re  z natu ry  
swej nie może rozw ażać skom plikow a­
nych sp raw  politycznej przebudow y 
Rosyi na  drodze stosow ania stanów  
w ojennych, nie może n ie zastosow ać się 
do rzeczyw istości, k tó ra  je s t zupełnie 
jasn a : w olność w Rosyi je s t  to praw o 
obyw ateli ro sy jsk ich  do zrzucenia z 
siebie opieki policyjnej i odnow ienia 
s tru k tu ry  swego życia, a więc w olność 
w Polsce je s t  to praw o Polaków  do 
zrzucenia z siebie opieki policyjnej i 
odnow ienia, w edług w łasnego sposobu 
m yślenia, s tru k tu ry  sw ego życia. J e s t  
to rów noznaczne z u stro jem  au tono­
m icznym  K rólestw a Polskiego. Jeżeli 
je s t to praw da, to pozostaje nam  odpo 
wiedzieć na p y ta n ie : czy au tonom ia 
K rólestw a Polskiego okaże się użytecz­
ną d la Ro«yi?

D la pow odzenia jakiejko lw iek  polityk i 
konieczna je s t  p rzedew szystk iem  jej 
kon^ekw encva i lojalność ono bowiem 
tylko podnoszą powagę i wpływ w ła­

dzy. dają  przekonanie o je j p rzen ik li­
wości i sile, co zaś najw ażniejsza , o je j 
sum ienności i uczciwości. Obowiązki, 
k tó re  bierze na  siebie w ładza, w inny 
by i W ypełniane bez uchyb ień  i braków: 
w ty m  ty lko  p rzy p ad k u  w ładza m a 
prawo w ym agać posłuszeństw a d la s ie ­
bie. S tąd  w ynika, iż p ierw szą korzyścią, 
w ypływ ającą z au tonom ii, będzie przy 
w rócenie rządow i zaufan ia n aro d u  poi 
sk iego , zrozum ie on bowiem tę  re fo rm ę 
jak o  w ypełnienie zobowiązań, p rzy ję tych  
przez rząd  i zaw artych  w ak tach  p ra ­
wodawczych , k tó re  dotychczas moc 
swoją zachowały.

W sam ej rzeczy, k o n sty tu cy a  Króle 
stw a Polskiego, n ad an a  m u d. 15 listo 
pada  181.5 ro k u  przez C esarza A leksan ­
d ra  I-go. zgodnie z a rt. I-ym ak tu  f i­
nalnego  kongresu  w iedeńskiego z 28 
m aja tegoż roku, gw aran tow ała  Króle 
s tw u  ustró j autonom iczny n a  zasadach 
sw obody narodow e; i w art. 165 da 
w ała P olakom  poręczenia w im ieniu  
M onarchy i .jego następców . S ta tu t o r­
ganiczny' z 1832 r., gw ałcący  i zm ie­
niający tę  k o n sty tu cy ę , pozbawiał Kró 
Iestw o P olsk ie sejm u, zachowywał je 
doak  w pełnej m ocy i potw ierdzał jego  
odrębny  zarząd i ustrój autonom iczny. 
Później nie w ydano żadnego ai.cn rój 
w nom ocnego i rów noznacznego pod 
względem  form y i pochodzenia, k tóryby  
znosił zasadę ustro ju  autonom icznego
K rólestw a P o lsk ieg o , w szystk ie  zaś
zm iany w jego praw ach, insty tueyach , 
u s tro ju  i porządkach były w ynik iem  
oddzielnych ak tów  praw nych, rozporzą­
dzeń, rozkazów, przepisów  tym czaso­
w ych i postanow ień adm in istracy jnych , 
przyczem  n igdy  nie były i być nie m o­
gły  zniesione sam e podstaw y sto su n k u  
K rólestw u Polskiego do Rosyi i zasada 
jego au tonom ii. T ym  sp o so łen i w o- 
czach ludności polskiej n ie  u trac iły  m o­
cy praw nej i znaczenia m oralnego w sk a ­
zane powyżej zobow iązania, przyjęte, na  
siebie przez rosy jską władzę p ań stw o ­
w ą, i obecnie uznanie au tonom ji K ró­
lestw a Polskiego da narodow i ro sy j­
sk iem u  praw o liczyć n a  zaufanie n a ­
szego narodu. Z aufania tak iego  leKce-i 
ważyć nie należy, ono bowiem  zawsze 
i wszędzie stanow i pierw szy i konieczny 
zadatek  w zajem nego porozum ienia się 
i owocnej pracy; ono jed y n ie  um acnia 
łączność części z całością i je s t podsta­
wą trw ałości u stro ju  państw ow ego. To 
zaś w łaśuie pow inno stanow ić obecnie 
pierw sze zadanie władzy.

Dalej idą względy nie m niej ważne. 
Jednym  z czynników  w arunku jących  
g roźny  rozstró j m echan izm u państw o­
wego, czynnik iem  niem ałej wagi jes t 
sam ow ładztw o i in teresow ność u rzędn i­
ków. In siy tu cy e  rządow e i kaucelarye 
urzędnicze w Polsee są wzorową szkolą 
w szystk ich  ujem nych s tro n  biurokracyi. 
W szyscy ci, k tó rzy  w Rosyi w w y ją t­
kowych* jedyn ie  przypadkach  m ogliby 
zająć odpow iedzialne stanow isko  nieod­
pow iedzialnych kontrolerów  i k ierow ni­
ków życia społecznego, wszyscy ci w 
Polsce, na podstaw ie sw ego pochodze­
nia i w yznan ia  z łatw ością dostają się 
na  służbę państw ow ą, o trzym ują  ran g i 
i podw yżki, później zaś jak o  dygn itarze  
m ają  o tw a rtą  d rogę do swojej ojczyzny. 
Przynoszą tam  w szystkie nabyte w Pol­
sce przyw ary.

I w znaczeniu  ku ltu ra ln em  spraw ie­
dliw e rozstrzygnięcie  k w esty i polskiej 
o tw iera przed R osyą szerokie horyzonty. 
W tej w łaśnie chw ili, kiedy naród  ro ­
sy jsk i przedsiębierze w ielką spraw ę 
p rzetw orzen ia u stro ju  państw ow ego i 
odrodzenia u k ład u  życia, nie pozostanie 
d la niego bez korzyści żywy, sum ienny 
i w szechstronny w spółudział narodu, 
który ju ż  d ru g ie  stu lecie pośw ięca 
w szystkie swoje siły i w ytęża w szystk ie 
ewe zdolności duchow e d la tw órczej 
pracy społecznej, dla uporządkow ania 
sw ego życia społecznego i w alki z ruj- 
nującem i i pozbawiające mi indyw idual­
ności siłam i. W oczach w szystk ich  w y­
bitnych Rosyan, sp raw a po lska zajmo 
w ała jed n o  z naczelnych  m iejsc w ich 
poglądach i p rog ram ach  politycznych, 
a wolność Rosyi i w olność Polsk i były 
d la n ich  praw ie jednoznaczne.

O dw rotnie , n ieprzyjaciele Rosyi do­
kładali w szelkich s ta rań , aby nie dopu­
ścić do porozum ienia się polsko-rosyj­
skiego, aby podsycić w zajem ną wasn, 
zaszczepić podejrzliw ość i nienaw iść. 
Ich  postępow anie to h is to ry a  in tryg , 
m ających  na celu  podburzyć Polaków  
przeciw  Rosyanom  lub podszczuć Rosyę 
przeciw' Polsce. K iedy bowiem  dojdzie 
dc  porozum ienia narodu rosy jsk iego  a 
po lskim , w tedy n ie ty lko  uzdraw iać się 
zacznie rosy jsk i o rganizm  państw ow y, 
lecz stan ie  się on n iedostępny  na całej 
g ran icy  zachodniej. J e s t  to zupełnie o- 
czyw isteru; do tego wszakże prow adzi 
ty lko  je d n a  d roga: uporządkow ania s ta  
nu  praw nego K rólestw a Polskiego: jego  
ustró j autonom iczny. Projektow any- 
w niosek praw odaw czy sk ierow any  je s t  
w łaśnie do tego celu.

Zw racając się z nim  do Dum y p ań ­
stw ow ej i m otyw ując go w ym aganiam i 
życia, w ym agan iam i n a tu ry  m oralnej, 
w ym agan iam i sy tuacy i praw nej i celo­
wości politycznej, m am y zaszczyt p ro ­
ponow ać D um ie państw ow ej w y b ran ie  
kom isyi z ' 3 osób i p rzekazan ie jej n a ­
szego p ro jek tu  d la złożenia Dum e pań ­
stw ow ej p ro jek tu  praw a o u stro ju  au to ­
nom icznym  K rólestw a Polskiego.

Przegląd polityczny.

(Rozprawa wojskowa w parlamencie niemieckim.—  
Przeohwatki poeta Liehermana. — Groźba ministra 
wojny.— Krytyka Babla.—Scena rodzinna na dwo­

rze królewskim w Rzymie.

W parlam encie n iem ieck im  odbyła 
się rozprawa nad  e ta tem  w ojskow ym  
i dała  sposobność w szystk im  s tro n n i­
ctw om  zjednoczonym  w bloku rządo­
wym  do p rzesadnych  pochw ał d la  a r­
mii n iem ieckiej i en tuzyazm u d la mi- 
litaryzm u. O strze tej rozpraw y w ido­
cznie zw rócone było w k ierunku  A nglii, 
przec iw jej w nioskow i w spraw ie o g ra­
niczenia zbrojeń. M inister wojny, g e ­
nerał von E inem , walczył z jedynym  
tylko m ówcą opozycyjnym , p. Beblem . 
Z resztą w szystkie inne stronn ic tw a rzą­

dowe, nie w yłączając w olnpm yślnych , 
prześcigały  się  w pochw ałach dla arm ii, a 
niektórzy, jak  przyw ódca agraryuszów , 
baron O ldenberg  i an ty sem ita  Lieber- 
m ann v. S onnenberg , pobrzękiw ali sza­
blą i w patryo tycznym  zapale, Dowta- 
rzali b ism arckow skie  słow a, że Niem cy 
nikogo się nie boją, a nadzieję pok ła­
da ją  jed y n ie  w B ogu i w  swojej arm ii. 
„T ęsknotę za w iecznym  pokojem  pozo­
staw im y s ta ry m  babom  i m łodym  de- 
kadentom , m ów ił p. L ieberm ann v. 
S onnenberg , N iem cy budują tylko na 
arm ii, jeś li k to  chce w EuroDie poko­
ju . to niech nas, N iem ców , zostaw i w 
spokoju. Jeszcze czujem y się sp ad k o ­
biercam i m ęstw a naszych ojców i ich 
żelaznej ręki. Je ś li chcą, niechaj przyj­
dą". A po tych  słow ach teu tońsk iego  
b ram arbasa , czciciela W otana, w staje m i­
n is te r w ojny i ośw iadcza, że calem  se r­
cem łączy się z w y p o w ie d z ian e j ży­
czeniem  posła L ieberm anna. „Gdyby 
konserw atyw ne stronn ictw o  m iało o- 
znaczyć n iem ieckiego  delegata  na kon- 
ferencyę pokojow ą w H aadze— mówił 
przyw ódca agraryuszów , baroa Oiden- 
b e rg —tobyśm y w ysłali tam  prusk iego  
m in istra  wojny". Zarazem  przytoczył 
m ówca konserw atyw ny  jak o  arg u m en t 
cyfry  przeciętnego obciążania na mi- 
litaryzm . W ynika z nich, że na ten 
cel przynada przeciętnie na  głow ę m ie­
szkańca w N iem czech I 3 1/* m arek , we
F rancyi 231/, m arek, w A nglii 30Ł/3. 
Ale najciekaw sze było przem ów ienie 
m in istra  wojny, generała  von E inem , 
k iory  położył nac isk  n a  konieczność 
pogotow ia w ojennego w Niem czech.
„M usim y w każdej chw ili gotow i być 
do w ojny" — m ówił m in is te r von E i­
nem — a nad to  zażądał n a ty ch m iasto w e­
go p rzebudow an ia  fo rtec  w N iem czech, 
gdyż, jak  tw ierdził, je s t  to konieczne 
d la  obrony N iem iec, a nowe tw ierdze 
m uszą być zbudow ane, zanim  przyj­
dzie do wojny. Szczegółowej kry tyce 
poddał budżet wojenny poseł Bebel. 
D om agał się sk rócen ia  czasu służby 
w ojskow ej na 16 miesięcy lub na rok, 
pow ołując się pod w zględem  tech n i­
cznym  na h isto ryę o rg an izac ji w ojsko­
wej, w ydaną przez g en e ra ła  B ium e i 
na p rz y tła d  arm ii szw edzkiej, gdzie 
czas służby w ojskow ej w kaw a- 
leryi, arty le ry i i inżynioryi wynosi 
rok, a w piechocie tylko ośm  m iesięcy. 
N astępnie poddał kry tyce urządzanie 
kosztow nych m anew rów , uciążliw ych 
ćwiczeń i n iepotrzebnych , czysto nie- 
m ieckicn , paradę m arszów, wreszcie, 
uderzył na n ieludzkie obchodzenie się 
z żołnierzam i, a zarzu ty  swe poparł 
cyfram i, z k tórych  w ynika, że w roku 
1901— 1902 było w arm ii niem ieckiej 
319 sam obójstw  dokonanych i usiło- 
w anych, a w śród  rek ru tów  377 d o sta ­
ło pom ieszania zm ysłów  z powodu znę­
cania się oficerów i podoficerów . Mi­
n is te r wojny s ta ra ł się osłabić wywody 
posła socyalistycznego i powołał się na 
cyfry , że liczba ta  z pow odu znęcań 
się nad żołnierzam i sp ad ła  z 509 w ro ­
ku 1904, na 305 W r. 1906, a liczba 
w ypadków  znęcania zm niejszyła się 
w ty m  czasie z 1,572 na 780, ale i te 
cyfry  au ten ty czn e  m in is tra  w ojny m a­
ją  sw oją wym owę i udow adniają , że 
sk a rg i posła Bebla na  nadużycia w 
arm ii niem ieckiej nie były ta k  bez­
podstaw ne, za ja k ie  je  chcia ł p rzedsta­
wić m in is te r wojny von Einem .

Z pow odu pobytu  k ró la  w łoskiego 
W ik to ra  E m an u e la  w G recyi i naw ią­
zan ia  przy jacielsk ich  stosunków  m iędzy 
W łocham i a Grecyą, uczuły się dotknię- 
tem i słow iańsk ie p ań stw a n a  B ałka­
nach: Bulgarya* Serb ia i C zarnogóra, 
k tóre n iech ę tn em  okiem  p a trzą  na 
rozwój now oczesnej G recyi i radeby  
przeszkodzić koalicyi w łosko-greckiej, 
a wpływ y na B a łsan ach  chcia łyby  w y­
zyskać ty lko d la sw oich egoistycznych  
celów. R zym ska „T ribune" przynosi 
naw et bliższe szczegóły o scenie do­
mowej, ja k a  się z tego  powodu odbyła 
w K w irynale pom iędzy k ró lem  W ikto­
rem  E m anuelem  a czarnogórską rodzi­
n ą  książęcą, baw iącą podówczas w go­
ścinie u  królow ej w łoskiej H eleny. 
Przed k ilkom a tygodn iam i przyjecnaia 
m atk a  królowej H eleny, k siężn a  M ile­
na czarnogórska z córką W a rą  i n a ­
stępcą tronu  czarnogórskiego, księciem  
D aniło i Dawili w czasie podróży k ró ­
lew skiej do A ten, jak o  goście królow ej 
w K w irynale. Po powrocie k ró la  W ikto­
ra  E m anuela  z Grecyi do R zym u, odby­
ła  się rozm ow a m iędzy księciem  D ani 
ło a k ró lem  W ik to rem  E m anuelem  
bardzo żyw a i doprow adziła do ze rw a­
n ia rodzinnego tak , że księżna czarno 
g ó rsk a  z córka i synem  n a ty ch m ias t 
opuściła K toirynał, ud ała  się do Bari, 
gdzie z powodu Kurzy m orskiej przez 
pięć dni oczekiw ała n a  s ta tek , zanim  
m ogła puścić się w podróż do Cetynii. 
Rzym ski korespondent „S iam pa" tu- 
ryń&kiej w ten  sposób przedstaw ia 
rozm ow ę m iędzy królem  a księciem  
D aniło, k tó ra  doprow adziła do zerw a­
n ia rodzinnego: książę D aniło m iał 
czynić w yrzuty królow i z pow odu jego  
pc irc ży do Grecyi i w yraził żal, że 
Włochy nie popierają dążeń serbsk ich  
I czarnogórsk ich  n a  B ałkanach, a  na­
to m iast łączą się  z Grecyą, k tó rej to- 
lity k a  na B a łk an ie - je s t w p ro st anty- 
słow iańską. Król W iktor E m anuel od­
pow iedział na te w yrzuty, że W łochy 
są  m ocarstw em  europejskiem  i nie m o­
g ą  prow adzić n a  B ałkanach  jednostron ­
nej polityk i n a  korzyść jed n ej n arodo­
wości a przeciwko innym . R ząd wło­
ski m usi przedew szystk iem  u trzym ać 
zasady  status quo n a  B ałkanach , a 
następnie m a oddziaływ ać m oralnie w 
celu pogodzenia in teresów  rozm aitych 
narodów  bałkańskich . W łochy życzą 
sobie przyjaźni ze Słow ianam i, nie m o­
g ą  jednak  z tego pow odu być nieprzy- 
jacielam i innych  narodów , k tó ry  ja k  
naród g reck i od w ieków  p iłącitońy iest 
zw iązkam i k rw i i h istoryą z n a io d em  
włoskim . Po tej odpow iedzi n astąp iła  
scena m iędzy szw agram i, k tó rej dzien­
niki w łoskie bliżej nie opisują, to j e ­
dnak je s t  fak tem , że n a ty ch m ias t odje­
chali księstw o czarnogórscy , pom im o, 
ż° k s iężm  m a tk a  M ilena była c ie rp ią­
cą i m iała się poddać operacyi w Rzy­

m ie. B ezpośrednim  rezu ltatem  tej sce­
ny rodzinnej było, że królow a w łoska 
H elena odm ów iła sw ego udziału  w cza­
sie uroczystości w G aeta i p rzy  spu 
szczaniu na  m orze now ego pancern ika 
w łoskiego „Rom a" w Spezzia. Także 
zapowiedziany przyjazd księcia  czarno 
górsk iego  M ikołaja do Rzym u został 
odw ołany, a n aw e t k ró l P io tr  serbsk i, 
k tóry  po raz  p ierw szy  od czasu k rw a­
wego d ram a tu  w B elgradzie, m iał wy­
jech ać  do R zym u, podróż sw oją m u­
siał odłożyć do Dom yślniejszych czasów.

w.

Listy warszawskie,
(Od własnego korespondenta „Dziennika  

Kijowskiemu").
Warszawa, 28 kwietnia.

P ro jek t u staw y  autonom icznej K ró­
lestw a, opracow any przez posłów pol­
sk ich , naogół p rzy ję ty  został z u zn a­
niem  przez w szystk ie  g ru p y  i s tro n n i­
ctw a polityczne (nie m ów im y tu  o p a r­
tya:!]! sk ra jnych). Zrozum iano, że p ro ­
je k t ten  nie je s t  sform ułow aniem  n a j­
ogólniejszych asp iracy i narodow ych, 
lecz w yrazem  m in im alnych  żądań, że 
zaw iera on to, co społeczeństw o uw aża 
za niezbędne w arunk i norm alnego  bytu 
i rozwoju. P ra sa  „postępow a" cieszyła 
się  naw et, że p ro jek t K oła zaw iera u- 
s tęp stw a  „d ia postępowej opinii* i nie
znalazła żadnych pow ażnych zarzutów;

usiłow ań w k ieru n k u , ob lan y m  przez 
C zackiego, odziedziczyła po n im  n ie­
ty lko  sziachetne tradycye i poparcie 
społeczeństw a, lecz jednocześn ie śc ią­
g n ę ła  n a  siebie te  w szystkie obaw y : 
n iecheci. z k tó rem i walczyć m usiał 
niezm ordow any w izytator.

N iechęć do w szystkiego, co polskie, 
oDawa, że naród  nasz i tu , n a  krosach 
w schodnich, nie je s t  bynajm niej tru  
pem  politycznym , budziły i budzą czuj­
ność tych w szystk ich  żywiołów, k tóre 
w w ytępieniu  w szystkiego co polskie, u 
p a tru ją  na jdonioślejsze zadanie swej po­
lityki.

Od la t 40 bezskutecznie asp iru jący  
do roli g rab arza  poisKości n a  Rusi 
„K ijewlanin* zab iera  głos w spraw ie 
„O św iaty" kijow skiej po to, ażeoy prze 
konać czyfeiniKów, że pow odu je j bez­
czynności szukać należy nie w prze­
szkodach, st.awianyck przez władzę, 
lecz poprostu  W braku  w szelkiego g ru n ­
tu na  R usi d la  pracy  polskiej ośw iato­
wej. D ow iadujem y się tu  więc, że Po 
laków  je s t  n a  R usi zaledw ie 250 ty ­
sięcy. że p raca  „O św iaty" m usi się 
sprow adzić ao  „galw anizow ania tru p a" . 
N iedość n a  tem ; Poiacy dziaiają n ie­
konsekw en tn ie , bojkotując szkołę ro ­
sy jsk ą  w K rólestw ie, „gdzie je s t  10# 
R osyan", a jednocześnie żądając dla 
siebie szkoły polskiej na Rusi. W d a l­
szym  ciągu au io r b-erze w obronę tę 
część młodzieży polskiej, „k tó ra  okaza­
ła  się  bardziej dom yślną, niż n iedaleko

oczywiście je d n a k  nieom ieszkano * przy 
tej sposobności za ła tw ić rozm aite  po ra­
ch u n k i party jne .

Gdy na  pierw szych  szpaltach  dzien­
ników znajdu jem y m niej lub więcej 
poważne euuucyacye polityczne, dalsze 
iu b ry k ) w ypełnia obficie k ro n ik a  an a r­
chii; m nożą się bez końca opisy roz­
m aitych  napadów , zamachów', m or­
derstw  i rabunków , k tó re  czyteln ik  
p rzebiega oczym a bez zby tn iego  w zru­
szenia.

„Życie ludzk ie je s t  teraz bardzo ta ­
n ie"— pow iedział m i kiedyś pew ien k u ­
piec starozaiconny, a  słow a te zaw ie­
j ą  głębokie, nad  w yraz sm u tn e  spo­
strzeżenia. Isto tn ie , w śród m as nieo- 
sw ieconych daje się zauw ażyć obecnie 
n iesłychane lekcew ażenie życia ludzk ie­
go, oraz pochopność do rozstrzygania 
w szelkich za ta rgów  party jnych  lub  p ry ­
w atnych  przy pom ocy ku li rew olw ero­
wej. N aw et w rażliw ość in te ligency i 
została znacznie p rzy tęp ioną.

Są to w yniki pow ażnego rozstro ju  
społecznego, n a  k tó ry  złożyły się d łu ­
g ie  la ta  ucisku  i zan iedbania. Lecze­
nie podobnych  chorób w ym aga czasu 
i ogrom nego n ak ład u  p racy .

U kazało się pierw sze spraw ozdanie 
Koła M acierzy pod nazw ą „U niw ersy tet 
Ludow y". In sty tu cy a  ta, odpow iadają­
ca g a licy jsk iem u  un iw ersy te tow i „im  
M ickiewicza," oraz pow szechnym  w y­
kładom  un iw ersy teck im , rozw ija ła  się 
w r. z. w cale pom yślnie. Na w ykłady  
uczęszczało 1,649 osób, najw ięcej s łu ­
chaczów  (34J) zapisało się n a  języ k  
polski, z kolei zaś na  a ry tm e ty k ę— 27%, 
na h is to ry ę  — 11^ i t. d. Głównego 
ko n ty n g en su  słuchaczów  dostarczy ła  
m łodzież rzem ieślnicza i robotnicza 
Obok sy stem aty czn y ch  w ykładów , da- 
jącycń  m ożność najszerszym  w arstw om  
ludności uzupełn iać  braki sw ego w y­
kształcen ia, zajął się „U n iw ersy te t L u ­
dow y" zorganizow aniem  bib lio tek i, n ad ­
to urządził szereg  odczytów  p o p u la r­
nych, k tó re  cieszyły się dużą frek w en ­
c j ą  (przec ię tn ie  pc 500 osób).

Odczyty te odbyv a ją  się co niedziela 
i w r. b., przy udziale doskonale do- 
oranego g ro n a  p relegentów .

Ju ż  to  w o sta tn im  czasie m am y w 
W arszaw ie p raw dziw ą powódź odczy­
tów; św iadczy to o pew nem  ożyw ieniu 
ruchu  um ysłow ego, w w ielu razach  
jed n ak  uczęszczanie na  odczyty u w a­
żane je s t  poprostu  za rzecz m odną. 
P rzy tem  należałoby życzyć, aby dzia­
łacze „postępowego* au to ram en tu , k tó ­
rzy n ad er go rliw y  biorą udział w kam ­
panii odczytow ej, przejm ow ali się zasa­
d ą  zdiow ego sam okrytycyzm u, dziś bo­
wiem  coraz częściej w ystępują n a  m ó ­
w nicy prelegenci, posiadający n iedosta­
teczny zasób w iadom ości naukow ych; 
sw ada ad w okacka nie zawsze ra tu je  
sy tuacyę.

Rozwojowi życia społecznego i poli­
tycznego w k ra ju  naszym  tow arzyszy 
szybk i w zrost i różniczkow anie się p ra ­
sy, k tó ra  w yw iera w naszych w arun­
kach w pływ bardzo znaczny, gdziein ­
dziej nieznany. Ale i tru d n o śc i rozm ai­
tych nie brak pod ty m  w zględem ; po- 
m iją jąc ju ż  analfabetyzm , w arto zw ró­
cić u w ag ę  na  fa ta lne  urządzenie poczt: 
są  one nieliczne, p rzy tem  działalność 
ich bywa nąjczęSciej niedołężną. Co 
praw da, w in a  spada nie na urzędników  
pocztow ych, lecz n a  rząd, k tó ry  nie 
dba o ulepszenie poczty, na to m iast 
m yśli o zapew nieniu  sobie stałego  do ­
chodu z tego źródła. D odam , że s ły n ­
ny okólnik o n iedopuszczaniu  do gm in  
szeregu  pism . znajduje podobno zasto ­
sow anie i w Królestw ie.

W  o sta tn im  num erze tygodn ika „Spi­
łem ", pośw ięconego sp raw om  kooperą- 
cyi, zna jdu ję  c iekaw ą w iad o m o ść‘o or- 
gau iz iyącem  się w W arszaw ie S tow a­
rzyszeniu  w spółdzielczem  k uchn i hy- 
g ienicznej, k tó re  m a na  celu dostarcza­
nie czionkom  pożyw ienia bądź na m iej­
scu, w lokalu  „kuchn i" , bądź też de do ­
mów. D alszem  zadaniem  m a być u su ­
nięcie, o ile m ożności, z dom ów p ry ­
w a tn y ch  go tow ania obiadów .

Nie wiem , czy gosposiom  naszym  
projekt k u ch n i w spółdzielczej tra fi do 
przekonania i czy ocenią one dobre 
chęci o rganizatorów , k tó rzy  p ragną 
„zwrócić m a tk ę  dzieciom, kobietę spo­
łeczeństw u", ale w każdym  razie po­
m ysł ten, n ieznany n a  naszym  gruncie , 
zasługu je  na  zanotow anie. A więc — 
precz z dom owym f obiadam i! Tak 
brzmi najnow sze hasło. Zastępca.

Przypom nienia-
Oświata kijow ska, rozpoczynająca po

75 letn iej pizerw in w pracy ośw iatow ej 
naszego społeczeństw a szereg  nowych

w idzące pokolenie s ta rsze  i, p ro testu jąc
przeciw ko szkole rosyjskiej w Polsce, 
w ypełnia poza jej g ran icam i szkoły ro ­
sy jsk ie".

Tej „praktycznej" m łodzieży au to r 
p rzeciw staw ia dążenia społeczeństw a 
polskiego, k tó re  uw aża za chim eryczne,

Że dążenia społeczeństw a polskiego 
do szkoły polskiej w K rólestw ie i do 
p racy  ośw iatow ej w y d a ją  się „chim e- 
rycznem i" „K ijew laninow i" i w szystk im  
je m u  podobnym  — to je s t  bardzo zro­
zum iałe. Nie chim erą, realnem  trak to ­
w aniem  stosunków  polskich  byłoby, 
jego  zdaniem , uznanie społeczeństw a 
polskiego za tru p , k tórego  galw anizo­
wanie je s t  próżną zachcianką. Gdyby 
w społeczeństw ie naszem  znalazły się 
w arstw y, lub  przynajm niej jed n o stk i, 
d la k tó rych  w skazów ką polityk i p ra­
ktycznej byłoby liczenie się z opiniam i 
„K ijew lanina*, m usieliby oni raz na 
zawsze zrezygnow ać ze w szelkiej 
najskrom niejszej pracy, sk ierow anej 
do pokojowego rozwoju naszego społe­
czeństw a, m usieliby  bez szem rania 
cierpliw ie znosić te  wyzystKie ekspery ­
m enty  polityczno-społeczne, na jakie 
zawsze jeszcze z tej strony m usim y 
być przygotow ani.

I dziś h isto rya  ośw iaty  je s t niczem 
innem , jeno  ch arak tery sty czn ą  próbką 
naszych stosunków . Na jej pow stanie 
jedn i re ag u ją  don o sam i do P e u n sb u rg a  
i za tam ow aniem  jej p racy  na  m iejscu, 
d rudzy  tlóm aczą, że je s t  to akcya  bo 
ju jąceg o  polonizm u, że niem e pod. sobą 
żadnego g ru n tu , że je s t  to  poprostu 
próżna zachcianka „ galw anizow ania 
trupa".

Społeczeństw o polskie na  Rusi, k tóre 
zdołało p rzetrw ać tyle ciosów cięŻKicb 
a podstępnych, k tó re zaraz od pierw szej 
chw ili ery konsty tucy jnej n a  całej linii 
energ iczn ie zabrało się do p racy , nie 
potrzebuje się przed n ik im  leg itym ow ać 
z tego , że je s t żyw ym  i zdolnym  do 
życia organizm em , częścią w ielkiego 
narodu. Sw oją ży w olność stw ierdziło  
ono n ie słow am i, lecz czynem  codzien­
nym , ty lo le tn iem  borykaniem  się »  gw ał 
tem  i bezpraw iem .

I zapew ne nie po to  braliśm y pióro 
do ręk i, ażeby polem izow ać z podobnym i 
zarzutam i i dowodzić, 2e owo m iano­
w anie n as  „ trupem " je s t  ty lko , deli­
katn ie m ówiąc, wyrazem  dobrych  chęci 
autora. Słow a owe, zarówno ja k  i skwe 
pliwe tam ow anie p ierw szych  kroków 
legalnej „O św iaty", m ają  d la nas n ie­
wątpliw ie doniosłe, lecz całkiem  inne 
znaczenie

O pracy ośw iatow ej polskiej „K ijew la 
n in" p iszen ie  po raz pierw szy, bo praca 
ta  is tn ie je  n a  R usi nic od dziś. P isa ł 
on o niei przed 7 laty , k iedy  n a  całem  
państw ie ciążyła żelazna dłoń reakcy i, 
k iedy na D alek im  W schodzie spodzie­
wano się św ieżych laurów  zw ycięstw a, 
a burzy japońskiej n ik t jeszcze nie 
przeczuw ał. W tedy  p raca  ośw iatow a i 
w szelka in n a  najskrom niejsze p raca 
społeczna m u sia ła  się k ry ć  po kątach, 
w tedy pow ierzenow nem u obserw ato­
row i całe społeczeństw o SKrępowane i 
zakneblow ane m usiało się w ydać tru ­
pem . W tedy  żadne w ątpliw ości nie przy­
chodziły do g łow y panom  z „K ijew la­
nina", w ted y  m ogli oni całkiem  spokoj­
nie rozum ow ać i oceniać w ypadki. I oto 
co pisał tfted y  „K ijew lanin" o szkołach 
funduszow ych Czackiego.

„W  history i szlach ty  polskiej n a  W o­
ły n iu  szkoły funduszow e pozostaną na 
zawsze ja sn ą  kartą .

„H istorya szkół funduszow ych je s t 
również w ysoce pouczającym  p rzy k ła ­
dem , św iadczącym  o tem , ile m ogą 
zrobić w k ró tk im  czasie osoby p ryw a­
tne, je ś li ożywiają j e  ideały  oświatowe, 
jeśli działają one pod w pływ em  żyw e­
go i czynnego poczucia dobra  społe­
cznego.

„B urza po lityczna--czy tam y  w aal 
szym  c ią g u -z n isz c z y ła  te szkoły. W 
ro k u  1830 liczono około 100 szkół fu n ­
duszowych, lecz w 1831 został wydany 
U kaz Najw yższy o zam knięciu  w szy­
stk ich  szkół y<frai'ialnych, znajdujących 
się pod opieką duchow ieństw a kato li­
ckiego, co też i uskuteczniono w tym  
sam ym  roku. W praw dzie ten  sura 
Ukaz nakazyw ał założenie now ych szkół 
przy cerkw iach  praw osław nych i u n i­
ckich, lecz nakaz ten  pozostał bez 
sk u tk u  z b rak u  srodkow ."

Poniew aż zobow iązaniu szkolne były 
uw arunkow ane rodzajem  szkoły, więc 
ofiarodaw cy cofnęli swe zobowiązania, 
ja k  ty lko szkoły polskie zm ieniono na 
rosyjskie. Oczywiście, rząd usiłow ał 
per fas et nefas  zm usić dc p łacenia w 
dalszym  ciągu. Pow stał szereg  proce­
sów.

„N ieste ty— kończy „Kijewlanin" -trze 
ba było prow adzić procesy niety lko  z

polskim i, lecz i z rosyjskim i obyw a­
te lam i".

T ak oceniał sy tuacyę „K ijew lanin" 
w okresie, kiedy żadna obaw a nie m ą­
ciła m u zdolności do rozum ow ania. 
W tedy  m usiał on, pom imo niezm iennej 
niechęci do polskości, stw ierdzić ży” 
w otność je j usiłow ań ośw iatow ych, m u­
siał opowiedzieć kró tką, lecz bardzo 
w ym ow ną h istoryę o tem , jak  to w szy­
stko  zdołano jednym  zam achem  zbu- 
rzvc, nic zam iast tego nie budu jąc.

I oio pe la tach  75 społeczeństw o pol­
skie bierze się znow u do pracy, n a ­
w iązując rw ące się nici t ra d y c ji  h isto ­
rycznej, a w swej pracy, jednocześnie na 
różnych poiach rozpoczynanej, zdradza 
tak ą  żyw otność, że obrońcy reakcyi 
śp ieszą m obilizow ać w szystk ie swe 
siły do w alki i podczas, g d y  jed n i 
w elldm  głosem  woląją, żeśm y tu  tru  
pem, nni u siłu ją  skrępow ać każdy 
krok  tego „ tru p a" , każdy jegc ru ch  
wolniejszy.

J te gorączkow e usiłow ania, ten hp- 
łas i rw etes, ta  n ietąjona obaw a,—to  
wszystko tworzy jed n ą  konsekw entną, 
a d la  n as  bardzo znam ienną całość. 
Dobrow olni i na jem ni grabarze  po lsko­
ści czują, że ju ż  się chw ieje świeżo 
usyDana m ogiła, że już pow staje z 
chw ilow ego le ta rg u  ten , kogo za t r u ­
pa ogłosili, czują, że w szystk ie ich u- 
siłow ania >yły bezow ocne, że oto będą 
m usieli zaniechać próżnych w y siłk ó w j i 
w ściekłość i obaw a szarpie im m ózg i 
w yprow adza z rów now agi.

Próżne gniew y. W  h isto ry i ludzko­
ść* inem a m iejsca  d la  tych, co ty lko 
niszczyć um ieją. Życie sam o s ta je  iw 
obronie żywiołów czynnych i tw ó r­
czych.

Idem.

I

Listy krakowskie,

W

(Korespondencya własna „jJziennika 
Kijowskiego“).

Kraków.
Ruch wy borczy w Galicyi w zrasta  co­

raz bardziej. Poza ogrom ną m asą Kan­
dydatów  polskich w ystaw iła  te raz  sze­
reg  kandydatów  na Galicyę w schodnią 
łu sk a  partya narodow o-dem okratyczna. 
Ogłosiła też sw ą odezwę w yborczą, k tóra 
przedstaw ia niejako p rog ram  Rusinów 
w Galicyi na najbliższą chw ilę. Z n ajd u ­
jem y tam  rzeczy ciekaw e, Które nie 
pow inny ujść uwagi społeczeństw a pol­
skiego. P a rty a  więc żąda w ykupien ia 
przez państw o  w szystk ich  m ajątków  
większych w łaścicieli Polaków  i 'ro z p a r ­
celow ania ich w śród chłopó _ lu s t ic h  i 
żąda dalej założenia sam oistnego  uni 
w ersy tetu  ru sk iego  we Lwowie; zaleca 
sw ym  przyszłym  posłom ja k  na ien erg k  
czniejszą walkę, z tym i w szystk im i 
żyw iołam i, k tó re się będą dom agały 
w yodrębnienia, w zględnie rozszerzenia 
autonom ii Galicyi, na to m iast dąży do 
zaprow adzenia języ k a  rusk iego , ja k o  
urzędowego we w schodniej części k ra ju , 
oraz odrębnyćn in s ty tu c ji  dla Galicyi 
wschodniej i zachodniej, by w ien  
sposób przyspieszyć polityczny podział 
k ra ju  na dw ie części. Hasła te są  do- 
orze znane tu , bouąi że ou narodzin 
ru ch u  rusk iego  w Galicyi, Je s t to s ta ro ­
daw ne ru sk ie  „Słusząi Sasze, po San 
nasze", a zapow iada nam  piąty rozbiór 
Polski, jeś li kongres w iedeński m am y 
uw ażać za czw arty . Na zachodzie kra*
,iu ag itacy a  ogran icza się pizew ażnie 
do wsi, w m iastach  ruszają  się głów nie 
so c ja liśc i, k tórzy tu  liczą n a  poparcie 
ludności żydow skiej. Ku w ielkiem u 
jed n ak  zm artw ieniu  tych  panów Żydzi 
z tem  poparciem  nie spm szą, a  naw et 
pozw alają sobie n a  dość n ieprzychylne 
w ystąpienia przeciwko tow. D aszyń­
sk iem u  et consortes. Na jednem  z ze­
brań w yborców  śródm ieścia  w K rako­
wie, gdzie kandyduje p. M arek, doszło 
do ostrej scysyi pom iędzy p. D aszyń­
sk im  a  syoń istam i w spraw ie uznania 
narodow ości żydow skiej w państw ie  
austryack iem . Syoniści wszczęli ta lii 
hałas i zaczęli rzucać n a  praw o i na 
lewo obelgam i t a t ,  że aż przew odni­
czący m usiał się zw rócić do a rty k u łu  
nowej ustaw y o ochronie w olności 
zgrom adzeń 1 w ten  sposób oczyścić 
salę od hałasu jącej publiczności; w Pod­
górzu zaś Żydzi kahaln icy  w ykupili 
w szystk ie sale  i uniem ożliw iają w ten 
sposób so c ja lis to m  urządzanie zebrań  
przedwyborczych. Do czego ' dochodzi 
zapam iętałość syon istów , św iadczy o 
tem  fa k t zaw arcia sojuozu pom iędzy 
nim i a R usinam i. Nie w yjdzie im  je ­
d n ak  to na dobre. C iem ny chłop ru ­
ski zawsze będzie zażartym  an tysem itą , 
a społeczeństw o polskie może ten  fa k t 
zapam iętać i w odpow iedniej chw ili 
w yciągnąć z niego konsekw enoyę.

W ybory są dziś tu  p ierw szorzędną 
kw est\'ą , k tó ra  odsuw a w szystk ie  inne 
na  plan daiszy. A kw estye te są  do­
syć ciekaw e. W ladzie  m iejsk ie j k ra ­
kow skiej toczy się  obecnie d y s k u s ja  
nad budżetem  m i;jsk im . D y sk u sy a  ta  
jes t ciekaw a z tego w zględu, że toczy 
się wrśród stosunków  w pierw  tu  n iezna­
nych. D otychczas bowiem  rzadzih  tu  
stańczykow sk ie  „koło radzieck ie", z jego 
ram ien ia  wyszedł obecny p rezyden t 
m iasta , p. Leo. Po św iętach  Bożego 
N arodzenia nastąp ił tam  rozłam  na tle 
zap atry w ań  na  gospodarkę m iejską.
14 konserw atystów  urządziło sec e s ję  i 
założyło oddzielne koło. W obec tego 
p. p rezydent u trac ił w Radzie w ięk­
szość. Obecna d y sk u sy a  budżetow a 
jes t z tego w zględu ciekaw ą, że wy 
kryw a wiele stron, z n iedaw nej gospo­
d ark i m iejscow ej, dotychczas ogółowi 
n ieznanej.

Jesteśm y  św iadkam i obecnie dw óch 
strajków . R obotnicy, zajęć* przy regu- 
lacyi R udaw y, ogłosili s tra jk  i poturbo­
w ali sw ych  tow arzyszów  z Króiescwa 
Polskiego, którzy chcieli zająó ica  
m iejsce.

N a un iw ersy tecie  tu te jszym  w *
o sta tn ich  la tach  frekw eneya słuchacgjr J r 
szczególnie na  w ydziale lekarsk im , zam- 
cznie się podniosła. T ym czasem  ip i ł*  
s te ry u m  w ied eń sk ie , w którego za rfc  
dzie je s t un iw ersy te t, n ic  uio repj v  
celu rozszerzania nb ikacy i st-Uńyfw
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i ćwiczeń. W obec tego słuchacze I, U 
roku  wydziału lekarskiego ogłosili 
s trajk , domagając się rozszerzenia p ra ­
cowni komicznej i histologicznej. Po 
dwóch dniach strajk  został zakończony, 
gdyż tym czasem  przydzielono do tych 
pracowni po kilka pokoi i całą sprawę 
pomyślnie załatwić obiecano w najbliż­
szej przyszłości. J. B.

Sprawy polskie.

Królestwo Polskio.

„Goniec* poniedziałkowy donosi, że 
dzięki energicznym  zabiegom kom ite tu  
organizującego wielki „Dzień M acierzy '? 
spieszna, in tensyw na praca  wre i kipi 
we w szystk ich  'dzielnicowych biurach 
kom ite tu .

Około 200 pracowników i pracowni- 
ezek pod naczelną dyrek tyw ą prezesa 
kom ite tu , p. Maryana Lutosławskiego, 
załatwia i uskutecznia  wszystko, co 
trzy poszczególne sekeye I omitetii w 
ciągu  tak  krótkiego czasu przeprowa­
dzić m uszą w olbrzymiem swem przed­
sięwzięciu zebrania D aru Narodowego 
■'i m aja  dla Polskiej Macierzy Szkol- 
n ej.

Więc  przedew.śzyslkieni sekeya kwe- 
stow a olbrzymiemi pakam i kilka razy 
na  dzień rozsyła po całym kra ju  i do 
rodaków na obczyźnie v. spanialą ode­
zwę Sienkiewicza,  artystyczno k a r ty  
pam iątkow e i zaproszenie do sk ładania  
hojniejszego, w m iarę możności, da tk u  
na  s tworzenie wspólnem i silami w szy­
s t k i c h —w spaniałego Daru Narodowego 
i-go m aja  na polskie szkoły ludowe.

Zaproszenie to u trzym ują również, 
dzięki uprzejmości p. rządców, wszyscy 
obywatele stołecznej W arszaw y od n a j ­
uboższego w yrobn ika  do możnego m a­
gnata  włącznie.

Kupców i wielkie firm y kra jow e zje­
dnyw a dla idei us tąp ien ia  rab a tu  w 
d n iu  d-iin m aja szerokie grono człon­
ków sckcyi wantowej, k tórych  troską  
jes t  jednak  sm utny  fakt, że pp. kupcy 
niechętn ie  zgadzają  się na  asys tę  u p ro ­
szonych pań, u jaw niając  n iczem  n ie ­
uzasadnioną i n ie jasną dla nas  oba­
wę.

Wenta odbyw ać się ma w dniu d-im 
m a ja  od godz. i-ej do 7-ej pp., a do 
asysty uproszono ju ż  około 50o pań.

Wspaniałe w ynik i zapowiada w re ­
szcie sekeya  odczytowa, organizująca 
po ń odczyty w każdym  powiecie i 12 
odczytów w W arszaw ie, wc w szystkich 
większych .salach.

N a liście pre legentów  warszawskich, 
prócz posłów naszych, ks. J a n a  Ora 
lewskiego i Prane. Nowodworskiego, 
znajdujemy nazwiska pp.: Stan. Bełzy, 
d-ra Wł. Rabskiego, H. Radziszewskie­
go, W .  ŚttidnickiegEL d-ra Rotternnm - 
da, Ed. Jankow skiego , Jaezynew skiego

W poniedziałek w sali M uzeum w 
W arszaw ie, odbyło się w stępne zebra­
n ie  organizacyjne „Zw iązku ka to lick ie ­
go", now ozakładanej in s ty tu c ji ,  k tórej 
działalność rozszerzać się m a  n a  caie 
K rólestw o Polskie.

Zebranie zagaił J  K. A rcyb iskup  
w arszaw sk i, ks. W incenty  Oliościak- 
Popiel, i odczytał n ad es łan ą  na  ręce 
J .  E. depeszę z Rzym u, z b łogosław ień­
stw em  Ojca Św iętego dla now opow sta­
jące j insty tucy i.

Związek m a być in s ty lu cy ą  św iecką, 
pozostaw ać ma jed n ak  pod k ie ru n k iem  
duchow ieństw a i działać nietylko w 
dziedzinie re lig ijnej, ale także społeczno- 
k u ltu ra ln e j i ekonom icznej, d rogą za ­
k ład an ia  bibliotek, czyteln i, szkół i 
t. d.

O rganizueya oparta  jest. n a  „Związku 
p a ra fia ln y m 1*, jak o  jednostce  tery  lory aj- 
nej au tonom icznej. Gdy liczba członków 
tak ieg o  zw iązku dojdzie 100 , Zw iązek 
w yb iera  z pośród siebie 10 pełnom ocni­
ków  do „Zw iązku dyeeezyalnego". Po 
ukonsty tuow an iu  się związków dyece- 
zyalnycb, w ybierają  one po ■> delega­
tów  do „Zw iązku cen tralnego" z sie­
dzibą w W arszaw ie, k tó ry  mu czuw ać 
n ad  biegiem  ogólnym  spraw  Stow a­
rzyszenia, n ad a jąc  im  k ierunek  w ła­
ściw y.

N a zebranie przybyli liczni p rzedsta­
w iciele duchow ieństw a z p row incji. 
N a sali duż,o członków a ry s to k ra c ji  i 
kobiet.

W  spraw ie p ro jek tu  uutouom ji K ró­
lestw a Polsk iego  „H azm an" w yraża sze­
reg  obaw n as tę p u ją c y c h : Poniew aż w 
p unkcie  o w yborach  do sejm u nie do­
dano „bez różnicy w yznania i narodo­
w ości", p rzeto  P olacy  może pozbaw ią 
Żydów praw a wyborczego.

Dalej me podoba się „llazm anow i" 
uw aga, że ty lko  Polak może być m in i­
s trem  dla spraw  K rólestw a Polskiego, 
gdyż p u n k t ten  „prawic** usuw a możli­
w ość n o m in a c ji żyda n a  to s tn n o w isk f; 
tym czasem  —  m ówi — naw et w Rosyi 
b iu rokra tycznej n iem a „praw a", zab ra­
n iającego m ianow ania k/yda, m in istrem ; 
to  zaś ograniczenie „na papierze" (acz­
ko lw iek  nie chodzi o rzeezywisLość, gdyż 
tru d n o  przew idzieć tak i w ypadek  w 
p rak ty ce) „ubliża godności ludzkiej".

W reszcie „H azm an" w yraża obawę, 
że Żydzi n ie będą m ogli wogólo być 
u rzędn ikam i rządow ym i wr K rólestw ie 
autonom icznom .

W  spraw ie języ k a  w szkołach w yraża 
rów nież niezadow oleń,e z usunięcia  ję ­
zyków żydow skich.

Na obczyźnie.
L is t lg n . Paderew skiego , um ieszczony 

w  „Z eit“C* budzi w W iedn iu  coraz to 
w iększe zain teresow anie . N ietylko kota 
dzienn ikarsk ie  i m uzyczne, lecz także 
lite rac i i politycy kom en tu ją  żywo śm ia ­
łe, pełne godności w ystąpienie naszego 
gen ialnego  a rty sty  w obronie spo tw a­
rzonego narodu  polskiego przez Bjiirn- 
sona. K orespondenci p ism  angielskich , 

4, fran cu sk ich  i ■włoskich, zaraz w ponie­
działek  w ysłali do sw ych  dzienników  
obszerne streszczenie znakom itego  a r ty ­
k u łu  P aderew sk iego . Jeden  z wybitnych 
dzienn ikarzy  w iedeńsk ich  oświadczył,

że w całej w iedeńskiej p rasie panuje 
jedno tylko zdanie co do B jornsona. 
Musi on m ianow icie odw ołać swój 
oszczerczy a r ty k u ł , uspraw iedliw iając 
się, że działał pod w pływ em  Rusinów , 
albo rzeczowo i naukow o zbić tw ier­
dzenia P aderew skiego , inaczej bow iem  
cały pow ażny św ia t zaliczy go do rzędu 
pam flecistów .

Poniew aż to d ru g ie  niem ożliwe, spo­
dziew ają się w W iedniu pow szechnie 
p ierw szego w ypadku. Onegdaj red ak ey a  
„Zeit" zapy ta ła  B jornsona, czy zam yśla 
odpowiedzieć i uspraw iedliw ić swój n a ­
pad na Polaków .

W B aku raz n a  m iesiąc w ychodzi 
p isem ko polskie „F a iy s" . P isem ko m a 
w praw dzie u  dołu n a  ostatn iej stron icy  
firm ę d rukarn i, ale je s t  odbijane za po­
m ocą m inieografu . Kolonia po lska w 
B aku m usi być liczna, sko ro  n a  „cho­
inkę** zebrało się  około...300 dzieci pol­
skich. Is tn ie je  tam  również szkółka 
polska, u trzy m y w an a  sta ran iem  To w a­
rz j  s t wa D o b r o czy n n o śc i.

Z prasy polskie].
- d o ­

czy ta m y  w „K uryerze Litewskim**:

Podczas wojny Ro»yi z Turcja, rzekomo o 
w yzwolenie słowiańskiej traci z pod jarzma bi- 
surmnńtfWego, w publicystyce rosyjskiej prze­
mknęło zupełnie słusznie' ziła nic, iż Iłosya lak 
długo nie pozyska szczerego zaufania sło w ia ń ­
szczyzny i nie zbierze dla siebie plonów z lego  
pozyskania wypływających, póki nie upora się 
w przyzwoity sposób ze sprawą polską.

-\n  lo odpowiedział jeden  z ówczesnych f ila ­
rów (słow iańskiego Towarzystwa dobroczynno- 
śc-i» w Petersburgu, profesor slaw istyki, p. W. 
Łamauslitj, całą monografią z założeniem tego 
rodzaju: W interesach Rosyi leżałoby dać taki
ustrój Królestwu Polskiem u, który wywołałby 
ciążenie do logo kraju działów polskich pud 
berłem Habsburgów i Hohenzollernów, aby. in- 
ncini słow y, Kongresówka siała sio dla’ wszy­
stkich Polaków lem , ezem w połowie X IX  w ie­
ku b ił Piem ont dla wszystkich’ W łochów. Obda 
rzyć jednak rdzeń narodu polskiego lakiem  
dobrodziejstwem C esarstw o W szeclirosyjskie nic  
może, albowiem doświadczenia z  r. 31-go i 03-go 
dowiodły, żo nadanie P o p i fjit polskiemu instytu­
cyi, odpowiadających mpiracyom ludności uiioj- 
scowej, budziło w 'n iej Jegitymistyczne pretensye  
do złączenia z sobą, a, zatem oderwania ód 
AYszct firosyi wszystkich Iłiulorusów i bodaj po­
łowy M ałontsów. \ i  szechrosyjskość zaś jest 
i winna być bliższą sercom i umysłom Kosyau, 
niż w 1 z o cli ‘ -1 o w i a ń s k o ś ć .

A\ późniejszych czasach obywatel i cz iem io o  
guberuii tambowskiej, były profesor i prezydent 
m iasta M oskwy, lk  Czycżeryn, a. także S. Juża- 
kow, redaluor'działu politycznego w ,przeglądzie  
łliLisskoje Hogastwos, godząc się i podnosząc 
pierwszą połowę zalozenia I amańskiego (co do 
Piim ontu polskiego), zbijali jogojobaw y co do 
powtórzeniu się  tdybań- polskich na wszeehro- 
syiskość w Białorusi i Małorosyi. Czyczeryn 
iln ż a k o w  opierali swe dowody na ogólnem w 
Europie zdyskredytowaniu monnrehislye/ayc.li, 
czy leż aiysiokratycznych podstaw legityimżmu  
pairymonialnego i'n a  podbojach moralnych wszy­
stkich niemal ludów europojskicli przez demo­
kratyczną zasadę narodowości.

Że m ieli ci publieyśe.i wpływ na rosyjską in 
teligoncyę współczesną,, dowodzą najlepiej 'nie­
które mowy, . ygłaszane na zjeździć ziemskim  
i miej?kim w M oskwie w r. 1905-ym, w których 
to mowach po w tarzano ich m yśli,’ w charakterze 
motywów za autonomią Królestwa przemawiają 
cyeli.

Projekt tej autonomii, przc-z Koło polskio 
opracowany i przez posłów Polaków z Ulwy i 
Białorusi przyjęły, daje uroczystą gwarancję  
unitaryzinowi wszeehrosyjskiemu niettkaluosc! 
jego polityezuegu ideału i /  tego względu nie­
zależnie od innych cłobrzo się  siało, iż został już  
wniesiony do D uun.

Pożar arsenału w Tulonie.

T elegram y doniosły o nowej k a ta ­
strofie, k tó ra  d o tk n ę ła  flo tę francuską. 
W ielki pożar zniszczył część tu lońskie- 
go arsen a łu  m ary n ark i.

A rsenał ten  rozciąga się n a  prze­
strzen i i , 000 hek tarów , a w w arsz ta­
tach , zaspokajających  w szystk ie po­
trzeby  m ary n a rk i fran cu sk ie j, może 
się pom ieścić 12,000 robotników . W  
roku  l t )o l  pożar naw iedził a rsen a ł po 
raz pierw szy i zniszczył znaczną jego 
część, k tó rą  jed n ak  yv n astęp n y m  ro ­
ku odbudow ano.

O statn i pożar w ybuchł w w arsztacie 
lin  okrętow ych, należącym  wpraw dzie 
do paw ilonów  arsenału , ale daw no już  
przeznaczonym  n a  zburzenie. W  ua- 
dynku  tym  znajdow ało  się  w iele m a- 
tc ry a łu  ła tw o  palnego. P o ste ru n ek , 
stojący n a  straży, dał n a ty ch m ias t s y ­
gn ał alarm ow y, pożar rozszerzał się j e ­
dn ak  z tak ą  gw ałtow nością , że o ra ­
tu n k u  budynków , ob jętych  płom ieniam i 
nic było ju ż  m ow y, m im o, że akcyę 
ra tu n k o w ą podjęła n a  w ielką  skalę 
straż  pożarna z pom ocą m ajtków  i w oj­
sk a  lądowego. Z anim  p re fek t i ad m i­
rałow ie F o rt i R ich ard fo rt w ydali p ierw ­
sze rozkazy, czw arta  sekeya t. zw. a te ­
lier  de la  flo lte  s ta ła  się ju ż  pastw ą 
płom ieni. N adarm o usiłow ano u ra to ­
wać szkułę oficerów  torpedow ych. I 
ten  Budynek, zaw ierający  kosztow ne 
m odele był w ciągu  pół godziny  s tra ­
cony. W sk u tek  gazów, w y tw arzają­
cych się w m iejscu  pożaru, zem dlało 
k ilku  żołnierzy i m ary n a rzy . Nie zdo­
łano też opanow ać ognia w paw ilonie 
łodzi podw odnych, k tóry  rów nież padł 
o fiarą  ognia.

Poniew aż pożar w y b u ch n ął w m iej­
scu, oddzielonem  od m ia s ta  ty lko  wąz- 
k ą  uliczką, zagroził pow ażnie całej 
przyległej dzielnicy. P rzerażen i m iesz­
kańcy  poblizkich domów*, uciekali z żo­
nam i i z dziećm i n a  ulicę, unosząc z 
sobą najdroższe ruchom ości. Na szczę­
ście udało się ogień zlokalizow ać na 
teren ie  arsenału . Nie obeszło się je­
d n ak  bez ofiar w ludziach. Pew ien 
człowiek, w drapu jący  się n a  zagrożony 
dom  z w ężem  sikaw ki w ręk u , spadł 
z dachu  i doznał z łam an ia  czaszki. G 
godzinie 9 rano  ru n ą ł dach jednego  z 
budynków , poryw ając z sobą strażaków  
i ra tu jący ch  żołnierzy. W ielu z nich 
odniosło ciężkie rany; przewieziono ich 
do szp ita la  m ary n a rk i. Gdzieindziej 
ru n ą ł nag le m u r długości 50 m etrów , 
co w yw ołało w śród  d rużyny ra tu n k o ­
wej w ielką panikę. W alące się dacliy 
i m ury  przyczyniły  się  n ie m ało do 
stłu m ien ia  płom ieni, k tó re  ostatecznie 
ugaszano około południa.

J a k  donoszą do pism  parysk ich , o- 
gień został najpraw dopodobniej podło 
żony. W pobliżu budynku , gdzie naj 
pierw  ukazały  się płom ienie, znalezio­
no lo n t d ługości 4 0  ctm ., jak ieg o  za­
zwyczaj używ a się na pokładzie s ta

tków  do zapalan ia fa jek  i pap ierosów . 
Podobnych lontów  n iem a w cale w 
m agazynach  a rsen ału , m usia ł on więc 
być przez kogoś sfab rykow any  do spe- 
eyalnego celu. M ieszkańcy poblizkich 
dom ów  ośw iadczają, że płom ienie wy - 
buch n ę ły  rów nocześnie w k ilk u  m iej­
scach, co tem bardziej nasuw a przypu­
szczenie, że og ień  podłożyła zbrodnicza 
ręka. Sąd m ary n a rk i w drożył śledz­
tw o, celem  dok ładnego  z b a d a n a  p rzy ­
czyny pożaru.

J a k  w iadom o, p arlam en t francusk i 
w ydelegow ał do Tulonu sp e c ja ln ą  k o ­
m is je , celem  zbadan ia przyczyn k a ta ­
s tro fy  n a  „Jen ie". K o m is ja  ta  obra­
dow ała w  jed n y m  z budynków* a rsen a­
łu, tam  też były złożone protokóły 
śledztw a. Członkowie k om ijy i, między 
n im i adm ira ł B ienaim e, Delcasse, Donis, 
Cochin, p rzybyli w* nocy n a  m iejsce 
pożaru, aby ra to w ać ak ty . D epu tow a­
ny  D auzon usiłow ał naw et osobiście 
dostać  się po d rab in ie  do płonącego 
budynku , ale nadarem nie . Część a- 
k tów  p ad ła  pastw ą płom ieni; na  szczę­
ście jed n ak  kom isya posiada ich du ­
p likaty , tak , że badanie nie dozna 
przerw y.______

G ł o s  wo l ny .
Ku liryk a ta, otwarta dla wszy­

stkich, poważnie chcących się  
wypowiedzieć o  sprawach, ogół 
nasz obchodzących, je st  wolną 
aroną dla głoszenia, i ściera­
nia się różnych poglądów i o- 
pinii.

m nlukeyu .

0  kwesty i agrarnej.

K w estya p a rc e la c ji  m ajątków , kw e­
sty a cksp ropryacy i je s t  obecnie na  po­
rządku dziennym  i zajm uje um ysły 
w szystkich, j a k  av D um ie, tak  i w ca- 
łem  społeczeństw ie. Je d n i s to ją  „za“, 
inni „przeciw ". J a k  zw ykle, zdan ia  się 
ścierają- tu , ja k  w szędzie, d a  się  zau­
ważyć w alka  party jna . Je s te śm y  w o- 
kresie  fe rm en tac ji, czekam y, rychło  li 
się to w szystko usta tku je , a  ty m cza­
sem  sta ram y  się m ow ą, a gdzie m ożna 
to i czynem , narzucać swoje, często i 
n ieuzasadnione (przykro, lecz trzeba się 
przyznać)—praw a.

Ńie m yślę tu  narzucać sw ych teory i, 
bowiem  nie czuję się zdolnym  do opa­
now ania ludzkich  umysłów*. Chcę j e ­
dn ak  podać tu  spostrzeżenia prak tyczne, 
tyczące się kw esty  i a rg ra rn e j. Zapy­
tan i. czy nadzielenie w łościan  ziem ią 
popraw i ich b y t m atery a ln y  w , obe­
cnym  stan ie  rzeczy? B ynajm niej. Ś m ia­
ło m ogę tw ierdzić , że nie. Czy d la  do­
broby tu  w ystarczy sam a ziem ia tylko, 
bez kap ita łu , bez wiedzy? Nie. A 
w ięc, czy nadanie ziem i w łościanom , 
nie p rzygo tow anym  do tego, nietna- 
jąeym  (z m ałym i w yjątkam i) w łasnego 
sądu, idącym  ty lko za podm ow ą ag ita ­
torów , czy m ożna tym  ludziom  śm iało 
pow ierzyć k ap ita ł k ra ju , jak im  je s t 
ziem ia?

Pow iedziałem , że w łościanie z „m a­
łym i w y jątkam i"  są  n ieprzygo tow ani do 
w ydania w łasnego sądu, bow iem  m ię­
dzy w łościanam i z K rólestw a Polskiego, 
gdzie lum en  w iedzy p rzen ik a  silnie, 
zw łaszcza w* osta tn ich  czasach, coraz 
częściej spo tykają  się jed n o stk i z wy- 
b itnem , tra fn em  zapatryw an iem  się na 
obecny stan  rzeczy. Lecz w eźm y g łę ­
boką R o sję , te  u stro n ia , oddalone od 
w iększych m iast, te  wsie, rozrzucone 
m iędzy lasam i, przeniknijm y w stepy, 
a przekonam y się po n ied ług ie j rozm o­
w ie z m ieszkańcam i tych okolic, że 
oni jak b y  zakreślili wokoło siebie li­
nię d em ark acy jn ą  i m ało ich  obchodzi, 
co się poza tą  lin ią  dzieje. Mało z nich 
może śm iało trak tow ać spraw*ę ag ra r­
n ą  z tak im  tak tem , ja k  to  uczyn ił ie- 
den z w łościan, k tó ry  n a  w yborach po­
słów do D um y z gub . w ołyńskiej 
tw ierdził stanow czo: „N am  nie ziem i 
potrzeba, a  oświaty, O św iaty nam  daj­
cie, bow iem  ośw iata— to g ru n t" . Dalej 
p rzy tacza  dowody proste, lecz dobitne, 
dlaczego w łościanom  ziem i nie po trze­
ba. U dow adnia jasno, że on osobiście 
m ając k ilk a  w łasnych dziesięcin  ziemi 
i dość liczną rodzinę, m a  się  dobrze, 
bow iem  pracuje, podczas g dy  jeg o  są- 
siedzi n ieraz m ają i więcej w łasnej ro ­
li i rą k  do pracy, je d n a k  c ierp ią  nę­
dzę. Dlaczego? Oto n ik t ich nie n au ­
czył pracow ać. D latego, że ag ita to rzy  
nieuczciw i uczą ich, że w szystko, co 
„pańskie**, będzie z czasem  ich.

Jeśli p rosty  w łościanin  ju ż  m a na 
tyle zdrow ego rozsądku, iż' sam  uznaje 
ten  fak t, że ziem ia bez p racy  nie da 
kap ita łu , to  czasby i nam  jaśn iej za­
patryw ać się na rzeczyw istość. Inny  
chłop w* poufnej rozm ow ie w yraził się, 
że bardzo to niby dobrze m ieć ziem ię, 
ale g d y  przyjdą n ieurodzaje, to  co bę­
dzie? W tak im  razie  k to  p o d a tk i za­
płaci za tę  ziem ię? Kto zapłaci w* 
B anku należną ra tę , g d y  m oże n ie w y­
starczy  n a  kaw ałek  chleba.

Z początku każdem u uśm iecha się 
myśl być w łaścicielem  k aw ałk a  ziem i i 
każdy s ta ra  się jak  m ożna najw ięcej 
jej kupić, lecz n ie ogląda się n a  to, że 
im  więcej ziem i kupuje, tem  więcej 
ma zobow iązań. A  jakże w łaściciele 
ziem scy sobie radzą?— m oże kto  zapy­
ta .—Tuk, ale właściciel każdy  w*ie, że 
go sp o d arstw a nie może w* obecnych 
czasach is tn ieć  bez zapasow*ego k ap ita ­
łu, inaczej ru in ą  m u grozi. W łościa­
nin  nie je d e n  zapożycza się, sprzedaje 
„osta tn ie  cielę z obory", byle m ieć zie- 
m ię i w tem  najw iększy  błąd. Gdyby 
darem nie  naw et dosta ł parę  dziesięcin, 
to i w ledy  nie będzie w stan ie  u trzy ­
m ać się przy tej roli, gospodaru jąc jak 
ojcowie i dziadowie. Czasy się zm ie­
niły  i ju ż  obecnie w łaściciel, m ając za­
sób kap ita łu , m usi porzucić sw e kon­
serw atyw ne pojęcia co do gospodar­
stw a, m usi zastosow ać nowe ulepsze­
nia, by zapew nić sobie byt. Gdzieżby 
przy obecnym  stan ie  rzeczy, w łościa­
nin zgodził się inaczej gospodarow ać, 
ja k  ojcowie? W ięc nauki, nauk i i je ­
szcze raz nauki! M yślim y dać im  spe- 
cyalnych agronom ów , którzy by ich  n a u ­
czyli ro ln ictw a. Dobrze, ale nauczm y 
tych w łościan naprzód czytać. Dalej.

Bardzo dobrze je ś li bogaty  będzie m iał 
ziem ię, a cóż się s tan ie  z tym , k tó ry  
nie będzie m ógł n aw e t pół dziesięciny  
n a  w łasność kupić? W szak ta ta c h  bę­
dzie dużo? Co się z n im ' stan ie , p y ­
tam ? Pójdzie n a  zarobek?. Ale gdzie? 
Do fa b ry k i nie pójdzie, bowiem  nie 
um ie fachow ego rzem iosła . On um ie 
pracow ać na cudzej roli, um ie siać, o- 
rać  i n ic ponadto . Gdzież znajdzie 
pracę, je ś li m a ją tk i wokoło będą w 
rękach  w łościan? W szak  ci o statn i 
nie n a jm ą go, bow iem  sarni będą m ieli 
U ty lko n a  swoje u trzym anie przy  p ro ­
stym  sposobie gospodarow-ania. AYlęc 
cóż czeka tak iego  biedaka.* A no— kij 
żebraczy. C hyba w*arto się cokolw iek 
zastanow ić nad  tem . W iadom o obe­
cnie w szy stk im  (i fak t to niezbity), że 
m ały posiadacz rolny, w w olnych 
dniach  od zajęć około sw ego kaw ałka, 
tcizie n a  zarobek  do sąsiedniego  fol­
w ark u  i jak o ś  ła ta  biedę, k tó ra  by go 
przycisnęła, g d y b y  nie m iał tego  „p o ­
bocznego" zarobku. Mamy p rz y k k jy  
jasn e , że wsie, leżące około w iększych 
m ajątków , cieszyły się dobrobytem , 
podczas gdy  n iem ąjące blizko zarobku, 
oprócz w łasnej schedy, cierpiały  niedo­
sta tek

A cuż się s tan ie  z tym  całym  leg io­
nem  karbow ych ekonom ów? W łościa­
n in  ich zapew ne n ie najm ie  do dog lą­
dania. Bow iem  kogóżby tak i dozorca 
pilnow ał? A m oże i im  nadać ziem ię? 
Owszem, tylko tak i dozorca m a cokol­
w iek inne w ym agania . No, natu ra ln ie , 
g łód go m oże zm usić do w szystk iego , 
ale Lo p rzedew szystk iem  będzie „ode­
brać jednem u, a dać d ru g iem u ". Zre­
sztą  E uropa nie dorów nała jeszcze 
A m eryce, w k tó rej m a g n a t o C-ej zra- 
na sam  zam ia ta  sw e podwórze, a  o 
10-ej jedzie  k a re tą  ze s tan g re te m  i lo­
k ajem  na koźle. A je ś li  E uropa i do­
rów na kiedykolw iek  A m eryce, to do- 
czegóż to doprow adzi? W szak nigdzie 
nic w idzim y tak  szalonej różnicy m ię­
dzy k ap ita lis tam i i p ro le ta ry a tem , ja k  
tam , w A m eryce.

My w szyscy, aż nad to  dobrze m u si­
m y pam iętać  o tem , że kap italiści, ja k  
dotąd, ta k  i po nadan iu  ziem i wło­
ścianom , nie p rzestaną  być k ap ita li­
stam i, ale nam  pow inno iść  o sam y ch  
w łościan i o uboższą w arstw ę naszego 
społeczeństw a. My obecnie pow inn i­
śm y tylko dążyć do tego , by lud  zro ­
zum iał co je s t  dobrem , a co złem , po­
w inniśm y w szelkiem i siłam i s ta ra ć  się 
o rozszerzenie ośw iaty , o nauczanie 
lego Indu, ja k  obchodzić się z zie­
m ią, by daw ała m ożliw ie najw iększy  
dochód, pow inniśm y w yrobić \ v  n ich  
m iłość do m atki-ziem i, a  w tedy do ­
piero śm iało m ożem y być pew ni, że 
w łościanin potrafi u trzym ać się  przy 
roli W tedy  praw dopodobnie, jak to 
:&resztą i teraz w idzim y, w ięksi w ła­
ściciele sam i zaczną sprzedaw ać swe 
m ajątk i, a w łościanin  z zapasem  w ie­
dzy, gotów ki, weźm ie się raźno  do p ra ­
cy, polepszy swój dobrobyt, do czego 
obecnie dążym y, tylko bieda, że myl- 
n en ii drogam i. Ju ż  obecnie z w ielu 
przyczyn, w łaściciele zaczynają sprze­
daw ać sw e m ają tk i. Państw o pow inno 
u ła tw iać  w łościanom  m ajętn iejszym  (bo­
w iem  tu będzie d o b rą  próbą), kupno 
tak iej ziem i od w łaściciela, lecz po­
w inno dbać, by now y nabyw ca nie 
spad ł „z deszczu pod rynnę"  w sk u tek  
now ych zobow iązań. Co do p rzym uso­
wego w yw łaszczenia, to w p ro st dzi- 
w nem  w ydaje się tak ie  n iek u ltu ra ln e  
ta rg n ięc ie  się  n a  cudzą w łasność. 
W szak  w  Rosyi dużo je s t ziem i rzą ­
dow ej, cerk iew nej etc., k tó rą  m ożna- 
by  było odstąpić w łościanom . Że ta  
ziem ia n ie  tu  leży, gdzie chce nowy 
nabyw ca, to tru d n o , bow iem  n ik t d la 
kogoś nieobow iązany je s t  pozbaw iać 
się sw ej ojcow izny. Z resztą z czasem , 
to i ziem i n ie n as ta rczy  d ła  w szy­
stk ich , w ięc z m u su  będą m usie li b rać  
to, cc jeszcze będzie n iezajete przez 
now ego w łaściciela. K toś m usi p rze­
cież za ludn ić  i te  m iejsca, n iezby t 
w ygodne obecnie. Projektom  ane no ­
we sieci d róg  żelaznych m oże za trą  
n iechęć do ty ch  m iejsc dalekich. B ar­
dzo ła tw o  w ypróbow ać m ożna, o ile 
w ieśniak w Rosyi po trafi up raw iać  ro­
lę. Gdyby państw o Wydzierżawiło od 
w łaścicieli ziem ię ty lko n a  3 la ta  i na 
przeciąg  tego czasu od siebie (d la  pró­
by tylko), w ydzierżaw iło w łościanom , 
to  m ogę ręczyć, że ci osta tn i, L aw et 
w iedząc, iż są  w ystaw ieni n a  próbę, 
nie p ostara liby  się należycie up raw iać 
pow ierzoną im  ziem ię. Skończyłoby 
się n a  tem  (do czego i tak  dojdzie, 
jeśli w obecnym  czasie nadzielim y zie­
m ię n ieu m ieję tn y ch  w łościan), iż po 
k ilku  la tach  ta k  rolę w yniszczą, że 
państw o może przy jść do kom pletnej 
ru in y . M niem anie, iż nadan ie  ziemi 
podniesie d o broby t ludu, j e s t  bardzo 
problem atycznem . Ręczę, ze m iędzy 
w łościanam i, nadzie lonym i ziem ią, j e ­
d n i u m ie ję tn ą  p racą  staliby  się po 
jak im ś  czasie w iększym i w łaścicielam i 
roli, sk u p u jąc  od utracyuszów -sąsia- 
dów, p ijaków  etc. ich kaw ałk i schedy. 
Skończyłoby się na tem , że po upły­
w ie jak ieg o ś czasu, porządek, ja k i  o- 
becnie chcem y w prow adzić, an i n a  jo ­
tę  nie będzie zm ieniony od daw nego 
s tan u  rzeczy. Będzie to  pon iekąd  p er-  
p e tu u m  mobile, prow adzące do jeszcze 
w iększego rozdrobn ien ia się na par- 
tye.

A co się s tan ie  z dzierżaw cam i, j e ­
śli me będzie ziem i do w ydzierżaw ie­
nia? Czy ożeka ich  em ig rac ja?  Czy 
to rba  żebracza?

Jeszcze je d n a  dość w ażna kw estya 
została ao  om ów ienia. Każdy z w ło­
ścian , kupując za w łasne, k rw aw ym  po­
lem  zapracow ane pieniądze (a tak ich  
je s t  dużo na U krainie), nie przetrw oni, 
nie przehu la  naby tego  kaw ałka  ro li, 
bowiem  żywo m u  sto ją  w pam ięci p ra ­
ce ciężkie, jak ie  ponosił, by  zebrać 
grosz , potrzebny n a  zakupno danego 
kaw ałka ziem i. T ym czasem , dosta­
w szy j ą  ła tw o  n ie będzie ta k  ją  cenił, 
nie będzie m u ona ta k  d iogą, bowiem 
filozoficznym i dow odam i m ożna po­
tw ierdzić, że „co łatw o nabyw am y, ła ­
tw o  się i pozbyw am y".

Pow tarzam  jeszcze raz, iż to, co pi­
szę, jes t skup ien iem  w jed n ą  całość 
rozmów z ludem , dla k tórego  życzę

jak  najlepszego losu, lecz boję się, by 
tak  w czesne rozdanie ziem i n ieprzygo­
tow anym  do tego w łościanom  nie by­
ło syzyfow ą pracą. Bronisław  St.

P an J a n  W yfeżyń sk i, le k a r z  z  S z a m y ro d n  
na P ot/u lu , prosi nas o zaznaczenie, iż on nie 
jest. autorem artykułu, wydrukowanemu w dziale 
„Glos w o ln y 1 w' Nr ,44 naszego pisma.

Z życia prowincyi
0 naszych stosunkach wiejskich znaj­

dujem y szereg  ciekaw ych in fo rm ac ji 
w „Ludzie Bożym ". „C zytam y tam :

«Drugie już pokolenie nasze wychowuje się  
bez szkół— więc lylko tyle w ie, czego nauczyło 
się  w kościele i 10 dobrze, guzie kapłan uczył, 
gdzie uczył jasno i zrozum iałe. Too było tyie 
dobra, że człek w iedział o bogu , o Jego przy­
kazaniach, o powinnościach naszych względem  
Boga i bliżuiego. Um ieliśm y się  spowiadać, tam 
gdzie nas uczyli, wiec uczono nas żyć dobrze— 
to już wszystko. K asi dziadowie, naw et ojcowie, 
może jeszcze muiej byli ośw iecen i, a jednak o 
w iele cnotliwszym i byli od nas. N ie  znali pro­
cesów, kłótni z dworem — stary pan szanow ał 
swego km iecia, radzili wspólnie— szli teka w rę­
kę. Eccz od czasu kilku dziesiątek lat zm ieniło 
się  u nas, weszli wrogowie między panem a 
włościaninem, m iędzy dworem a chałupą i ro­
zdarli zgodę i dziś potrzeba "{dużo dobrej woli 
z obu stron, żebyśmy się m iłowali, jak  to bvło 
dawniej. Nasze* włości rozdrobniły się . Jeszcze  
mój dziad iniał 40 dziesięcin ziem i i było wszy­
stko tańsze. P łacił czynszu zaledw ie ś ’rubli, a 
teraz ja  mam ś  i dziesięciny, w ięc bieda od­
dziela uas do zbliżenia się  1  panem - a brak 
grosza nio pozwoli porządki w gospodarstwie za­
prowadzać.

Pójdziesz człowieku na robotę, lecz nie w iele  
zarobisz, od 30 kop. do 40 kop na dzieii i to 
jeże li dobrze robotę znasz. A jednak mimo na­
szej biedy i ciem noty Żydzi za dłutri nie zabie­
rali nam majątków, nic opusźczaliśmy swojej 
sadyby, gro>z ciężki n ie wyrzucaliśmy zagranicą! 
Trzymaliśmy się kaw ała ' ziem i, jak św iętości. 
My nio chcemy "panom ziem i odbierać, uchowaj 
Boże— my bez chyiro.ści chcemy wejść v umowę 
z panami i zapłacić co się  nalezv.

N a dwóch, a nieraz mitięj dzii-się/inach, n ie­
podobna się  wyżywić, choćbyśmy byli i nie c ie ­
mni i riie len iw i. Dajcie robotę, dajcie oświatę, 
a będziemy wam równie osw ieccui i nie leniw i, 
wasi bracia!

Od naszych kapłanów czok urny pośrednictwa. 
My chcem y, by nasifojcow i ducliowni, nie trzy­
mając dobra jednej, lub drugiej strony, t. j. nas, 
czy panów, lecz prawa i spraw iedliw ości— i osa­
dzili i ułatwili nam wyjście z takiej nędzy — z 
naszej poniewierki, z ciągłego V nieufańia panu 
włościanom i włościan panom nawzajem. Jt-zeli 
ma być u nas lepiej, niech sługa iło żc  meżuie 
i odważnie nam pomoże, niech, .jak św .'M ik o łij, 
co uratował u z y  parny, których ojciec 7 nędzy 
chciał oddać na grzechy — bicch narud nasz 
ratują od grzechu nicuaw isci ciemnoty i nędzy! 
N iech jak św. Stanisław , biskup krakowski, ‘ sta­
ną przed tnożnym i niech upominają, gdzie s i ę  
pojawi krzywda ludu.

My swych kapłanów szanujemy i chcem y 
szanować 'i m ówicie żeśmy ciem ni, 'jed nak  wie­
my. to  dla naszej ziem i dobrego zrobili -  lecz 
teraz jeszcze więcej od nich oczekujem y. X iecli 
będą przyjaciółmi narodu - -  do nas iticc.lt się  
zbliżą, przypatrzą się  naszym odwiecznym cha­
tom i nędzy, co z każdego kąta razi każdego. 
My nie myślimy, by naszych ojców duchownych 
zapraszać w gościnę, niech uczeni i boeac: ich 
goszczą, my chcemy ich w itać jako przewodni­
ków, wjprowadzających nas z niew oli ciemnoty, 
bezradności i biedy.

Cnota nas równała u Boga. niech oświata 
nas zrówna z ludźmi. Nioch będzio jeden lutl— 
lud polski — katolicki.

Ciemny, lecz pragnący prawdy. Wieśniak.

KRONIKA PROWINCYONALNA.

( Z  p is m  i o d  k o resp o n d en tó w ).

-  Pod esKortą... N a kasy era cukrowni Itąbro- 
wieckiej, pow. zwtuogródzkiego. powracającego z 
pieniędzm i, banda rabusiów urządziła zasadzkę 
w m iejscowości zwanej <Mokry Jara. N a  szczę*- 
ście o zamachu dowiedziano się  zawczasu i wy­
siano zbrojną oskortę, która asystowała ka?vero- 
wi w drodze powrotnej.

M. Chodorków (pow. skwi: :ki). N a  mocy 
ukazu z d. ó-go października 1900 roku, polieya  
za roniła w niedziele i dttio św iąteczne otw ie­
rać m iejscowe sklepy. Poniew aż ruch handlowy 
odbywał się  tu przeważnie w niedzie le, kiedy 
okoliczni w łościanie i olicyaliści przyjeżdżali du 
Chodnikowa dla robienia zakupów, kupcy m iej­
scowi, a szczególn ie drobniejsi 3 i 4 .nidyi zo­
sta li, wskutek t powyższego rozporządzeniu, po­
zbawieni zupełm e prawic zu.obkow i środków uo 
życia. W obec tego zwrócili się  oni do zarządu 
gubcthlalncgo ziem skiego, i powołując się  na i en 
sam ukaz z d. j  pe/.dz. pozwalający prowadzić 
handel w sobotę, zamiast n iedzieli, w razie j e ­
żeli większość ludności stanow ią niechrześcijanie, 
proszą o odw ołanie rozporządzenia poltcyi. Do 
prośby tej przyłączyli s ię  suojekci nieizraelici, 
zainteresow ani w tem nie mniej od Żydów.

— Czerk’asy (gub. kijowska). W ylew  Dniepru 
do tego stopnia uszkodził plant kolei między 
miastem a przystanią, żc koiuuuikacya kolejowa 
została zupełnie przerwana.

— W. Kapustyna (pow. zwinogródzki). Pom i­
mo całej swej rozległości, wie^ zupełnie je st po- 
zbawioua wody, btak której w życiu codzionnom  
dotkliw ie dajs się  wc /.naki m iejscowym  m ie­
szkańcom, w czasie zaś pożaru je s t  wprost gro­
źnym. Silniejszy wiatr w takim razie -  i cała 
wioś /. łatwością pójdzie z ogniem, a o ratunku 
nie ntuże być mowy. Żeby zapobiedz takiej ew en- 
ualności, gtuina postanowiła urządzić staw i ze ­

brała na ten cel 1,099 rb. Poniew aż suma ta 
okazała się  niew ystai czającą, zwrócono się  do 
ziem slwu, które wyasygnowało 3,000 rb. ż  za­
strzeżeniem , że zostaną odnowione dwa wyschłe  
już staw y i na grób1.", łączącej je  będą urządzo­
ne upusty system u Falejew a i Godziewicza. N a  
razie przyjęto to subsydyum z radością, lecz po­
tem okazało s ię , że urządzenie wskazanych upu­
stów zbyt je st  kosziownem , żoby na to mogła 
wystarczyć suma 3,000 rb. Obecnie m ieszkańcy  
Kapustyna znowu proszą ziem stwo, aby pozwolo­
no im urządzić choć jeden jakikolw iek staw.

— Walka z bandytami. W  miasteczku cB ieło- 
ztcrjes, dziew ięciu uzbrojonych bandytów weszło 
do domu Cejtlina z żądauiem pieniędzy. Służący  
zdążył pobiedz zaalarmować zarząd gminny, kto- 
ry wysłał natychmiast strażników Rozpoczęła się  
strzelanina, podczas której jeuen z napastników  
został raniony. Zabrawszy go z soit^ rabusie 
um knęli.

— Pojedynek na tle  pnłitycznem. «KijewSk. 
Myśl:* donosi, że w*ce-prokurator *ądu łuck ie­
go. Śliw a, wyzwał posłs N ałiw kiua na pojedy­
nek.
. . .  ~  w ,»*c *anle •  ezknle cetkiewnn-parafialnej.
W gm inie L  lelko-Berezniańskicj, pow. tara- 
szczańskiego, trżą cej przeszło 3,oOG ludności, 
znajduje się  zaledw ie jedna szkoła cerkiewna. 
W łościanie tej gm iny zebrawszy się , oświadczyli, 
że, szkoła ta bynajmniej nie oapówiada potrze­
bom miejscowym. „W skutek małego rozwinięcia  
um ysłowego uczniów tej szaoły  — brzmi uchwała 
zcbrauia gminnego — wychowańey jej uaopak 
Uomaczą pismo św ięto i inne przehmioty... a po­
tem wyw ierają zły wpływ Lawet na starszycL 
ludzi, ' nawracąjąc ich w teu sposób na sztuu- 
dyzm, co wywołuje później brak szacunku nie­
tylko dla władzy, a le i dla wszystkiego, co św ię­
te". W dalszym ciągu włościanie upraszają o 
skasow anie tej szkoły i utworzenie natomiast 
2-klasowoj ntiniiteryalnej. Zo swej strony ofiaro­
wują oni na ten cel 1,500 rb. pozostałych z re­
sztek kapitału żywnościowego, 2 budynki warto­
ści 400 rubli i 1 dziesięcinę gruntu.

— Szktdliwy kiaranak Kijowska kolejowa 
władza żandarmska zawiadomiła naczelnika Poł.- 
Zaclt. ko lei, iż naozeluik stacyi cKaliuówka», 
jego  pomocnik i kasyer, prenumerują kilka po­
stępowych gazet, nie wyliczonych w spisie pism 
i wydawnictw pcryodycznych, zalecanych urzę­
dnikom kolejowym  do czytania tychże w m ie­
szkaniach urzędników. N a*stacyi urządzają sie  
zebrania, w których biorą udział tnaw et Ź vilziv

W obec takiego cszkodłiwego kierunkuj zw ierz­
chników, oddziaływający,-!! zgubnie i na innych 
pracowników stacyjnych, kolejuwn żaudarmerya  
uważa za zbawienno rozlokowanie w?zystkicli 
urzędników stacyjnych po innych sia ty  ach,’ zastę­
pując, ich nowymi.

— N afta .'Departam ent górniczy otrzymał w ia­
domość, że w pobliżu wsi Stółbiec. gminy wier- 
bowskiej, pow. dubieńskiego, gub. w ileń sk iej, 
uatraliono na źródła nafty. Biorąc pod uwagę, iż  
odkrycie nafty w tej m iejscowości, jeśli^przypu- 
szczertia w tej kw estyi stw ierdziłyby się . miało*! 
by nader ważne znaczenie przem ysłowe, departa­
ment górniczy zw rócił się  do zarządu górniczego  
południowo-rosyjska go z poleceniem  sprawdze­
niu tych wiadomości przez podlegających mu 
frtłkcyouaryuszów, '.prosząc o bezzw łocznerzaw ia­
dom ienie o wyniiiu poszukiwań.

—  Pożary w powiecie hum ar.skiir W e"wsi 
M aksyinówce, majątku p. H eliksa;J81o\vlcki>gn. 
spaliła  się, skutkiem  podpalenia, w ielka stodoła  
z całą , zawartością. Straty wynoszą przeszłu  
16,000’rb. 0  podpaieaie podejrzewani są n iektó­
rzy w łościanie wsi Maksymówki.

W e wsi OsiIna, należącej do"barona M. Kor- 
fa, sp a liła  się  stodoła. Si ki ty wynoszą jOO rb. 
O podpalenie podejrzany jest włościanin A .jL y-  
niuk, który w roku zeszłym zosta ł.w yd alony’ z 
lolwarkn za propagandę, prowadzoną między 'ro­
botnikami.

— Podpalenie warsztatu. W  Berdyczowie mie 
szczaniu M. Hcrszman wraz ze swym 15-letniui 
synem, podpalili wieczorem ! warsztat ślusarsko- 
m echaniczny w posiadłości M iltlora. N a  szczę­
ście przechodnie ich zauwazvli i odprowadzili do 
cyrkułu. Podczas badania aresztowani przyznali 
się, do kradzieży.

— Samobójstwo w zarządzie policyjnym ." At' 
Zwinogródce, w zarządzie policyjnym, zabił się  
wystrzałem z rewolweru, urzędnik policyjny, K. 
Gruszkowski. Przyszedł on do pokoju stróża, po­
sła ł go do sklepiku, a sam, zam knąwszy drzwi 
na klucz, zastrzelił się . Przyczyną samobójstwa 
*cst zazdrość o ukochaną.

— Sąd ̂ doraźny. ;V \e wsi Bułajach'schwytano  
Koniokrada. AYzburzcni tern w łościanie zaczęli 
bić złodzieja i gdy .  ten); był już nieprzytomny, 
rozbili mu głowę. Jeden z włościan*proponowal 
wezw ać lekarza,’ któryby skonstatował śmierć, 
ale rozjuszony tłum pobił projektodawcę.

M ały fejleton.
' - M -

W roku  bieżącym  przypada rocznica,
0 której my, m ieszkańcy kresów, gdzie  
język polski tak długo był w zamedba- 
tuu , pam iętać zwłaszcza winniśm y.

O krągło przed s tu  la ty  w roku  1807 
w yszła pierw sza księga pom nikow ej 
pracy S am uela  Bogum iła L indego sze- 
ściotom ow ego Słow nika języ k a  pol­
skiego.

L inde z pochodzenia Był Szw edem , 
lecz urodził sie w Toruniu 24 kw ietn ia 
1771 roku, gdzie uczęszczał do szkół, 
zarabiając na chleb jak o  nauczyciel 
dzieci piekarza.

W  czasie ła t un iw ersy teck ich  w L ip ­
sk u  n a  drogę slaw istyk i i speoyalnych  
studyów  nad  język iem  polskim  sk iero ­
wał go profesor E rn esti, a przew odni­
kiem  m u była g ra m a ty k a  polska Mo­
nety, wypisy Y ogla i słow nik  Troea, 
a po tem  „Row rót posła", k tó ry  począł 
przekładać na  język niem iecki.

W  roku  1792 poznaje się L inde z 
au to rem  „Pow rotu  posła", N iem cew i­
czem i zawiązuje z n im  ścisłą przyjaźń, 
k tó ra  o tw iera m u drzwi do domów 
najznakom itszych  Polaków*, podów czas 
w L ipsku  przebyv,*ających: du Ignace- 
g( i S tan isław a PotocLiclt, do ks. 
K ołłątaju, do T adeusza K ościuszki i t. d.

„Przez takow e m iłe i pouczające 
obcow anie — pisze w swej au tob iog ra­
fii L inde — postępow ałem  w jednej 
godzin ie  więcej w języku , niżeli przez 
półroczną m ozolną p racę n ad  Troeeui, 
Yoglem  i M onetą. N iem cew icz odczy­
tyw ał ze m n ą tłum aczenie moje „Po- 
Avrotu posła", ob jaśn iając m iejsca  d la 
m nie ciem ne n iety lko  co do" języka , 
ale jeszcze więcej co do rzeczy i s to ­
sunków  kra jow ych . P rzek ład  len w krót­
ce z d ru k u  w yszedł."

Później o taczali L indego im iteryalną
1 m oralną opieką Ignacy  i .Siuiusłatr 
Potoccy, z k tó ry ch  Ignacy  nam ów ił go, 
aby w yjechał z burzliw ej podówczas 
W arszaw y do W iednia, gdzie też is to ­
tn ie  tw órca słow nika znalazł spokojne 
schron ien ie przy  boku Józefa hr. Osso­
liń sk iego , k tó rego  b ib lio teka stw orzyła 
potem  „O ssolineum " lw ow skie.

L inde urządzał pow yższą bibliotekę, 
skupyw ał d la niej książk i oraz robił 
w*ypisy do sw ojego dzieła, t. j .  sło­
w nika.

\V r. 1S06 na zaproszenie rządu p ru ­
skiego przybył pow tórnie do W arszaw y, 
aby tam  urządzić i prow adzić nowe li­
ceum .

W tymże roku rozpoczął druk owego 
słownika, którego tom 1 AYyszedł w r. 
1807, a ostatni w r. 1814.

Sam uel B ogum ił Linde u m arł w W ar­
szaw ie dn ia  8 sierpnia 1847 r. i pocho­
w any został na  cm entarzu  ew angelicko- 
au g sb u rg sk im .

Był to pracow nik cichy i w ielki, j e ­
den  z najzasłużeńszych  Judzi porozbio- 
row ej epoki dziejów naszych.

Z im ien iem  jego w iąże się w spaniałj 
pom nik m owy polskiej.

Zostaw ił on sk a rb  n ieprzebrany  dla 
łych, k tó rzy  k u lt mowy ojczystej u w a­
ża ją  za zasadniczy obowiązek każdego 
Polaka •

Czarny Jegomość.

Sensacyjni pwgJv«J<i..

W wieczornej gazecie „Poslednija  
N ow osti" zam ieszczona zosta ła  depesza 
z P e tersb u rg a , jakoby  gen era ł-g u b ern a- 
to r w arszaw ski, Skałon, o trzym ał dy- 
m isyę, n a  jeg o  zaś m iejsce m ianow any  
został genera ł D aniłow . R edakeya n a ­
szego p ism a potw ierdzenia tej w iado­
mości nie o trzym ała.

KRONIKA.
'—  Nabożeństwo Wielkotygodniowe w

kościele parafia lnym  odbyw ać się bę­
dzie w n astęp u jący m  porządku. Dzis, 
w W ielk i C zw artek , u roczysta  sum a 
o godzin ie lo-ej rano , w ieczorem  o g o ­
dzinie G-ej— C iem na Ju trzn ia .

W W ielk i P ią tek  —  nabożeństw o po­
ran n e  o godzin ie i i-e j ,  C iem na Ju trzn ia  
o 6-ej.

W  W ielką Sobotę — uroczysta  Msza 
św. o godzinie iO-ej. R ezu rek c ja  o g o ­
dzin ie  11-ej w  nocy.

—  Muzica sacra. W  W ielki C zw ar­
tek  i W ielk i P ią tek  o G-ej g. w ieczo­
rem  zostanie w ykonane w kościele, obok 
innych  pieśni re lig ijnych : „S tabat Ma-
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te r"  R heinberger a, arcydzieło m uzyki 
kościelnej, pod dyrekcyą m iejscow ego 
k ierow nika chóru  kościelnego, p. B er­
n a rd a  L im perg 'a , a rt. m uz.

—  Poseł dr Wincenty Lisowski, dziś 
ra n o  przyjeżdża do naszego m iasta.

—  Teatr Polski. M iłośnicy S ztuki 
dadzą w sezonie bieżącym  dw a p rzed ­
staw ien ia  dn ia  25 b. m. i d n ia  13 m a­
ja . Dnia 25 dane będą: „Zem sta za 
m u r g ran iczn y "  Al. hr. F redry , oraz 
„F iliżanka h erb a ty " , jak o  benefis reży­
se ra  p. H, G rubińskiego i z jeg o  udzia­
łem . O sta tn ie  przedstaw ien ie  dn ia  13 
m aja  w ypełni g łośny  d ram a t h is to ry ­
czny S yrokom li (K ondratow icza) p. t.: 
„K acper K arlińsk i" .

—  Z „Ogniwa". W  W ielki C zw ar­
tek , W ielki P ią tek , W ie lk ą  Sobotę i 
N iedzielę w ielkanocną, „Ogniwo" będzie 
zam knięte .

—  Wyjazd p. Sulimy. W  ty ch  d n iach  
opuszcza Kijów p. K. Sulim a, k tó ry  
udaje  się na  now ą posadę naczeln ika 
zarządu lek arsk ieg o  w M oskwie. Miej­
sce dotychczasow e p. Sulim y obejm ie 
przypuszczalnie dok tó r Niejełow.

—  Rozporządzenie zarządu głównego 
do spraw  gospodarki miejskiej. Za­
rząd  g u b ern ia ln y  rozesłał naczelnikom  
policy i gub. kijow skiej, d la  oznajm ie­
nia się i stosow ania się do niej nadal, 
kopię przysłanego rozporządzenia za ­
rządu  głów nego do sp raw  gospodarstw a 
m iejscow ego, w której wyliczone są 
fab ryk i, h u ty  i inne in sty tu cy e  prze­
m ysłowe, pozw olenie na u tw orzen ie  ja ­
kowych wychodzi z zak resu  w ładzy za­
rządów  M iejskich. Oprócz tego zarząd 
g u b ern ia ln y  poleca naczeln ikom  policyi 
u stanow ien ie dozoru, aby nie dopuścić 
do budow y fab ryk , h u t i zakładów  
przem ysłow ych, wyliczonych w spisach 
bez zezw olenia w ładz gubern ia lnych .

—  Spraw y miejskie. Zarząd m iejski 
u k a ra ł T-wo w odociągow e za d o s ta r­
czenie ludności m iejscowej złej w ody 
do picia  skazan iem  n a  zapłacenie 100 
rb. grzyw ny.

--- Strajk przedstawicieli w łaścicieli 
zakładów rzemieślniczych, należących 
do komisyi mieszanej. Dnia 17 k w ie t­
n ia m iało .się odbyć posiedzenie k o m i­
syi m ieszanej do unorm ow ania  godzin 
p racy  w zak ładach  rzem ieślniczych, 
ro m im o , że zeb ra ła  się w ym agana 
przez praw o ilość członków , zebranie 
nie przyszło do sk u tk u , w sku tek  ośw iad­
czenia "właścicieli zakładów rzem ieśln i­
czych, że nie będą oni przyjm ow ali 
udziału  w pracy  kom isyi, zanim  nie 
s taw ią  się  na  posiedzenie w szyscy  r a ­
dn i m iejscy, należący do niej. W obec 
tego  posiedzenie zostało pow tórnie od ­
łożone. 1‘rezcs kom isyi, p. Rzepecki, 
m a zam iar zwołać na zebranie rad n y ch , 
należących do kom isyi, celem  oznacze­
n ia  lnaksynuim  godzin pracy w za k ła ­
dach  rzem ieśln iczych .

—  Ferye świąteczne dla urzędników  
zarządu kolei Połudn.-Zachodn. rozpo­
czynają się dzisiaj, o godzinie 2 po 
południu  i skończą się dn ia 24 k w ie­
tn ia . W ciągu  całego tego czasu  biu­
ra  zarządu kolei będą zam knięte  dla 
in teresan tów  i publiczności.

— Zjazd elektrotechniczny. Dnia 29 
kw ie tn ia  zostan ie o tw arta  w Kijowie w 
un iw ersy tec ie  W w szechrcsy jska wy 
s taw a  i zjazd elek tro techn iczny . Do 
lis ty  członków  zjazdu zapisało s ;ę iuż 
200 osób pici obojga. F rog ram  zjazdu  
został p rzy ję ty , jak  następu je : dn ia  2G 
w sali ra tu sza  uroczyste  o tw arcie  zja 
zdu, a w ieczorem  dla uczestników  rau t, 
urządzony przez m iasto , 29 kw ietn ia  
spacer p aro sta tk iem  po Dnieprze w o- 
kolice Kijowa, uo-go — opatrzen ie linii 
tram w a ju  do Św iatoszyna, poczem  śn ia ­
danie w zarządzie tegoż tram w aju , 
l-g o  m aja  spacer do Puszczy-W odiey. 
Ogólne zeb ran ia  członków  bęuą się 
odbyw ały  codziennie od godz. i-e j do 
3-ej, posiedzenia sekcy i poszczególnych 
od 3-ej do o-ej. Rano członkow ie będą 
oglądali m iasto . D otychczas złożono

re fe ra ty , k tó re  zostaną odczytane
w czasie zjazdu.

—  Od Stowarzyszenia nauczycielstwa  
polskiego otrzym ujem y list poniższy:

ltiuro zjazdu nauczycieli v ychow aw oór za po 
śred ilŁ w cia  prasy oraz oddzielnych zawiadomień  
(idaiosło sit; do sz. panów referentów, którzy pra­
ce swe na zjazd majowy, zaitiicyowany przez 
stow arzyszen ie nauczycielstw a polskiego, zade­
klarow ali, z prośbą o' przedstawienie swych refe 
Fatów biurowi zjazdu najpóźniej do du. 25 br. m 
w całości iub obszernem streszczeniu . Zaledwie  
kilka osób warunkowi temu uczyniło zadość, gdy 
zgłoszonych tematów było trzydzieści i ilka.

Pojmując cała. doniosłość skrawy i odpowie  
dzialność sw ą wobec społeczeństw a, które ma 
prawo domagać się  od nauczycielstw a polskiego  
zasadniczego wypowiedzenia’ się  w kwestyacli 
wychowawczych—z drugiej zaś stiony, nie mając 
żadnej możności Stwierdzić wartości deklarowa­
nych referatów, z powodu nieprzedstaw ien ia ich
w term inie wyżej wskazanym, biuro zjazdu wi 
dzi się  zmuszouem odroczyć zjazd projektowany 
do tery i zimowych przyszłego roku szkolnego.

—  „Stowarzyszenie maszynistów". Zo 
sta ło  zatw ierdzone „S tow arzyszenie m a 
szynistow ", m ające na ceiu  rozszerzę 
nie śród członków  S to w arzy szen ia  w i a 
dom ości techn icznych , okazyw anie tna 
te ry a ln e j pom ocy członkom  i ich  ro 
dżinom . Do S tow arzyszenia m ogą na 
leżyć m aszyniści, pom ocnicy m aszyn i­
stów  i w szyscy  agenci służby trakcy  
kolei Polud.-Zachód., zna jdu jący  się w 
Odesie i przy leg łych  s tacy a ch .

Nadzór nad więzieniem. Od wezo 
rą jszego  dn ia  do dn ia  29 kw ietn ia  
s tra ż  w w ięzien iu  luk ianow sk iem  bę­
dzie znacznie w zm ocniona. Zwiększo 
no zarów no oddziały konnej i piesze 
poiicyi, jak  i specyalnych  patro li woj 
skow ych.

—  "Ucieczka. Z robót na  p lacu  Ha 
liokim  uciek ł w ięzień popraw czego od 
działu  a resz tan ek ieg o  Mylą  ta  Remiz

Aresztowania, ( b iegłej nocy polieya 
dokonała rew izy i w m ieszkan iu  pana 
E w adisa , w dom u N r 31 przy ul. M.-W a- 
silkow skie j. Rom im o, żc nic n ie zna 
ieziono, p. E w adis, zięć jego s tu d en t 
u n iw ersy te tu  odeskiego A. G oldstein 
i żona tego zostali aresztow ani i osa­
dzeni w cy rk u le  łybedzkim . P. Ew a 
disow ą i w nuczkę je j pozostaw iouu pot 
a resz tem  dom ow ym .

—  Oeportacya. Na m ocp rozkazu 
specyalnej narad y , A lek san d er Gole 
ste in , siedzący dotychczas w w ięzieniu 
łuk ianow sk iem  w ysłany zostaje na 
ła ta  do gub. wologodzkłej.

—  Stan Dniepru. W ciągu ostatn iej 
doby •woda opadła znów o 3 werszki. 
N aprzeciw ko p rzy stan i czern ihow skiej 
z pod wody w ygląda już szosa. Na 
Obołor.iu w oda rów nież stopniow o cofa 
się ku rzece. Po ustąp ien iu  w ody i w 
razie upału  grozi obecnie Padołow i ep i­
dem ia, je ś li  zarząd  m iasta  nie powe­
źm ie w porę odpow iednich środków .

—  Osuwanie sie ziemi. O negdaj znów 
osunęła się ziem ia w posiadłości prol. 
Sapieżki na  m. „Boryczew W woź" 
N r 2. R unęła ca ła  jed n a  śc iana  jed n o ­
p iętrow ej o ficyny  i ziem ie osunęła  się 
na najbliższe budynki posiadłości Ka- 
p u stień sk ie j, k tórej teraz rów nież lada 
chw ila grozi k a ta s tro fa . Na Borycze- 
wym  T oku ziem ia ciągle osuw a się w 
stronę ul. A leksandrow skiej. W czoraj 
tor tram w ajow y  znalazł się n iespodzie­
w anie w obrębie posiadłości p. Ru- 
io ja.

-  Nieudana ekspropryacya. Onegdaj 
do m ieszkan ia  A. B rodzkiego, w łaści­
ciela dom u Nr. 20b przy ul. Lewaszow- 
sk iei, zjaw ił się posłaniec i wręczył

. B. list. L is t ten zaw ierał żądanie, 
w yrażone przez n iew tadom ego osobnika, 
niezw łocznego p rzesłan ia  przez posłańca 

,000 rb ., w przeciw nym  zaś razie g ro ­
żono śm iercią . P. B. z początku  zm ie­
szał się, lecz następn ie zaczął w y p y ty ­
w ać posłańca i od niego dow iedział 
się, że list ten  w ręczył posłańcow i n a  
N reszczatiku  ja k iś  m łodzian i że po­
słan iec m a m u przynieść odpowiedź.

B. w ydała się cała ta  sp raw a tylko 
niesm acznym  żartem , odpraw iono więc 
losłańca, m ów iąc m u, aby aresztow ał 
m łodzieńca, g dy  ten  przyjdzie po od­
powiedź.

Do p o słańca po odpowiedź n ik t się 
nie zgłaszał, dopiero w czoraj wieczo- 

em  podszedł do niego in n y  ju ż  mło- 
zian i zapy ta ł o odpow iedź od p. B. 

Gdy posłan iec chciał p rzy trzym ać mło- 
‘zieńca ten osta tn i w yrw ał się i za­

czął uciekać, lecz n astęp n ie  sam  od- 
’ał się w ręce policyi, k tó ra  puściła 

się za nim  w pogoń, nie używ ając n a ­
bitego rew olw eru, który  m iał przy 
sobie. A resztow any  nazyw a się -Jan 
A blaw ski, z zaw odu in tro lig a to r. P o d ­
czas badan ia  przyznał się do w iny.

-  R EW IZY A . Wczoraj wieczorem .lol.onano 
c\vizvi w księgarni tRaboinik* (W .-W asilkow - 
ka l ir  10).

— KRADZIEŻ. W poniedziałek, z m ieszka­
nia p H eleny Rapoport przy ul. M iożygorskiej 
Nr 10. skradziono Hro*i żakiet, karakułowy. Dru-

iego dnia w lombardzie zatrzymano posłańca, 
zamawiającego żakiet. P osłaniec oświadczył, że 
żakiet ów' dał mu D aw id Turkiewicz, Te ii o iła­
mi. zaaresztowany, zeznał, żc żakiet kupił od 
jakiejś nieznajomej kobiety.

- -  TOPIELEC. Onegdaj utonął w Dnieprze 
robotnik z pralni Iwanowa, Jó zef M aksimienko, 
który, myjąc ręce, wpadł do wody. Zwłok do- 
tyi iiczas nie odnaleziono.

— GRABIEŻ. W  poniedziałek wieczorom, 
na przechodzącego ul. W ołoską dozorca; szkoły 
miejskiej, p. Meźką, uupuuło G-ciu chuliganów. 
Na szczęście, krzyki napąstowa/lEgo zwabiły po- 
ieve i napastnicy uciekli.

N IESZC ZĘŚLIW Y W Y P A D E K . Wczo- 
nj w domu Nr 1 ' przy ul. Teatralnej, zdarzył 
ię sm utny wypadek z dwuletnia córeczką wo 

żnogo kontroli kolei Poł.-Zaeli., Helenką Sucho 
wą. Dziecko poszło z matką na .-trycli, skąd 
skutkiem  nieostiożności spadło na ziem ię między 
schodami. Lekarz P ogotow ia stw ierdził u ma­
leństwa paraliż połowy ciała, wstrzaśnienie mó­
zgu i przełam anie czaszki. Ik ieck o  odwieziono  
do szpitala.

— ZAGADKOW A HI STORY A. Onegdaj, 
o godz. U-ej wieczorom, do cyrkułu padolskiego  
zjawiło się dwóch żołnierzy w samej tylko bie- 
liźtfie, jeden z nich ze fGS-go pułku mirgo- 
rodzkiego, Abduł Czamardinow i drugi z -l-go 
batalionu pontonowego. Michał Portkow. Opo­
w iedzieli oni nader zagadkową bistoryę. W n ie ­
dzielę, otrzymawszy urlopy, obaj żołnierze udali 
się nit Demijówkę,' zaopatrzywszy się  uprzednio 
w wódkę. \V drodze spotkali się  z jakim ś n ie­
znajomym, który również niósł wódkę W o trój­
kę doszli do Dem ijówki, tutaj wypili przynie no­
nę zc sobą butelki i zasnęli. Co się  później 
działo żołnierze nie pamiętają, dość, że nastę­
pnego dnia obndzili się  tylko w bieliżnie. Ubra­
nia uniform owe zabrano im, jak również Cza- 
mardinowowi 14 rb. Dłuzsży czas me mogli się 
zdecydować na wejście do m iasta i siedzieli 
dwa dni w pola Dopiero wieczorem dn. 17-go 
kw ietnia zjawili się  do cyrkułu, w celu zawiado­
m ienia policyi o rabunku. Śledztw o wdrożono

naw et 5 m inu t jak  w m ieszkaniu  zja­
wił się M iasojfdow. J a k  się później 
okazało, M. s ta ł na u licy  i w idział, ja k  
polieya przybyła do m ieszkania, jak  
nasiępn ie  opuściła  gó? i nie podejrze­
wając, że w m ieszkan iu  pozostało 
dw óch polieyantów , wszedł do pokoju.

Policyar.ci rzucili się na M iasojedowa. 
Ten zaś zdołał się  im wyrw ać, w ypadł 
n a  ulicę, następn ie  zaś zaczął uciekać 
przez R ejtarską , M. W łodzim ierską, W . 
Podw alną w k ie ru n k u  skw eru  „Złoto* 
wroc-kfego". Dały się słyszeć św isty , 
k rzyki: „łapaj, trzym aj" , U ciekającem u 
M iasojedow ow i zaerrodził d rogę kom i­
sarz  policyjny C w ietkow , pow racający 
w łaśn ie z R ejtarsk iej po dokonan iu  re ­
wizyi, oraz w ypadkow o przechodzący 
patrol. M iasojedow  w biegł n a  podw ó­
rze dom u n r  34 przy ul. W. Podwal- 
nej i tam  został ujęty przedtem , nim  
zdołał użyć rew olw eru  „S m itha i W esso- 
n a" , k tó ry  m iał p rzy  sobie. M. areszto­
w ano i odprow adzono do cy rku łu , gdzie 
go poddano ścisłej rew izyi. W  jed n ej 
z k ieszeni u b ran ia  znaleziono 35 nabo- 
ó\v rew olw erow ych i k ilk a  no ta tek . 
\Ta zapytanie , dlaczego ucieka ł, M. »>d- 
low iedział, że chciał u n iknąć  trzed i- 

m iesięcznego aresztu  za noszenie re ­
wolw eru, nie m ając nań  pozw olenia. 
Co zaś do Ponnm arew a, to M tw ie r­
dził, że P. opuścił Kijów w dn. 12 lcwie- 

nia, gdzie zaś obecnie się znajduje, 
nie wie.

Po zaaresztow aniu  M iasojedowa po- 
icyanci pozostali nad a l w pokoju, zaj­

m ow anym  przez Ponom arew a, a lbo­
w iem  w łaściciel lokalu  ośw iadczył po- 
icyi, że w nocy ubiegłej nocow ał tam  
akiś pan z. dużą, czarną brodą, k tóry  

ran iu tk o  oddalił się z m ieszkania. Po 
upływ ie p aru  godzin , do m ieszkan ia 
jrzybył ten sam  nieznajom y, lecz już  
zdążyt brodę ogolić. N ieznajom ego a re ­
sztow ano. Zeznał on, że nazyw a się 
Saw wa Saw czenko-B ielski, że stale 
m ieszka w fu torze w pobliżu stacyi 
Jocz, kolei L ibaw o-Rotueńskiej i że w 
y d i  dn iach  przybył do Kijowa.
" Obydwóch aresztow anych pozostaw io­

no. czasowo w cyrk . starok ijow sk im . Czy 
m ieli oni jakąko lw iek  styczność z na- 
jadem , dokonanym  w okolicy Kastowa, 
czy też nie, dotychczas nie zdołano vvy- 
aśnić.

O F I A R Y .

Na święcone dla biednych.
W R edakcji cDziem iika Kijowskiego* zlo

żono:
Pp.: A. F . P. (prenumeratorka <Dzicnuika 

rb. 5.—W iktor Pruszyuski rb. 1. — Jurek Rzę- 
dziauowski rb. 1.— W. Słotw iuski rb. 5.— J. Sło- 
twiuska rb. 3 . - - Mary a Offenberg rb. 3 .— Cezary 
Podhorski rb. Jau Tomkowie* rb. 1.—Karoli 
na K rasińska rb. I . — Cbodecka rb. 3.— Bronia. 
Zosia i W ładzio P a k zew scy  rb. 6. — N ew lińska  
rb. 3 .— Marya Górecka rb. ii. — Jahim owsD rb 
1. — A loizy M yśiiński rb. 2. — Jurek Lisick  
rb. 1.— W aleryan H ołyński rb. 2. — Warnia Muł 
kowska rb. 1. — Dziuta i Staś Januszkiew icza  
rb. 2 .—Cezary i Józefa  R ytiow ie rb. 2. -  Julka  
Lasocka k tp . 50. — Lasocka rb. 1. — M. fiło  
luicka rb. 2 .—Ucia i Minio rb. 1. Razem rb. 32
Kop. 50.

Napad bandycki w okolicy Fastowa.

W obozie prawicy.

W ystęp butalorski kijowskiej tczarnej scei- 
uy* zaczyna potroehu wydawać w łaściw e rezul­
taty. Otwarto kilka m iesięcy tomu z w ielką  
pojitpą fiiio tZ w iązku robotników rosyjskich* na 
prowińcyi znikają" jak bańki mydlane: jedna z 
waźnyrh filii w ’ m iasteczku Fas to wie w tych

gdzie przez całe lato i je s ień  był uży­
w any do m łocki i orki, a w ięc został 
dobrze w ypróbow any. Do koszarzy nieć 
był sprow adzony ca ły  kom plet, sk ład a ­
jący się z m otoru , specyalnej m łoearni 
i 3-ch czterosk ibow ych pługów , k tó ry  
to kom plet kosztow ał 13,000 rubli.

Wzajemne ubezpieczenie ładunków rze­
cznych. G rupa najgłów niejszych n ad a ­
wców ładunków  kolei Południow o Za 
chodniej, w ypraw iających  przez D n iestr 
ład u n k i zbożowe, zw róciła się do zarzą­
du  lrolei P o łudn iow o-Z achodn ie j z na* 
stępu jącem  podaniem : „D otychczas ła ­
dunk i zbożowe ubezpieczali nadaw cy  od 
zaton ięcia  w T ow arzystw ie Ubezpie­
czeń „L loyd", k tó re  jednakże stopniow o 
podwyższało p rem ia , aż w końcu  doszły 
one do 2 lj., kop. od puda, co je s t w prost 
anom alią  w h and lu  zbożowym  Dlatego 
pośród nadaw ców  ład u n k ó w  pow stał 
pom ysł asek u ro w an ia  ład u n k ó w  n a  za­
sadzie w zajem nych  ubezpieczeń. Ne za­
bezpieczenie tak ie j asekuracy i w y star­
czyłaby 15,000 ru b li, gdyż pow yżej tej 
n ie zdarzało się, aby  T ow arzystw o 
L loyd w ypłacało k upcom  za poniesione 
s tra ty . D latego n ad aw cy  zw rócili się 
do zarządu  kolejow ego z p rośbą o przy­
jęcie 15.000 rubli, jak o  zabezpieczenie 
w y n ag ro d zen ia  za s tra ty , k tó re  m ogą 
ponosić kupcy  w sk u tek  rozbicia lub  za­
tonięcia  s ta tk u , lub  tra tw y . R ada zarzą­
d u  kolejow ego zgodziła sit; na prośbę 
nadaw ców .

T  e legram y.
D u m a  p a ń s t w o w a .

(Od korespondentów  w łasnych).

n iu  się ze Stołypinem , p rezyden t D u ­
m y  następnego  dn ia  o godzinie 8 i pół 
zrana pojechał do m in is tra  w ojny i 
wyraził mu swój żal z pow odu tego 
przykrego  zajścia. Y'o skończonych w 
D um ie dyskusyach  nad  sp raw ą pobo­
ru rekru tów , p rezyden t powiedział: 
„W czoraj byiiśm y św iadkam i sm u tn e ­
go zajścia w Dum ie państw ow ej; w 
s to su n k u  do naszej dzielnej arm ii w y­
powiedziano tu  zdanie, któro, rzecz 
oczyw ista, powinno być uznane . za 
obrazę d la niej. J a  iestem  zdania, że 
nasza arm ia  zawsze odznaczała się za­
parciem  się przy pełn ien iu  obowiązków, 
zawsze się odznaczała w ysoką d yscy ­
p liną  n iew zruszoną w iernością  d la  oj­
czyzny i sw ego w odza najw yższego. 
Te zale ty  w o jska uznają  w szyscy i 
oczywiście, zasługu ją ty lko  n a  pochw a­
łę i szacunek i D um a państw ow a bez 
w ątp ien ia p ro testu je  przeciw ko tym  
w yrazom  w ypow iedzianym  tu  przez je ­
dnego z posłów  pod ad resem  arm ii ro ­
sy jsk ie j" . S łow a p rezy d en ta  przy ję te  
zostały gorącym i oklaskam i.

Petersburg, 1 8  kw ietnia. — P ro jek t 
p raw a w spraw ie reform y sądów  m ie j­
scow ych został rozpatrzony przez kom i- 
syę p arlam en tarn ą . W spom niany p ro ­
jek t p raw a zostan ie przedłożony Dum ie 
n a  nnjbliższem  posiedzeniu.

zabili, dwóch robotników  ran ili. S k ra ­
dziono 3,000 rb.

Berlin, 1 8  kw ietn ia. — W  reichsta- 
gu , w  czasie obrad nad  budżetem  m i­
n is te rs tw a  spraw  zagranicznych, są  
obecni w szyscy  m in istrow ie "i sek re ­
tarze s tan u . W szyscy m ów cy, zarów no 
przedstaw iciele konserw atystów , nacyn- 
nalistów , ja k  i liberałów  jed n o m y śln ie  
przyznają, że N iem cy nie dopuszczą na 
konferencyi w Haadze do ogran iczenia 
swej zbrojności, pom im o, że N iem cy 
n ie  życzą sobie z n ik im  wojny. Anglo- 
n iem iecka w owi a byłaby szaleństw em . 
Książę1 Billów rozbiera szczegółowo 
prog ram  konferency i w Handze i w ska­
zuje, że już z m ow y tronow ej w iado­
mo, jak  przy jaźnie dyplom aeya n iem ie­
cka przyjęła propozycyę Rosyi. Rząd 
niem iecki z ca łą  gotow ością ofiarow uje 
się przyczyniać do urzeczyw istn ien ia  
p rak tycznych  w yników  drugiej konfe­
rencyi w Haadze. Co się zaś tyczy  
kw esty i zn iesien ia zb ro jnośc i albo, o g ra ­
niczenia takow ej, to, zdaniem  k an c le ­
rza, obrady  nad  tą  kw estyą są bardzo 
w ątpliw ym  środk iem  do osiągnięcia 
tego celu; p rzynajm niej rząd  niem iecki 
nie znalazł form uły, m ogącej znieść; 
wszelkie różnice oddzielnych państw

Petersburg, f,s kw ie tn ia .—Krążą po­
głoski, iż Gołowin będzie zaproszony 
na r e z u re k c j i  przy  N ajw yższem  w yj­
ściu.

(Od A gencyi Petersbursk ie j).
Dalszy ciąg posiedzenia z dnia 17-go 

kwietnia.

P u n k t trzeci —  o upow ażnieniu  m i­
n is tra  fin an só w  do zasilan ia  na ra c h u ­
nek k red y tu , <?sygnnwanego n a  ten  cel, 
ogólno-państw ow ego kap ita łu  żyw no­
ściowego, ja k  rów nież przyjęty  o lbrzy­
m ią w iększością głosów .

Koiokoininoio nastaje , ab,y intei-Dela- 
cya nag ła  o rozporządzeniach  główno- 
zarządzającego ro lnictw em  w spraw ie 
przesiedleńców , s to jących  w sprzeczno­
ści z in te re sam i tubylczej ludności Sy- 
beryi była becwłocznie rozpatrzona .

W ielionm o  proponuje rozpatrzenie 
p ro jek tu  praw a o kasacy i sądów  wodniach przerwała swoja działalność i osierocen ,  - . . -

koledzy* wyprawili z powrotem do K ijowa ra- jenno-polow ych, chociaż spraw s ta  nie 
dę ceniralmu <i ikonę partyjna*, przedstawiająca : - - L A : ~ ~ J —‘
archanioła M ichała, która wraz z innymi obraza­
mi czwiiizków* przerywających sw ą działalność, 
złożona zostanie do archiwum Związku. Drujpi 
filia w m iasteczku Chrystynówce, rozpadła się 
ostatecznie i w tych dniach odeśle również do 
Kijowa swoją cikonę pariyjną*. A le jeszcze wię- 

ej od wszelkich filii chyli się  do upadku środo­
wisko Związku -o rgan izacja  kijowska. W ciągu  
ostatnich 2-ch m iesięcy ze Związku wystąpiło 
około 200 osób. N alćżc tutaj zwrócić uwagę  
na charakterystyczne sposoby organizatorów, w 
jaki przystępują nni do swojej A w iętoj sprawy*, 
Niektórzy ńietiswiadotuieni rohutuiry. mało zna­
jący Kijów i organizacje robotnicze, ^wracają się  
do "Związku o poiuoc’ lnateryaluą. llozegryw a  
się  następująca scena tprawdziwic rosyjska*.

Zapłaciłaś wkładkę członkow ską (Oczywi­
ście  łykając roboinika).

— ’ W szak my jesteśm y pozbawieni pracy.
- -  U nas nic dobroczynność, 
i  stróż wyprowadza interesantów za drzwi. 
A le co w szczególności obchodzi związkow­

ców kijowskich, ‘o los (lv<udziesiot(opiejkówck 
członkowskich. Prezes Związku, p. Cytowicz, o- 
trzyntal podwyżkę peusyi ża godność prezesow­
ską w sumie ud 43 — GU rubli m iesięcznic. N ie  
zadawalniając się tom. prezes t. funduszów Z w iąz­
ku kupuje walizy, ubranie i t. p. <akcesorya 
prezesow skie*. /' powodu in e k sp ry m a b li  preze­
sa, kupowanych na rachunek Związku, były już 
in terpelacje*i proszono o naznaczenie waluegS  
zgromadzenia członków w colu rozpatrzenia 
budżetu, aio rada uporczywie odmawia z wolanta 
takowego, obawiąjąc sie  skandalu. Bez względu  
na znaczne ofiary z góry* i inne wpływy, finan­
se Związku są w takim manie, żo zmuszają pra­
wie do codziennego drukowania w tK fjbw la- 
ninie* odezw do bezwłocznego składania opłat 
członkowskich. W ogule niezadow olnionie we- 
wnąlrz Związku kijowskiego wzrosło do tego sto­
pnia, że. można mu przepowiadać wkrótce leu  
sam io.s. który przypadł w udziale filii koreań­
skiej i fastowskiej.

Dział ekonomiczny.

Zakaz wwozu słomy i siana do Nie 
mieć- N iem ieckie m in is te rs tw u  robót 
publicznych  zaw iadom iło kom ory i za­
rządy  dróg żelaznych K rólestw a Pol­
skiego, że wobec obaw y zan iesien ia  do 
N iem iec chorób zaraźliw ych, rząd  
niem iecki zabronił wwóz słom y i s iana 
z Rosyi. W sk u tek  tego naw et p roduk ty , 
zapakow ane w słom y, jak  np. ja ja , na-

je s t  postaw iona na  porządku dziennym .
Dżaparidze w nosi dek laracy ę  lew ych 

w spraw ie s to sunków  prezyden ta  ao 
m ówców  lew ych g rup .

Prezydent odm aw ia ogłoszenia tej 
deklaracyi.

Szereg mówców z lew icy p ragn ie  
zabrać  g ło s  w tej spraw ie.

P rezyd en t odm aw ia w szystk im  głosu 
i zde jm uje  z porządku  dziennego  tę 
kw estye. (K rzyki na lewicy: „Nie
m asz pan praw a. Ta kw estya dotyczy 
pana!").

lleksinskfj uw aża za najbardziej n a ­
g łą  k w esty ę  rep resy i p e tersbu rsk iego  
naczeln ika  m iasta  w zględem  organiza- 
cy i zaw odow ych.

ArchaugieUkij dom aga się bezzwło­
cznego rozpatrzen ia  kw esty i pogrom ów .

Rodiczew nalega, aby stosow ać się 
do porządku dziennego.

Do jeg o  w niosku \ przyłącza .się Pu- 
ryszkiew icz.

Biełanowskij, przypom inając, że pierw* 
szy maj się zbliża, w im ien iu  ro b o tn i­
ków żąda rozpatrzen ia  ip e rp e la c y i w 
sp raw ie  organizacyi zaw odow ych.

Michał StaclLoro im  popiera w niosek 
jak  najp rędszego  rozpatrzen ia  stojącej 
na po rządku  dziennym  in terpe lacy i w 
sp raw ie  em igracyi.

Karanlow  proponuje przerw ać d y ­
sk usye w tej spraw ie i obradow ać ned  
kw estyą w edług porządku dziennego.

Po k ró tk o trw ały ch  deba tach  D um a 
przyjm uje in te rp e la c ję  w spraw ie roz­
porządzeń głow nozarządzającego ro ln i­
ctw em , naruszających  in teresy  ludności 
m iejscow ej Syberyi.

S taw iają  w niosek  bezzw łocznego roz­
patrzen ia  p ro jek tu  praw a w spraw ie 
kasacy i sądów  w ojeniło-polow ych.

Gorhunow, w im ien iu  soc.-rew ., p ro ­
ponuje D um ie przyjęcie tego  w niosku  
bez dyskusy i.

Michał Stachowicz uw aża na niem o­
żliw e rozpatryw an ie  ta k  w ażnej kw e­
sty i na ta k  n ielicznem  zeb ran iu  i je s t 
zdania, że rozpatryw an ie  to je s t  naw et 
n iepotrzebne, w obec tego, że w dniu

co do ich geograficznego, wojenne-

O negdaj, około godziny 4-ej po polu 
dn iu , wre w si D m itrów ce, w o k u lic y F a  
stów a (GO w iorst od Kijowa) dokonano 
zbrojnego napadu  n a  sklep  m onopole 
wy. T rzech  uzbrojonych bandytów  
zdołało zrabow ać pew ną sum ę pienię 
dzy, n as tęp n ie  dw óch z n ich  zbiegło 
trzeciego  b an d y tę  ujęto. U jęty bundy 
ta  tw ierdził, że nazyw a się  Bazyli Po 
nom arewę że przybył z Kijowa, gdzie 
m ieszkał przy u licy  R ejtarsk ie j pod 
N r 29.

O dokonan iu  n ap ad u  i ujęciu  jed n e­
go z b andy tów  niezw łocznie dano  znać 
do K ijow a i wczoraj około g. 11 zrana 
do dom u Nr 29 przy ul. R ejtarskiej 
p rzyby ła polieya. J a k  się okazało, wo 
w spom nianym  dom u P onom arew  od- 
najm ow ał jed en  pokój i m ieszkał ra ­
zem  z przyjacielem  sw oim , M ichałem  
M iasojedow em .

Obaj m ianow ali się k e ln eram i i izo­
lowali swój pokój od m ieszkan ia  g o ­
spodarzy. Gdy polieya przybyła, w 
m ieszkan iu  zą jm ow anem  przez Avspo- 
m n ianych  osobników , n ie było nikogo. 
D okonano szczegółow ej rew izyi, pod­
czas k tórej znaleziono m nóstw o k sią­
żek i b ro szu r podlegających k o n fisk a­
cie. Po upływ ie 2 godzin ukończono 
rew izyę i s ta rs i u rzędn icy  policyjni 
odjecfiaii, pozostaw iając w m ieszkaniu  
dw óch polieyantów , k tó rzy  otrzym ali 
polecenie a resztow ania  w szystk ich , kto 
w ejdzie do m ieszkan ia . Nie upłynęło

dal nie będą przepuszczane przez g ra ­
nicę, póki opakow anie Łych p rzed m io -. 20 k w ie tn ia  prawo o sądach  wojenno- 
tów nie będzie zm ienione stosow nie d o , polow ych upada sam o przez się. 
twmiinraó vvl:nl7 mujsL-ieli K ielepew skij uv,aża, że rozpatryw anie

p ro jek tu  praw a je s t  n iepotrzebną de-
w ym agait w ładz p rusk ich .

Niemiecka pszenica w Królestwie. W
tych dn iach  do W arszaw y przybyła ber- 
lin k a  z ład u n k iem  1 8  w agonów  psze­
nicy d la m iejscow ych m łynów . J e s t  to 
bodaj pierw szy w ypadek  wwozu zboża 
do K rólestw a z zagran icy .

Syndykat rzeżników pow stał w  W ar­
szaw ie przed dw om a tygodn iam i, ja k o ­
by w celu w alki z d rożyzną m ięsa, 
fak tyczn ie  jed n ak  zm onopolizow ał ów 
handel wołam i, usuw ając konkurentów  
za jakąko lw iek  cenę i podniósł cenę 
m ięsa  w  ja tk a c h  n a  15 proc.

Samochody w rolnictwie. Ostarnie 
s tra jk i rolne zm usiły  naszych ziem ian 
do zw rócenia szczególnej uw ag i n a  w y­
szukan ie  sposobów  zam iany kosztow nej 
i niepewm -j pracy ludzkiej rob o tą  u do­
skonalonych  m aszyn. D latego  więc w 
czasie o sta tn ich  żniw, popyt na  żn i­
w iarki i w iązafki zw iększył się praw ie 
w trrtjnasób. Jednocześn ie zauw ażyć się 
daje zain teresow anie  k w esty ą  zastoso­
w ania do robó t ro lnych  m otorów -sam o- 
chodów  jako  siły  pociągow ej.

T aki m otor, zależnie od sv ej siły, 
ciągnie po k ilka żn iw iarek  łub  k ilka 
p ługów  w ieloslcibow ych, a na dobrych  
d rogach  i w o7,'j ładow ne, w reszcie m o­
żna go użyć do młocKi na zw ykłych 
m łocarntaoh, założywszy pas na  kolo 
biegowe. T aki m otor został sprow a­
dzony w roku  zesz łjm  na Podolu do 
m a ją tk u  K oszarzyńce p. H. Sobańskiego,

m onstracyą .
P raw ica, licząc na u tw orzenie n ie­

praw om ocnego sk ład u  D um y, opuszcza 
salę.

O bracnow uje się ilość obecnych po­
słów. J e s t  ich 174; aby zaś posiedzenie 
było praw om ocne, potrzebne je s t  obe­
cność 1 G8  posłów. Zostaje przyjęty  
w niosek n atychm iastow ego  rozpatrze­
nia p ro jek tu  praw a. Jed n o g ło śn ie  D u­
m a przy jm uje treść  p ro jek tu  uchw ały 
o skasow aniu  sądów  wojenno-polow ych.

N a porządku sto i sp raw a  zatw ierdze­
n ia  etatów  k an ce la ry i D um y p ań stw o ­
wej. P on iew aż je s t  tylko F u8 posłów , 
posiedzenie je s t  niepraw om ocne.

15 posiedzenie zostajeO g. 6 m 
zam knięte .

N astępne posiedzenie odbędzie się w 
poniedz.ałek  po Przew odniej Niedzieli.

Petersburg, 18 k w ie tn ia . — W  dniu  
IG kw ietn ia  podczas om aw iania Drzez 
D um ę przy zam kniętych  d rzw iach  pro­
jek tu  praw a o kon tyngencie  rekrutów  
poseł Zurabow  pozwoli: sobie n a  w y ra­
żenie, ubliżająco arm ii rosy jsk iej. Gdy 
p rezyden t go pow strzym ał, Zurabow 
pow tórzył je  w form ie ostrzejszej, sk u ­
tk iem  czego obecni na  p isiedzeniu  m i­
n istro w ie  opuścili salę. Poniew aż uw a­
g a  zrobiona przez p rezyden ta  Zurabo- 
wowi, oraz pozbaw ienie go g łosu  nie 
było uznane za aostatc-czne, po widzę

Sosnowiec, 18 k w ie tn ia .—O godz. 11 
zrana na p rzystanek  „Pogoń" dokonano 
napadu. S tacyę okrążono dokoła, dwóch 
bandytów  weszło do k an celary i naczel­
nika s tacy i i pod g roźbą rew olw erów  
zabrali 2,000 rb . B andyci zbiegli.

Łódź, 18 kw ie tn ia .— W dn. w czoraj­
szym  tłum , k tó ry  tow arzyszył p o g rze­
bowi zab itego  rob o tn ik a-so cy alis ty , był 
nu ulicy S reb rzynsk ie j rew idow any 
przez żandarm ów . T rzy  osoby z tium u  
rzuciły się do ucieczki. Do u cieka ją­
cych dano k ilk a  strzałów , jeden  z nich 
został zab ity .

Petersburg, 18 kw ietn ia . — S ek re ta rz  
s tan u  Rody państw ow ej, T iiurot, m ia­
now any został dyrek to rem  wydziału 
finansow ego k an celary i państw ow ej. 
Fon Yal, cztonek Rady państw ow ej, 
m ianow any został dc asysiency i na  po­
siedzeniach Rady państw ow ej w ciągu 
1907 r.

P rzy d epartam encie  ro ln ic tw a o rga­
n izu ją  się: k o m ite t hodowli owiec, roz­
strzygający  kw estye pod trzym an ia  i 
rozw oju tej gałęzi go sp o d arstw a i ry ­
bny kom ite t.

N a posiedzeniu w dn. 17 kw ietn ia  
zarządu m iejsk iego  i jeg o  kom isyi po­
stanow iono zezwolić n a  regestraoye 
6-ciu związków zaw odow ych w  tej li­
czbie drukarzy , m etalow ców  i pap iern i­
ków , urzędników  i buchalterów . P o sta ­
now iono zaregestrow ać „Zw iązek zw ią­
zków " pod nazw ą „Z jednoczony naród  
rosy jsk i"; je s t on u tw orzony  przez 
„Związek narodu  rosy jsk iego". Zjedno­
czenie to wyrażać się będzie w zjazdach 
w szechrosyjskich, w organie w ykona­
w czym  i g łów nym  zarządzie w spólnym  
dla „Zjednoczonego n aro d u  rosy jsk iego".

Elizawetgrad, 18  kw ietn ia .—  W yjaśniło 
się, że w napadzie na  w łaścic iela  h an ­
dlu  jaj uczestniczyło 8 osób. Złoczyńca, 
ran iony  w ręk ę  szablą, u ję ty . Część 
pieniędzy rozsypana została  przez u c ie ­
kających  po drodze i zeb rana przez 
policyę,

Kiszyniów, 18 kw ietn ia .— We wsi Tał- 
raozach pow. ak e rm ań sk ieg o  spłonęło 
50 dom ów  w łościańskich  Są ofiary 
w ludziach . Zarząd g u b ern ia ln y  asy- 
gnow ał dla pogorzelców  k ilka  tysięcy.

Elizawetgrad, 17 kw ie tn ia .— O godzi­
nie l-e j po połudn iu  dokonano napadu  
na hand larzu  jaj, k tó rem u odebrano 
700 rb . Jed en  z napastn ików  zabity, 
ran iono  dwóch polieyantów .

Eicaterynosław, 17 kw ietn ia . — W fa­
b rykach  b riańsk ich  w ydalono robo tn i­
ków; roboty zawieszono.

Sosnowiec, 17 kw ietnia. — W S trze ­
m ieszycach  zabito s trażn ik a  ziem sk ie­
go K ubiczka. Zabójcy zbiegli.

Czyta, 17 kw ietn ia . —  Po dokładnem  
zbadaniu m iejscow ości dokoła kasy, 
trafiono na  ślad  now ych robó t podzie­
m nych , prow adzonych jtod k ie ro w n i­
ctw em  tych sam ych osób. W ykryto 
k o m unikacyę podziem ną pom iędzy 
skarbcem , a gm achem  kasy.

Smoleńsk, 17 kw ietnia. —  Siedm iu 
napastn ików  zbro jnych  wpadło do k a n ­
toru Zelkina i pozryw ało przew odni­
ki elektryczne, następn ie  rozkazaw szy 
pracow nikom  i publiczności podnieść 
ręce do góry , w yjęli z kasy  gotów ki i 
walorów n a  sum ę 1,500 rb .

Orzeł, 17 kw ietn ia . — We w siG riaz- 
oacta, pow iatu liw eńskiego ograbiono 
duchow nego p iaw osiaw nego. Złoczyń­
cy, odebraw szy klucze od cerkw i, og ra­
bili ją . Podczas napadu  postrzelono 
w ręk ę  żonę duchow nego. N apastn icy  
opatrzyli ran n ą , om yli i 
rękę.

MÓsKwa, 17 k w ie tn ia .— Na niem czy- 
nowSjam  p o ste ru n k u  w pobliżu Mo­
skw y, polieya w yśledziła ukryw ających  
się w jed n e j w illi złoczyńców . Roz­
bójnicy strze la li do policyi, k tó ra  oto­
czyła willę. Polieya odstrzeli w aj ąc się 
zab iła 3 rozbójników .

Zrobiono rew izyę u g łów nego ag ita ­
to ra  pośród p iekarzy  pozostającego 
na służbie u p iekarn i F ilipow a. Z na­
leziono dużo rew olucy jnej lite ra tu ry , 
rew olw er m auserow sk i i naboje. Z re­
w idow ano rów nież w spólne m ieszkanie 
piekarzy z p iekarn i Czujewa. Znalezio­
no p ak u n ek  z dziesięciom a n ienab item i 
bom bam i i 4 naboje p io runu jący  kw as, 
11 zwitków1 lo n tu  B eakforda.

Baku, 17 kw ie tn ia . — S tra jk  załóg 
ok rę tow ych  m ożna m vażać za skoń­
czony. P rzedsięw zięte są  wszelkie śro d ­
ki, aoy wznowić praw id łow y ru ch  s ta t­
ków.

Charków, 18 kw ietm a. — O godzinie 
5-ej wieczorem, na rogu ul. Błago w ie- 
szczeńskiej i Jarosław sk iej dokonano 
napadu  na dw óch p łatn ików  kolejo­
wych. P ięciu młodzieńców strzelało 
do nich. Ci bronili się. Podczas w y­
m iany  strzałów’ ran iono  jed n eg o  p ła­
tn ik a  i jeunego złoczyńcę. Dwóch 
schw ytano. P ieniądze niem uuszone.

N a ul. Ju ry cy n a , na  p ła tn ika , idące­
go w tow arzystw ie 5-eiu robotników , 
napad ła szajka złoczyńców. P ła tn ik a

go i ekonom icznego położenia i m ogą­
cej posłużyć za podstaw ę do porożu- 
m ienią. L)o czasu znalezienia lakiej 
form uły  kanclerz nie może sobie w yo­
brazić, aby obrady  natl tą  spraw ą "na 
konferencyi m ogły doprow adzić do ja- 
k iegolw iek  rezu lta tu , a przeciw nie, m o ­
żna się obaw iać, że zrodzą się różne 
niepożądane sk u tk i w w ypadku, je ś li 
będą poruszone sprzeczne in terosa ró­
żnych państw . Ju ż  sam a perspek tyw a 
tych obrad nie wpływ a uspokajająco 
na sy tuacyę m iędzynarodow ą. R achu­
ją c  się z program em  rosy jsk im , N iem ­
cy ograniczyły  się do tego, że pozo­
staw iają  ty m  m ocarstw om , k tó re  m ają 
nadzieję pom yślnego w yniku debatów , 
przeprow adzenie tej dy sk u sy i bez ieli 
udziału. Zdaniem  kanclerza , inne p ań ­
stw a zajm ą podobneż stanow isko . N iem ­
cy nie m ogą brać udziału  w debatach , 
k tóre, jeś li nie są ryzykow ne, to przy­
najm niej re zu lta ty  ich są  svątpliwe, ale, 
je ś li w yłoni się coś praktycznego, rząd  
niem iecki rozpatrzy  te w yniki su m ien ­
nie i osądzi, czy odpow iadają one in te ­
resom  narodow ym  u trzy m an ia  pokoju 
i specyalnem u położeniu Niem iec. Opie­
rając się na jed nom yślnośc i p a rty i bur- 
żuazyjnycli, Niemcy sw oją działalnością 
na konferencyi dow iodą szczerych dą­
żności do pokoju, cyw ilizacyi, h u m an i­
taryzm u  i p rag n ien ia  popierania p ra ­
ktycznego postępu ludzkości.

Co się zaś tyczy ogólnej sy tuacyi 
m iędzynarodow ej, kanclerz tw ierdzi, żo 
Niem cy co do P ersy i nie m ają  żadnych  
u k ry ty c h  planów’, są  bow iem  za in te re ­
sow ane co do stosunków  ekonom icznych  
i chciałyby zachow ać sw'obodę działań , 
oczekują jednak  bez trw ogi końca u k ła ­
dów ang ielsko-rosy jsk icn  w zględem  
Persyi. W edług zdan ia  Btllowa, N iem cy 
nic pow inny k o rzystać  z n ieporozum ie­
nia, w ynikłego pom iędzy p ań stw am i, 
albow iem  z an tag o n izm u  państw  nic 
m ożna korzystać, jak o  z okoliczności 
w ygodnej d la siebie, a  niew ygodnej 
d la  d rug ich . Kończąc swe przem ó­
wienie, Billów powiedział: „Jeśli zdo­
łam y utrzym ać to zaufanfe i ten  sza­
cunek , jak i w yn ika z naszej potęgi 
i z naszego usposobienia pokojow ego, 
jeżeli będziem y wciąż u trzym yw ali p rzy ­
jacie lsk ie  s to su n k i i nasze przym ierza, * 
nie będziem y potrzebow ali się  obaw iać 
zaw ieranych  układów  w zględem  p rzed ­
m iotów , bezpośrednio n iedotyezących 
nas. Nie m ożem y żyć niezgodą osób 
trzecich  i tem  prędzej, i tem  pew niej 
zw alczym y w szystkie trudności, im  w ię­
cej będziem y się p rzy trzym yw ali ze­
w nętrznej po lityk i spokojnej i rzeczo­
w ej, im  więcej będziem y w ykazyw ali 
swojo postanow ienie u trzy m an ia  po­
koju  i naszej pozycyi św iatow ej w d ro ­
dze skoncen trow an ia  w szystkich  sił we­
w nątrz  państw a".

Paryż, 18 kw ietnia. — C lem enceau 
ośw iadczył deputacyi urzędn ików  po­
cztow ych, że rząd  powziął energ iczne 
środki, w yw ołane nieposłuszeństw em  
urzędników . D eputacya żądała przy- -jjj 
ję c ia  z pow rotem  r.a służbę w ydalo­
nych, C lćm enceau odpowiedział, że 
środk i, przez rzącl powzięte, cofnięte 
nie będą.

A m basador g w a tem alsk i o trzym ał d e­
peszę o w ybuchu  bom by podczas prze­
jazd u  p rezyden ta  respujbliki. P rezy­
d en t szw anku  nie poniósł.

Dzień l-go  m a ja  m inął spokojnie. 
G rom adki robotników  sto ją przed g ie ł­
dą pracy. A resztow ano 15 osób.

Bern, 18 kw ietn ia.— D elegatam i Szwaj- 
cary i na  konferency i w Haadze zostali 

przew iąza i u ian o w a n i am basador w Londynie i 
Haadze K arlin  i profesorow ie Borel 
i Huber.

Kopenhaga, 18 kw ietn ia . — P rze d ­
staw icie lam i D anii w H aadze będą am ­
basador z W aszyngtonu B run, k o n tr­
adm ira ł Szeller i sek re tarz  w ydziału 
m in is te rs tw a spraw  zagranicznych , W e­
del. S ek re tarzem  delegacyi będzie s e ­
k re ta rz  poselstw a w Sztokholm ie, Zoile.

Lizbona, 17 kw ietn ia . — W ega Wi 
ram , były m in is te r spraw iedliw ości * 
sp raw  w ew nętrznych  będzie d e k o w a ­
ny n a  konferencyę w H aadze w ch a ra ­
k te rze  p rred staw ic ie la  P o rtugalii.

Chrystiania, 17 kw ie tn ia . —  D nia 
17-go k w ie tn ia  p rzy b y ła  tu ta j du ń sk a  
para  kró lew ska. Na jej p rzy jęcie  wy­
jechali: k ró l Iłaakon , prezydyurn stort- 
h ingu , m in istrow ie , ciało dyplom atyczne, 
oraz w ładze cyw ilne i św ieckie. W ie, 
czorem  n a  zam ku kró lew skim  odbył 
się obiad galow y. Król Ilaiikou i król 
d u ń sk i vv nosili toasty.

N orw egię reprezen tow ać będzie na 
konferency i w _Haadze llag eru n , am ba­
sad o r n o r w e s k i .

Paryż, 17 kw ietn ia . - A resz t przy­
wódców Związku pracy wywołał o s ta ­
teczne zerw anie pom iędzy so c ja lis tam i, 
a gao in e tem . W sw ej g aze(d e »«k>seph“ *y 
w ypow iada gabinetow i walkę n a  Śm ierć 
i życie.

N eajol, 18 k w ie tm a .—KroL angielski
w yjechał do W łoch pó łnocnych .

.
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Senator, prof. A ngelo Mosso, n ad e­
słał do w łoskiego m in is te rs tw a  ośw iaty 
następu jące  spraw ozdanie o odkryciach , 
dokonanych w Sycylii.

„Poszuitiw ania, czynione w wiosce 
p rzedhistorycznej C annate llo , w pobli­
żu  G irgenti, w ykryły  pokłady neolity ­
czne tak  w ysokie, że podobnych nie 
znano we W łoszech południow ych; do­
wodzą one starożytnego pochodzenia 
w ioski. Rzeczą n ieznaną dotąd je s t 
plac okrągły , dobrze w ybrukow any, 

/p o ś ro d k u  k tó reg o  znajduje się pięć 
cha t, zbudow anych z dużych bloków 
k am iennych  o czterech  w arstw ach .

„N ieznane były także drogi neolity ­
czne, k tó re łączyły różne części w ioski 
ze środkow ym  placem .

„Znalazłem  w dwóch m iejscach  od­
ległych od siebie inne części w ioski, 
k tó ry ch  nie m iałem  czasu jeszcze od ­
kopać; kw adratow e chaty , zadziw iająco 
dobrze zachow ane, nieznane dotąd w 
t y n  kształc ie , św iadczą o technicznej 
w praw ie i biegłości budow niczych neo­
litycznych . B ruki budow ą sw oją przy-

ęom inają podobne do tego wyroby z 
'roi. Stoły używ ane do libacyi, dow o­
dzą stosunków  z K rętą.

, W S an t A ngelo M u iaro  odkopałem  
grobow iec, zaw ierający czterdzieści 
pięć u rn  n ie tk n ię ty ch , k tóre z innem i 
rzeczam i oddałem  do m uzeum  w P a ­

lerm o. Chociaż grobow iec ten  pocho­
dzi zapew ne z w ieków  poprzedzających 
inw azyę g recką, zaw iera je d n ak  naczy­
nia ozdobne w edle s ty lu  epoki więcej 
jeszcze oddalonej.

„Szczególną w agę i znaczenie m ają 
u rn y  steaty tow e, dow odzą bow iem  s to ­
sunków  przedh isto rycznych  K re ty  z 
Sycylią.

„C zyniłem  też poszukiw ania w Cal- 
dare, blizko G irgenti, badając grobow ce 
i ch a ty  z epoki bardziej starożytnej, 
odpow iadającej końcow i pierw szego o- 
k resu  i przejściu do drugiego  w kla- 
sy fikacy i Orsiego.

„Proszę o pozw olenie w yw łaszczenia 
te ren u  d la zachow ania neolitycznej w io­
sk i C annate llo".

Z powodu tych  archeologicznych od­
kryć A ngelo  Mosso, „C orriere" podaje 
w obszernym  i zajm ująco, nap isanym  
artyku le , c iekaw e szczegóły o działal­
ności naukow ej tego uczonego i jego  
poprzedników  — podajem y je  w s tre ­
szczeniu.

Słynny fizyolug i antropolog włoski, 
A ngelo Mosso, od la t  k ilku  Już bada 
szk iele ty  i czaszŁi s taroży tne rasy  ła ­
cińsk iej, a to w celu dow iedzenia, że 
ra sa  ta egzystuje. S tudyow ał najprzód 
czaszki E trusków , później R zym ian, 
którzy zam ieszkiw ali wzgórza Rzymu w 
epoce przedhistorycznej, w końcu udał 
się n a  K retę dla poznania się z zaby­
tkam i epoki bronzowej.

W  książce swej p. t. „W ycieczka po 
morzu Sródziem nem  i w ykopaliska na 
K recie", opisał Mosso życie dom owe, 
sztukę i cyw ilizacyę m ieszkańców  K re­

ty, k tó ry ch  on m a za praojcóvr, dzi­
siejszych  narodów  rom ańsk ich .

P racę sw ych poprzedników  szczegó­
łow ą i cierpliw ą, A ngelo Mosso streśc ił 
i skontrolow ał, w yprow adzając z niej 
ogólną syntezę i w zbogacając nowem i 
z dziedziny archeologii zdobyczam i. 
Uczeni owi, tacy jak  tia lb b err, Compa- 
re tti, Saw ignoni, Gerola i t. d., udali 
się na  pow tórny cichy i m ilczący p o d ­
bój K re ty  i znaleźli n a  tej wyspie ź ró ­
dło i początek całej cyw ilizacyi naro ­
dów', zam ieszkujących w ybrzeża m orza 
Śródziem nego.

W  książce swej Mossc opisuje ru in y  
dw óch pałaców  kró lew skich  F estu , od­
k ry te  w r. 1900 przez m isyę w łoską 
w dolinie M essary, o ośm  godzin d ro ­
g i od K andyi i zachw yca się wsDania- 
łością schodów  szerokich na 40 me 
trów , ta k  pięknych, że poaobnych nie 
m iał ani E g ip t, an i Rzym . Mówi dalej 
o olbrzym ich salach  przyjęć, o ścianach 
b łęk itnych , w spartych  na ko lum nach  
z a labastru  i czerw onego cynabru, o 
u rnach  ozdobionych płaskorzeźbą. P rzed ­
staw ia  m iasto  H aghię T riadę niezbyt 
odległe od F estu , położone n a  w zgórzu 
n a a  m orzem , ozdobione freskam i, lam ­
pam i kam iennem i, sto likam i z terrako- 
ty, noszącem i nap isy  z epoki poprze­
dzającej C h ry stu sa  na  2,000 lat.

Mówi dalej o pałacu czteropiętrow ym  
badanym  przez ang lika  E w ansa, obszer­
nych dziedzińcach, m urach  i t. d., 
wobec tego, jakże po barbarzyńsku  
w yg ląda ją  bohaterow ie H om era egzy­
stu jący  w epoce o sto la t późniejszej, 
k iedy  ju ż  z tych  dzieł w spaniałych a r­
ch itek tu ry  i inżyn iery i, m alarstw a i

rzeźby, zostały  ty lko  ru in y  po pożarze, 
s terczące m iędzy cyprysam i i olean­
dram i.

Mosso, opisaw szy te pałace i m iasta, 
s ta ra  się odtw orzyć, odbudow ać m o­
ra lny  stan  i obyczaje, s tan  ekonom i­
czny i 30cyalny tej cyw ilizacyi bogatej 
i w spaniałej.

J e s t  w tem  s ta ra n iu  uczonych o od­
budow anie zam ierzchłej przeszłości, j a ­
k iś zapał, jak iś  poryw  gorący, ja k ie ś  
nadzw yczajne um iłow anie swoich s tu - 
dyów  i oddanie się im  zupełne. An- 
gello Mosso ożyw iony w łaśn ie  tak im  
zapałem , pow iada, że gdyby  archeolog 
m ógł w yrazić wzruszenie, jakie dozna­
je przy odkopyw aniu  i og lądaniu  za­
bytków  archeologicznych, gdyby m ógł 
wypowiedzieć, co czuje i m yśli, gdy 
w zpok jego  zagłębia się pod ziem ię, 
szukając  coraz to now ych skarbów , to 
nie napisałby rozpraw y archeologicznej, 
ale stw orzyłby najp iękniejszy  d ram at, 
m alu jący  duszę ludzką w jej dążeniach 
i "wzlotach do rzeczy n ieznanych .

I oto dzięki tym  archeologom  uczo­
nym , m itologiczny król Minos, z k ra i­
ny m ytów  i baśni przeszedł do histo- 
ryi

Z n im  też w ydostała  się z cieniów  
m ytu  cała jeg o  roazina , odznaczająca 
się dziw nie lekk im i obyczajam i; je ­
go żona Pasifea, będąca m a tk ą  Mi­
no taura , jego  córka A ryadna, k tó ­
ra  w yprow adziła Tezeusza z lab iry n ­
tu i d ru g a  córka F edra , pałająca wy­
stęp n ą  m iłością ku  pasierbow i.

Z tych, k tórzy  się w szkołach, tych  
dziw nych z H om era i O w idyusza opo­
w iadań uczyli, któż przypuszczał, że

nau k a  z czasem  odkry je  pałace n ie­
gdyś przez te  postacie m itologiczne za­
m ieszkiw ane, ich sprzęty  i przedm ioty, 
k tó re im  były niezbędne do życia. Ten, 
k tó ryby  to daw niej przypuszczał, ucho­
dziłby za w izyonera.

M inos i jego rodzina nie strac ili na 
tych odkryciach , i owszem, h is to ry a  
ich będzie n ierów nie lepszą od ich le­
gendy.

M niem anie, że cyw ilizacya narodów , 
zam ieszkujących  wybrzeże m orza ś ró d ­
ziem nego, pochodziła z E g ip tu , b y ­
ło daw niej ogólnie rozpowszechnione™ . 
Obecnie o sta tn ie  badania naukow e w y­
kazują, że w czasach, poprzedzających 
dynastye  egipskie, is tn ia ła  już  ku ltu ra  
neolityczna nad m orzem  oródziem nem  
i że cyw ilizacyę eg ipska i k re teń sk a  
są rów noległe, chociaż różne.

B adania na Krecie nasuw ają archeo­
logom  cały szereg  hjpot.ez. Upadło 
już u ta rte  daw niej przekonanie, że ra ­
sa a ry jska  przybyła do E uropy z A- 
zyi, z Mezopotamii,  P am iru , lub In- 
dyi.

Te sam e W edy indyjsk ie , k tó re  zda­
wały się być ju trzen k ą  cywilizacyi, 
pisane były zaledw ie na tysiąc la t 
przed C hrystusem . W yprow adzano na­
stępnie pochodzenie m ieszkańców  E u ­
ropy od A ryjczyków . Dlaczego? Skąd? 
Ktoś zaręczał również, że kolebką tych 
o sta tn ich  była Rosya południow a i 
N iem cy środkow e.

Po 1870 r., po zw ycięstw ach n ie ­
m ieckich, hypoteza ta  znalazła wielu 
zw olenników . C esarz W ilhelm  naw et 
teoryę tę  z zapałem  przyjął, n iek tórzy  
uczeni ją  potw ierdzili. Otóż teorya ta ,

m imo, że w je j obronie prof. H erm an  
H irt d w a tom y pisze, teo rya  ta  podo­
bno upadnie. N a tom iast pow staje m n ie­
m anie, że A ryjczycy  nigdy nie egzy­
stow ali. Pew ien  uczony g ram a ty k  Bopp 
w ynalazł ich w r. 1833 i na zasadzie 
filologii porównawczej znalazł pew ne 
podobieństw o m iędzy san sk ry tem  i 
innym i językam i europejsk im i. B ie­
dni Aryjczycy! udało się  im przeżyć 
tylko la t k ilkadziesiąt w w ielkiej chw a­
le! V an itas Y a n ita łu m !

C yw ilizacya zatem  E uropy  przyszła 
z m orza Śródziem nego i z K re ty  prze­
d o sta ła  się  n a  ląd stały  do M iceny, 
potem  zatrzym ała się dłużej, p rzed  po­
w stan iem  Rzym u, w Italii.

Zabytki więc, badane obecnie przez 
Angelo Mosso w Sycylii, późniejszym i 
się okazały od tycL, k tó re  odkry to  na 
Krecie.

I to je s t najnow sza hypoteza, b ro n ią ­
ca m orza Ś ródziem nego od napaści 
antropologów  niem ieckich. A tym cza­
sem  ru in y , z pod ziem i w yciągnię te  i 
w ystaw ione na św iatło  i pow ietrze, w 
przeciągu jak ich  la t k ilkudziesięciu  
rozsypią się, rozkruszą i znikną.

„Za la t sto zw aliska F es tu —pow iada 
A ngelo  Mosso — egzystow ać przestaną, 
w książkach  ty lko n a  ry su n k ach  is tn ieć  
będą. P a trzy m y  obecnie na  ru in ę  ru in . 
Słońce i pow ietrze dokonają  dzieła zn i­
szczenia nad  zaby tkam i cyw ilizacyi 
stare j, będącej m a tk ą  i tw órczynią 
dzisiejszej k u ltu ry  naszej. W izya zwa­
lisk  n ie trw ała , ja k  k w ia t w ykw itła  n a ­
gle, aby ukazać p iękność sz tuk i przed- 
helleńsk iej i znikła...___________________

REDAKTOR ! WYDAWCA
W ŁO D ZIM IERZ  hr. GROCHOLSKI.
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N adw orni fa b ryka n ci

B r .  B R A B E C
Kijów. Kreszczatik 44. MOSKWA, Stolesznikuw zauł. 4.

N iedaw no o trzym aliśm y z zagran icy  ogrom ny w ybór „nowości" na prezenty  w ielkanocne: praw dziw e brązy s ty l „deka- 
denoe" Article de „Lux“. E lek try czn e  kieszonkow e la ta rn ie  i zapalacze „Janus11, „Radość gospodyni1' am ery k ań sk a  m a­
szynka do m ięszania i w yrab ian ia  c ias ta  (w k ilka  m inut nadzw yczaj sm acznego). Cena od rb . 4 k 85— rb. 8 k. 50.

Scyzoryki, noże myśliwskie, podróżne do 1,200 egzem plarzy. Nożyczki.
Skład fabryczny: slołow ych, deserow ych, owocowych nożów i w idelców dobrego g a tu n k u , najnow szych fasonów  z n ad ­

zw yczajnie m ocnym i trzonkam i i um ocow aniem .

O grom ny w ybór 
sto łow ych i dese­
row ych nożów i 
w idelców  z cał- 
kow item i stalo- 
w em i i niklow a- 
nem i irzonkam i. 
Noże d la k ra jan ia  

w ielkanocnych 
strucli. Łyżki s to ­
łowe do h e rb a ty

i inne. W yroby z 
m elchioru i n ak ła ­
danego srebra . N a­
czynia kuchenne i  
czystego n ik lu  fa ­

bryki „Kruppa". 
S am o w arj, zwycz. 
i sp iry tusow e im ­
bryczki dc gotow a­
nia kaw y, tace n i­

klow e, m aszynki do

siekan ia  m ięsa  n a j­
nowsze k uchn ie  o- 
grzew ane d en a tu ­
row anym  sp iry tu ­

sem , naftow e 
„ G r e c ” „Ideał11 

„ P r o g r e s 11 
„ P r y m u s 11 „Ve- 

s u v i u s z ‘a.

„Orędownik z pod Jasnej Góry 
i Ostrej Bramy“.

PEUGIA.—OJCZYZNA.—MIŁOŚĆ -SPRAWIEDLIWOŚĆ.
M iesięcznik ilu strow any  — religijno-narodowo-patryotyczny, w ychodzi w W a r­
szaw ie dn ia  15-go każdego m iesiąca przy w spółpracow nictw ie R edaktora „Ludu 

Bożego" Ks. K A Z IM IER ZA  SIEDLECKIEGO.
P ren u m era ta  w ynosi rocznie rb. I kop. 8 0 , m iesięcznie I złp. (15 kop.) 

Objętości 48 stron , za przesyłkę jednego  nu m eru  4  grosze.
„ O r ę d o w n ik  z  pod J a s n e j  G óry i O stre j  B r a m y 11 je s t  pi­

sm em , pośw ięconem  dla w szystkich w arstw  naszej Ojczyzny — dla w szystkich , 
kom u droga W iara  kato licka, ideały  narodow e, a nadto  cześć i chw ała N aj­
św iętszej Królowej Korony Polskiej.

„ O r ę d o w n ik  z  pod  J a s n e j  G óry i O strej  B r a m y 11 zaw iera 
a rty k u ły  z w yraźną te n d e n c ją  ośw iecania czytelników  sw oich w kw estyach  n  - 
ligijno-m oralno-narodow o-patryotycznych, oraz zachęca do ich  w yznaw ania i 
w ykonyw ania w życiu codzieunem , tak  p ryw atnem , jak  i publicznem , by n a ­
ród pojski w szystko  i w szystek  w C hrystusie  odnowił, a tem  sam em  odrodził 
się i dorósł do w ielkich zadań, jak ie  go czekają.

Nie pom iniem y żadnej sposobności, by p i s m o  nasze było coraz żyw otn ie j­
sze., in teresu jące , odpowiadało potrzebom  katolickim  i narodow ym  naszego w ie­
rzącego ogółu i dokonało w ielkiego zadania, jak ie  z ca łą  św iadom ością nakreśla .

Redakcya: Warszawa, ul. Zgoda nr. II.

R ed ak to r i w ydaw ca: Jan Syrokom la-Syrokom ski

Tylko jeden rubel
za oku lary  nikt. i pince nez nikl. lub 
ro g o w e ze szklarni najwyższego g a tu n ­
ku  są do sp rzedan ia w składzie aptecznym  

A le k s a n d r a  B o jn o w s k ie g o .
W szelkie reperacye po um iarkow anych  
cenach, B in o k le  tea tra lne , po cenie od 
rb. 4-ch. W.-Włodzimierska. Nr 25. Obok 
ho te lu  Rzym skiego. 290— 50— 25

i IH/nńP7VUrC7U 1 m os^ ew ce sar
j UI\Ullu<.J TiOŁj szkołę sztuk  p ięknych
j przygotow uję do egzam . konkurs, oraz 
udzielam  lekcyi w zakresie ry su n k u  m a­
la rs tw a  farb olejn. i akw arelą , p e rsp e ­
k tyw y , teo ry i cieniów  h isto ry i m alarstw a 
i-:iropejskiego i rosyjsk . K reszczatik 27— 
]u N ow akow ski 1531-4-3

Ho sprzedania B U H A J
r. J y  holendersk ie j, czarny  sym etryczn ie 
I lało znaczony, pó łto raroczny , za cenę 
rub li 100. A dres: poczta Uładówka gub. 
podolska, W. Ł ask i w U ładów ce.

1569-3-2

A tla s
od kop. 35 za arszyn

i wiele innych jedwabnych 
materyałów

poleca

j? M urki skolekcyonow a- 
ne zagraniczne i rosy j­

skie, ale n iestarte .

Najrozmaitszych rodzai i konstrukcyi ogrodnicze narzędzia. Magle, wyżym aczki, m aszyny do p ran ia  bielizny i inne. 
M aszynki do strzyżenia włosów i brody. N a p ro w in c ję  nowe cenn ik i w ysyłam y bezpłatnie.

1394-5-3

« 562— 50— 50 Oryginalne

M o to ry O TTO  D EU TZ
W połączeniu z pom powym i gazo-generatoram i Motory naftowe.

Najtańsza i najprostsza siła robocza. 
Motorów 77,000 w ruchu o sile 570,000 
koni. 60^ oszczęd.iości, w stosunKU do 
parowego urządzenia. Gwarancja paliwa 

1 do U/s f. antracytu.

Reprezent. Inżyniei C. F. Schmidt
Kijów, M ikołajew ska N r 6, m. Nr 3. 

Charków, W .-Gonczarowska.

m m m m m m
GaLirclGnanfAbnlj j

SlT. li u.-̂

Z powodu zmianj" lokalu  i w ynajęcia takow ego  w środkow ej części Kreszcza­
t i k '  ood w arunkiem  niezajm ow ania się więcej sprzedażą go tow ych  spódnic i

bluzek
DOM JEDWABI 

G F U R N I A N O W A
Kreszczatik nr. ii 

o g ła s z a

w y p r z e d a ż
ich w dniu iż ,  13, 14, i L6 kwietnia. Również wyprzedane będą ubrania weł­

niane przygotowane na sezon 1907 r. R«bat od 3 0  do 4 0  proc.
O przen iesien iu  .m agazynu sz. P ubliczność zaw iadom iona zostanie we w łaści­

wym  czasie. H 6 2 -„ -l3

Na Święta Wielkanocne
Prawdz. Litewska k iełbasa, polędw ica, szynki, m ąk a  Je lecka, m asło  śm ie tan ­
kow e i m ałosolone, rodzenki, m igdały , cynam on, prawdziwa wanilia. W ielki 
w y b ó r czekolady w ozdobnych pudełkach , cuk ierk i i karm elki. W i ia rosyjskie 

i zagraniczne, nalew ki, lik iery , ru m , k on iak  i s ta ry  m iód polski 
Magazyn M, Danielskiej, W .-W asilkow ska n r. 6. Były m agaz. W asiekina.

1496—6— 5

Wyroby M o p sto

G U N I E

P E L E R Y N Y

SUKMANKI dziecinne

S E R D A K I
w dobrym guście i wielkim wyborze 

poleca magazyn

Mikołajowska 4,
1542— 10—5

1,000,000 pudów Antracytu
gru szo w ssieg o  i ch rusta lew sk iego  drobnego dc now ych pieców w cukrow niach 

i sp e c ja ln ie  do generato rów  operuje M aurycy W olkenstem
W.-Wasilkowska 28, tel. 928 1563—3— 2

H r RTOWO-DETALICZNY SKLEP

W ^ i r n ł l r i n f l  Kreszczatik 8 
h  9 i i  o i i t i i m  hotftl A n g lia

SARPINEK  

SARATOWSKICH
Poleca na p o d a r u n k i  ś w i ą t e c z n e  w ie lk i,w y b ó r woali jed w ab n y ch  

i g ładk ich  sa rp in ek  oraz pończochy i sk a rp e tk i specyaln ie  m ocne z przędzy 
sarp ińsk ie j.

Ceny stałe i nizkie. 1465—5 - 5

Pensyonat „Ukraina",
K raków , ul. K a r m e l ic k a  Nr 4 0
poleca pokoje um eblow ane z całkow i 
tem  utrzym aniem  na czas dłuższy i 
krótszy. Ł azienka w dom u. Tam że 
w ydaje się obiady i kolacye na m iejscu  
i n a  m iasto. 1410— „— 7

Nowootwarty pierwszorzędny 
zakład fryzyerski

Henryka Szprachala
Kreszczatik (P a saż )

urządzony na wzór pierw szorzędnych 
salonów  parysk ich , k tó ry  zadow oli naj- 
w yszukańsze w ym agania. Głowna uwa­
ga zwrócona na czystość i dezynfekcyę 
przyrządów. Oddział dam sk i zaopa­
trzony w w ielki w ybór szynionów , fry- 
zetek, loków, w ałków  i t. p. Czesanie 
pań w sp ec ja ln y m  salonie i w dom u 
Manicure, masowanie twarzy i farbowa­
nie WłOSÓW. 1451— 7—4

22 Kreszczatik 22 
„G rand HÓtel11

Ceny fabryczne.
1379— 2— 2

Do sprzedania okazyjnie sam ochód

M e r c e d e s
60/100 koni par., dwie karossery i (2 i 
4 osobowa) cena rb. 10,000. Tam że 
n a  składzie sam ochody od 9 do 30 

koni par.

Tow Akc. T. Kowalski & 

A. Trylski.
Warszawa, Miodowa nr 4.

1533-3-2

Najstarsza faoryka pancernycn ognio­
trwałych kas 

S . Z w r ie r z c h c w sk ie g o
w Kijowie, K reszczatik N r 3, tel. 1531

najm odniejszych wzorów, najlepszych 
fabryk  rosy jsk ich  i zagranicznych.

Obstalunki przyjmuje
p e tersb u rsk a  fab ry k a  bielizny i k ra ­

watów R. H e r s z m a n a ,
Prorezna Nr 2, tel. 282.

C eny s ta łe .  1185— 15— 6

IŁ  E S I
M, Olszewskiej

zam kn ię ta  będzie d. 21 i trzy dni Św iąt 
W ielkanocnych. l495-„-5

CłilHont Poszuk- kondycji. 7 la t pra- 
OlUUulll ktyki. Referencye rodziców 
byłych uczni. P u szk iń sk a  31 mieszk. 
Krysztof. 1492— 5—5

Do sprzedania L ,wr $ t ó
m ieścia, niezabudow any plac, p rzestrze­
ni 8,310 kw. sąż. Sprzedaje i udziela 
inform acyi oddział M oskiew skiego Mię­
dzynarodow ego B anku  w M ohylowie 
P odolskim  1381— 8— 6

C fu r io n t  P o litechn ik i posiada francu- 
O lU U olll ski jęz. poszuk. kondycyi. 
Nieświż, m ińskiej gub. E r. W róblew-

1529— 4—4i;Cl.

m m m m e

Korzystajcie z okazyi
T R Y K O  P R I M A

bez żadnego ryzyka.
T ow ar u iepodobąjący się przyjm ujem y 

z pow rotem .
B ardzo eleganck i 1 p rak tyczny  odci­

nek  m a te ry a łu  4 i pół arsz. n a  m ę­
sk i g a rn itu r  w kolorach czarnym  i 
czarno-szarym  za 5 rb. 10  kop i n a j­
lepszy g a tu n ek  an g ie lsk i za 8 rb . 50 k. 
w ysyłam y za zaliczeniem . Z am aw iają­
cy odrezu trzy  odcinki dodajem y 
podszew kę bezpłatnie. Zam ów ienia p ro ­
sim y adresow ać: F abry ita  kam garno-
wych i w ełn ianych  w yrobow T-w a „Ele- 
ganeya", Łódź. 1583-2- ]

©
©
O

TAPETY f  • • • •

lepszycn rosy jsk ich  fab ry k  ©  

ta n ie j  n iż  g d z ie in d z ie j
otrzym ał skład

Sz, Szterenszis
m

Kreszczatik gmach Dumy w prost ©  
ul. InstytucKiej. 0

Sprzedaż tek tu ry  sm ołowcowej. 0  
P róbki n a  ż ą d a n ie .© © © © ©

05

B ib ik ow slc i B u lw a r  n r  8 0 —IO(
od g. 4 do 5 po południu.

1498-10-6

P n  u f u n s io n i s  na lat0> lub  ro k > na  UU njlldjębld wsi dom  o 8-iu po­
le jach  w ogrodzie, w m iejscow ości nad 
rzeką Bohem. Stec., kol., telegr. poczt., 
dok tó r i ap teka na  m iejscu. A dres st. 
poczt.. K rasnosio łka Podole. J . Lew icki.

1580-2-2

1  Kresze 

J  Sprzed

U n n b j  w ypalania n a  kości, drzew ie,
U dU M  pluszu, aksam icie  i innych
m atery ach  udziela były w ychow aniec 
Mosk. In st. Szkoły Szt. P ięknych . K re­
szczatik 27— 10 N ow akow ski. Godziny
przyjęć od 10 do 11 zrana i od 2 do
4 po południu . 15&4-3-3

P i s n i n f  nowe okazyjnie do sprzedania 
r id l l l l lU  z powodu w yjazdu. W iado­
m ość R ejta rska  45. 1595-8-2 ,

Przechowywanie
sprzętów  dom ow ych, mebli i tow arów . 
N ajw iększe sk łady  w Kijowie. Kompl. 
g w aran t, asekur. giełd, artie l. licytac. 
sala. P rzyjm . rzecz, do sprzedania. 

E ksped . tow arów
Kijowska Agencya Handlowa

K reszczatik  50, te l. 1551. 1507— 2—2

Schronisko S-ej Jadwigi
Rzym. Kat. Tow. Dobr.

Tanie w spólne m ieszkania d la m łod. 
kobiet, szuk. p racy. Osobne pom iesz.

dla nauczycielek .
W iad. w B iurze pracy, M.-Żytom. 8 , 
Telef. 1788 1541— ,,— *

Rzym,-Kat, Tow, Dobr.
O tworzyw szy „Biuro P racy" d la do ­

s ta rczen ia  takow ej pracow nikom  in te ­
ligentnym  i służbie dom owej, uprzejm ie 
prosi chlebodaw ców  o zw racanie się z 
zapotrzebow aniam i do K ancel. T-wa: 
Mała Ż ytom ierska Nr 8, telef. 1788. Co­
dziennie od godz. 10— 5, oprócz dni 
św iątecznych . K u ra to rk a  zarządzająca 
L ucyna F repon t.
1275 S ekretarz: K. S tan iszew ska.

G F U P A
studentów politechniki

poszukuje zajęć, jak wchodzących 
w zakres techniczny (kopiowanie 
i sporządzanie planów, projektów, 
dozorowanie i kierownictwo robót), 
taK i innych (lekcyi, kondycyi, przy­
gotowywania do konkursu do wyż­
szych zakładów technicznych i t. d.). 
Olerty uprasza się składać osobi­
ście od g. 11-e 1 do I-ej, lub listo­
wnie: Kreszczatik 35, biuro techni­
czne „A. Bukowiński i J. Śląski” 

dla „Pośrednika".
I 1297— 10— 10

Z Tow arzystw a Dobroczynności.

P rzypom inam y pożyteczny zwyczaj sk ła ­
dan ia  ofiar, zam iast w izyt św iątecznych. 
R ów nież ,poR cam y dobrym  sercom  da­
tk i na „Św ięcone" d la biedn ^ch, u rzą­
dzane corocznie przez Tow. D obroczyn­
ności. S kładać je  m ożna w R edakcyi 
„Dzień. K ijow skiego", oraz w  biurze 
Tow. D obroczynności od g. 10 r. d 

g. 2-ej po poł. 1401— , —
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T -T O W S K I Nr 01

2APASI USZE ZMIIEJSZAJ1 SIE SZTUKI.
Właśnie w odpowiednim czasie przed Wielkanocą
Jeżeli Sz. Publiczność nie pospieszy się, to później nie bedżie mogła nabyć najpiękniejszych

BR7 LAHT0W LIC10S

3 0 s s 8 g 3 s s 3 s s s s s s s s s s 3 s s B s s i

par
w r KiiifSlfjiin m\\W

Najodpowiedniejsze podaranki wielkanocne
p c wyj ąi k o w o ni zki ej  o& n i o T ¥  L i£ © 7Ł  3

rab
k i b n 4 fporpnrz-^clrrif? I r ^ b ic n r i i i  &|?i'ZPfhiwftift h j i y  p o 4 i 'b .

\\\bY/f

m

Z a m ó w i e n i a  p r zez  pocz t ę  w y k o n y  w u j e n t y  i n e z w l o c z n i m

O S T A T N I
t y d z ie ń

wielkiej
(I O t‘ l) (' Z ll P j

j i jrp n td a ż y
gotowych

POFTYER
W

M A G A Z Y N I E

Mikorajowska Nr 13.

Luciias of New -York
Kreszczatik 42. Kijów. Kreszczatik 42.

paltoty niaprzemakalne
nnj nowszych fasonów na 

s c / m i  H ) 0 7  i* .

p o l e c a  w  o g r o m n y m  w y i i o r z e

SKŁAD F A B R Y C Z N Y

T -w a  „P ro  wodnik"
Kreszczatik Nr 23. irliTomi Ni; 1585.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

OSTATNIF 
N O W O Ś C I

obe b ra ne
na K O N  I R  A K T Y

włączone z rabatem
25 35 proc

3 S S 3 S B B S S B B & S 8 S S

owarzyslwo Akcyjne

WŁ A. Dirlimi"
Ki . jów. k o z i a l y n .  A l e k s & n d r ó w k a

p o le c a ją :

E y ł y r p a t o r y  s y s t  S z w a r c a  •:*. 7 i D - i.) lajrowi- sf i i t l ehnia ją rolo n ip  -.11-
S /j ie

Extyrpatory sprężynowe dla spult-liniaui;* i nottyaacttfffiia r o li  7. |>#rzu. 
Walce amerykańskie stalowe gładkie, wielkiej średnicy.
Walco pierścieniowe podwójne i pojedyńcze s.vsi.; KemłH.
Wypielacze ręczne i k .ano Planet i Drzewieckiego.
Maszyny wielorzedowe St»kka dla szarówki i przerywki buraków,

dają znaczną oszcząanoit robocizny, zwiększając urodzaj.
Siewidki rządowe dla buraków i zbóż. 152-1— 2 0 - h

ROSYA(( W.-Wasilkowska 8.Skład herbaty n
H e r b a t a  whn-ne j  i i n n y c h  z n a n y c h  l irni

K a w a zinaitytu gatunków. surowam pa d j na .

\a żądanie mi /.u hyc mielona w obecności kupującego przy pomocy
v c / n o ś f ‘i.

i  C z e k o l a d a  rosyjskich  i zagranicznych firm.

Cukierki, pastyla, jip»iada, biszkopty, orzechy, wanilia eic.
Pol**;* k„pr'i»-y.„ przy nabywaniu PREMIA:
rosyjskie,  japońskie i kaukaskie,  sk ładają -■ się z nąj różnorodniejszych przed­
miotów. Na żądanie, zamiast premium, |>rz.y kupttie towarów na sumę rb. 15, 
może L>vti wylane KUŻY DORTR£T ARTYST YCZNV, po przysłaniu fo tografii. -A

0:17—25— 1:5 •

Od dnia 1S kw ietnia r .  b.
iiia^ii/.sn e o lo w y e b  ribfiiń nnyskieli i datfiskiclu dzi iuurmych i nn i fon n o w y e l i  

m o s k ie w s k ic h  Jabry kani  ów f io lm immtiowe^o.

w. K. Firgang s
ORUSKIENICKIE WODY MINERALNE

(1’l fnoeuy  Kreuznaeh).  
wiorst  od stacyi Pcrzecze, drogi  żelaznej Petersb. -Warszawsk. ,  po doskona­

lej s/osie w wygodnych powozach.  Z Grodna parowiec.
Sezon leczniczy zaczyna się d. IC 23 maja i trwa do d. I 13 września. 

Szczawy zimne, średnie clilorobromowe zalecają sic do w ew n ą t rz  i w formie
.aWien. / .aklud kąpielowy nowy, znacznie rozszerzony, zawiera tak/.c oddział 

liydropatyczny uaikompleiiucj urządzony i na trysk  Charcot.  Wanny bfotne,

przenies iony z< *tnje z cthibu Nr  i i .  bo  n o w ego  obsze rnego  w s p a n i a l e  u rządzonego  loka lu  Kre-
- ceza t ik N r  15. (toin Neeze.  n i s fl \ is ap teki  Fi ii po wieża.

b tr z y n ia n o  d la  n o w o o łw ie r a n e g o  m a g a z y n u ;
W O D D Z IA L E  D L A  D A M  j tf  O D D Z IA L E  D L A  RSĘŻCZYZN i.vv. „ •

Olbrzymi wybór o s t a t n i c h  nowości sezonowych: | , Olbrzymi wybór gotowych ubrań  według ostatn iej mody:
Saki, Żak.etę . Pali .t£, Peleryny. Kostium y spacerów e, M o d e le  naj- j - !arnit.ruy, P a l 'o iy , Peleryny. Pniform y dla urzędników wszystkich 

■ o ] ' d i  frern. PuryS; i Ilcrlina. oykas t iry i  f i a i l  dk; młodzi ży wszclkicjr zakładów morkowycli.
Ola [.rrzyjmo w.rtiia itaino /. imi są  na skludzio wyborowe m-.p-ryał.y, najmodniejszymi) deseni, z najlepszych fabryk, jak rosyjskich, tak i zagranicznych.

Zamówienia w ykonyw ane s ą  ptyi kierunkiem  znany*;!" d. iśw radczonyc-h ś j'*teey a I i st rt w - k ro j czyełi.
K r ó j  e le g a n c k i— w y k o n a n ie  b e z  z a r z u t u .

i n s t y t u c j i  r z ą d o w y c h  m o g ą  n a h y w a ć  n a  r a t y .

O n y  hur towo  poza k o n k u r e n r y ą .  looz stałe.

kwasowąglane elektryczne i t. d. Iłzieki bardzo dobrym klinuitycznyin i s a n i ­
t a rn ym  warunkom.  Oruskieniki  posiadają s iawę wyirorncj stacyi sanitarnej 
szczególniej dla chorych na przewiektą malaryą j przy niedokrwistościach. 
Doskonale rzeczne Uąpilie w Niemnie, a szczególniej w Rotniczance. Masa/,  
g im n a s ty k a  łucznicza, rozmaite g ry  na świe/.em powietrzu.  Kumy-; naturalny,  
kefir,  serwatka,  ró/.maitc wody kra.m,vt i zagraniczne.  Obszerny park,  przy 
Utlłrym la.-a'k .-■'.^nowy Dobra orki sm i .  Wieczna ferma. Hotele i wille. 
Wotly Driiskioiiickic wskazane są szczególnie: przy zołzach (skrofułach}, chro­
nicznym reumatyzmie, niedokrwistości, chorobach kobiecych i nerwowych, pora 
żoniach środkowych i obwodowych i t . ' d .  l-iczba gości w ro ku  zeszłym była 
pizr szio u,non osób. Szczegółowych inlormacyi  zasięgać można w 1‘e tersbnrgu 
1,1 dra 0 '-iow7ski*‘go. Newski \ r  i -20, ni. s, vf Warszawie u drą ■). Markiewicza,  
^-to Krzyzka Nr 17. w Wilnie 11 jraua W. Godlewskiego,  ri-Lo J e r s k a  Nr  s .  

I.istowiric i icK-graficznie — Druskieniki ,  gub.  grodzieńska,  kantor wód.
1 4 4 1 — 2 —  1

Oorusy kolorowe
białe Serwety

Pończochy skarpetkidziecinne
i\orunki,  chustki  do nosa płócienni'  i ba­

tys towe nadcs / ly  do magazynu

J) i 4 c
Kreszczatik nr 36, wprost 

ulicy Luterańskiej
obOK apteki Marcinczyka. ta n ie j  m i  g d z ie .n d z ie j ,

luOn-loo. ;i

0  T wo G. G^JtYjSTOfOJłOYk? i jS-ka Kijów, 
Kreszczatik 29 

telef. 413. SKLEP ŁACINNIKA
Na ś w ię ta  W ie lk a n o c n e  p o le c a ; St8F6 i WyStalC Wlfia

W ina stołowe gr. l, Kys-ling nr. u, : otern nr. :>. '1'ofcaj nr. S Muskut ijwe nr. 12, Hordo nr. 2ó, 27, k a n t  nr. 2*j, Izaoelia nr. ;$5, OpoH.u run ;5G, Por-
tjwein n-ra S7. i S / J t l ,  Madei a n-ra 100. luz, Cheres n-ra :j4, iró, rui, Marsala nr. los, IM im-esse. /ag ra n iczn e  Dhatemi-H-rfitte, Ponte-łkuic liiigrange,

' ’ause-d'l-]sro:uTtCllc i Mouton-ilolschikle. Koniaki, likiery, rum  i szampan. W wielki jdąlelc magazyn będzie e-aly dzień zam knięty . I5ti2— „--.'i

Ogromny wybór bielizny gotowej, Bluzek Chustek Poib
CZOCh. O trz y m a n o  n a jn o w s z e  w zo ry  Haftów szwaj­
carskich. P r z y j m u j e  o b s ia lm ik i  bielizny męskiej.

I n s t y f u c k a  B i t "  1 2

fS

1522-100-21

O n i k a r n i a  P j l i k a  \, Kijowi*., ulica. W a M l m y k o w s k a  r P r o r e z n u f  Ń r  o, r ó g  P u s z k iń s k b - j .


